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Zygmunt Lichniak

P O W IE Ś Ć  C H Ł O P S K A
spodarczycK funkcjonu jący o fic ja ł1.

K w estia  chłopska w  lite ra tu rze  
jest zagadnieniem tak dawnym , 
ja k  lite ra tu ra . W różnych okresach 
rozw o ju  stosunków gospodarczo- 
społecznych, w  różnych układach 
politycznych, na różnych wreszcie 
stopniach ew o luc ji gatunków  lite ­
rackich  różne znajdow ała fo rm y 
w yrazu i  różnym  służyła  celom. 
Od anonim owej „S a ty ry  na le n i­
w ych chłopów “  do współczesnych 
pow ieści p raw dziw ych synów w si 
droga b y ła  d ługa i  ciekawa. N ie  
m am y zam iaru ciągnąć w  tym  a rty  
ku le  czyte ln ika  po je j manowcach 
i w ybojach, a je ś li zgrzeszyliśm y 
„adam izm em “  przypom inając aż 
w ie k i średnie, to  po to  jedynie , aby 
wskazać głów ne k ie ru n k i, główne 
cechy, ja k ie  określić można naw et 
p rzy szybkie j i  pow ierzchow nej 
obserw acji przedm iotu.

W ciągu k ilk u  stu leci ła tw o  daje 
się w yśledzić w zrastającą w  lite ­
raturze intensywność zagadnień 
chłopskich. Od sporadycznych ze­
rknięć p iśm iennictw a z tym  pro* 
oiemem, ja k ie  m ia ły  m iejsce w  w . 
X V , X V I, X V II i  X V III, decho- 
dzi w  ubieg łym  stu lec iu  —  w  do­
bie pozytyw izm u—do prób całoś­
ciowego ich  przeanalizow ania, do 
prób stw orzenia pełnego obrazu 
te j części narodu, k tó ra  dotych­
czas b y ła  „niew dzięcznym  tem a­
tem “ . W iek dw udziesty jeszcze pe l 
n ie j stara się przedstaw ić zagad­
nienie. D wudziestolecie m iędzyw o 
jenne wprowadza chłopa do lite ­
ra tu ry  naw et n ie w  przenośnym  
tego słowa znaczeniu. Lata  d ru ­
gie j niepodległości o b a liły  wszyst 
k ie  przeszkody stojące na drodze 
do ja k  najpełniejszego ■wypowie­
dzenia się lite ra tu ry  w  sprawach 
chłopa i  w si.

W zrost zainteresowania d la  te ­
go problem u tłum aczy się obiek­
tyw n ie  zm ianam i układu  w arun­
ków  społeczno - politycznych. Te 
same zm iany decydowały także o 
sposobie traktow an ia  przedm iotu. 
„S a tyra  na len iw ych  chłopów “  by 
la  wyrazem  feodałizm u średnio­
wiecznego, wyrazem  zdecydowa­
nie jednostronnym , ale charakte­
rystycznym i. Im  dalsze z biegiem  
czasu b y ły  u trw a la jące  się sy­
stem y od zasad legalizu jących u- 
cisk i  w yzysk, tjym  pe łn ie jszy i  
b liższy p raw dy b y ł obraz chłopa 
w  lite ra tu rze . Oczywiści©, oprócz 
ogólnego systemu decydow ały tu  
także różnice środowiska. Szymo- 
nowicz m ieszczanin p o tra fi w  „Zeń  
each“  zarysować k o n flik t klaso­
wy, w artościu jąc go w  sposób b li 
s k i późniejszym  pisarzom , Pasek

—  szlachom ra n ie  w id z i w  ogóle 
problem u różn icy ekonomiczno ■ 
gospodarczej, chłop jako  człow iek 
nie is tn ie je  d la  niego. O bydw aj są 
pisarzam i X V II w. Oprócz syste­
m u po lityczno  - społecznego, o- 
prócz. środow iska decyduje o osta 
teeznym u ję c iu  problem u chłop­
skiego w ie le  innych, rów n ie  waż­
nych czynników , jiak: tradyc ja  l i ­
teracka, k ie run e k indyw idua lnych 
zainteresowań i  przede w szystkim  
typ  osbowości tw órcze j, k tó re j wa 
lu n k i zewnętrzne n igdy n ie  okre­
śla ją  bez reszty, n igdy nie deter­
m inu ją , choć zawsze -warunkują 
taką  lu b  inną  lin ię  je j rozw oju. 
Tym  ostatecznie tłum aczy się od­
mienność przedstaw ień Orzeszko­
w ej i  , Prusa, czy Kow alskiego i  .Wa 
silewEfkiej. N ie  o to  jednak cho­
dz iło  p rzy  pow tarzaniu  dotychcza 
sowych tru izm ów . Chodziło o w y­
ciągnięcie w niosku bardzo isto tne ­
go d la  usta lan ia  naszego stosunku 
wobec pow ojennej pow ieści chłop 
skie j.

O b iektyw ny uk ład  sy tu a c ji u- 
sp raw ied liw ia  zwiększenie w ym a­
gań, zaostrzenie k ry te rió w  oceny 
przedstaw ień kw es tii chłopskie j w  
naszej najnowszej lite ra tu rze . La  
ta  powojenne s tw o rzy ły  d la  roz­
w iązania tego problem u w arunk i, 
Jakich n ik t n ie  m ia ł przed w ojną.

nie w  nowej rzeczyw istości stw a­
rza idealną sytuację d la  w szelkich 
p rób  tego rodzaju, atm osfera rze­
telnego zainteresowania dla spy­
chanych daw nie j na m argines 
spraw  m erytorycznych sp rzyja  no­
w ym  próbom , g ru n t dem okracji 
ludow ej jes t najodpow iedniejszym  
d la  n ich gruntem . To są a tu ty, k to  
re  postu lu ją  poważniejszą grę o 
poważniejszą stawkę. Takich atu 
tów  n ie  m ie li w  ręku  pisarze przed 
lipcow ym  m anifestem  PKW N-u, 
przed wprowadzeniem  w  życie l i ­
stow y o re fo rm ie  ro ln e j. To jedno.

Pisarze pow ojenni, zabierający 
się do k w ie s tii chłopskie j, m ają 
jeszcze inne mocne k a rty  w  ręku . 
Oczyszczenie perspektyw y. Za­
m knął się jeden d łu g i i  m roczny 
okres w s i po lskie j. W św ietle  no­
w ych zjaw isk ostrzej i.w y ra ź n ie j 
w ystępują ko n tu ry  m in ione j, choć 
b y  niedaw nej, przeszłości. To , zo­
bow iązuje. N ie ty lk o  to. Doświad­
czenia artystyczne poprzedników , 
bogata k u ltu ra  lite racka  dawnych 
generacji ostrzeżenia ich  błędów, 
zachęta ich  osiągnięć. P isarz po­
w ojenny m usi w iedzieć, ju ż  n ie  
ty lko , ilu  potkn ięć n ie  -wolno mu 
wybaczyć po Prusie, Orzeszkowej 
czy Reymoncie, w ie  n ie  ty lko , cze 
go każe się wystrzegać h istoria . 
Ja lu  K u rka , B urka, W ikto ra , czy

perypetie D ep tu ły  z „Mateusza 
B igdy“ , ale znać m usi też wszyst­
kie w alory, w szystkie nauk i pozy­
tyw ne swoich poprzedników . Mo 
ze i  pow in ien nauczyć się w ie lu  
rzeczy na „P laców ce“ , „C ham ie“ , 
„C hłopach“ , „P aw ich  p iórach“ , 
„O jczyźnie “  czy „W ierzbach nad 
Sekwaną“ .

To podnosi skalę wymagań. K o ­
mu w ięcej dano, od tego się w ię­
cej wymaga. A  pisarzom  powojen 
nym  nowa sytuacja —  ja k  chcie li 
śmy to  pobieżnie wykazać — 
dała znacznie w iększe m ożliwości, 
n iż wszystkim ., k tó rzy  tw o rz y li w  
innych  w arunkach. Oczywiście, 
pozostaje kw estia  ta len tu . Tego 
na k a rtk i n ie  dawano. W urzędach 
go nie p rzydzie la ją . N ie możemy 
do nikogo rościć p re tensji, że je ­
den ma go w ięcej, d ru g i —  m niej- 
A le  m am y pełne praw o protesto­
wać, je ś li ktoś nie m ie rzy swoich 
zam iarów  lite ra ck ich  m iarą ta­
len tu , m iarą  swoich m ożliw o­
ści. Dobrą w olę ■ cenim y bar­
dzo wysoko, ale d la  stw orzenia 
dzie ła sz tu k i to  za miało. A  po­
wieść chłopska, je ś li ma być w ar­
tością trw a łą , je ś li m am y ją  cenić 
n ie  ty lk o  za w yraźną ka rtę  ty tu ­
łową, m usi być dziełem  sztuki.

Sytuacja zewnętrzna do jrza ła  do 
tego, aby takie  dzieło powstało,

aby pow sta ł a rtystyczny doku­
m ent socjologiczno - h istoryczny 
w si po lsk ie j. Czy d o jrza ły  ta len­
ty?

O odpowiedź na to  pytan ie  chce 
m y się pokusić w  tym  szkicu.
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Odpowiedź bardzo trudna . Zda 
jem y sobie sprawę, że m usi się w 
n ie j zsumować w ys iłek  w iększej 
g rupy k ry tykó w , m usi ją  sko ry­
gować n ie  jedna dyskusja, ale każ 
da próba zaw arte j w  n ie j oceny 
może i  pow inna pomóc i  pisarzom
i czytelńtkOii . O -o p i ..__ ęszysl
k im  chodzi.

Sprawa to tym  p iln ie jsza , że in  
i.eresują nas tu  przede w szystkim  
debiutanci. O ni to  —  zb ro jn i śm ia 
! ością żonierzy w stępujących 
p ierw szy raz na pole b itw y  —  na j 
odw ażniej p rzys tą p ili do dzieła. 
Z w rócim y uwagę na tych, k tó rzy 
dotychczas za ję li najpoważniejsze 
pozycje. O w szystkich m ów ić za 
długo.

W ystarczy przejrzeć „A lm anach 
lite ra c k i“  O ddziału W iejskiego 
.Z.Z.L.P., aby stw ierdzić , że m ob ili 
żu je  się ju ż  now y zastęp p isarzy 
■"hłopskich. Co prawda, wstępne 
harce n ie  ro ku ją  zby t w ie lk ich  na 
dziei, ale za wcześnie na ja ldes kon 
kre tne  sądy. Pocieszająca zaś jest 
liczba ochotników . Przeważają, 
zdaje się, poeci. A le  poezja chłop­
ska to  osobny tem at, do którego 
w ypadnie kiedyś pow rócić. Tu in ­
teresują nas pow ie ściopisarze.

W edług dotychczasowych obser 
w a c ji w  pierw szym  rzędzie na u- 
wagę zasługują: G ałaj Ju lia n  ze 
swoją czterotom ową (choć jeszcze 
na tym  się n ie kończącą) powieścią 
„M ystkow ice, w ioska m ała...“ . Pię­
ta k  S tanisław  ze sw oją te tra log ía  
ebopską (która , co prawda, n ie jest 
debiutem , ale w  całości dostępna 
dopiero po w o jn ie ): „M łodość Ja­
sia K une fa ła “ , „N ag i grom “ , „B ia - 
łow ie jsk ie  noce“ , „Ucieczka od 
m iejsc ukochanych“ , D unarow ski 
z dwiem a książkam i: „Leżąc krzy 
żem“  i  „Ludz ie  spod m iedzy“ , wre 
szcie Pogan Józef z „K rzyw dą- i 
„G orzk im  owocem“ .

Na tym  się lis ta  nie kończy ale 
kończy się spis najw ażniejszych 
je j pozycji. Spis dosyć bogaty, je ­
śli. się zważy, i  k ró tk i okres czasu 
w  ja k im  pow staw ał i  (choćby obję­
tościową) ważkość każde j\ z jego 
pozycji.

Osobne rozpatrzenie tych  pozy 
c ji, ocena ich  w artości a rtystycz­
nych pozw oli nam na zb liżenie  się

System przesłanek, społeczno - go

W ą g t t f c z i i e

W Paryżu odbywa się konferencja czterech ministrów w sprawie przy­
szłości Niemiec. Trudno przesądzać czym się obrady skończą i jakie będą 
ich konsekwencje. Wydaje się jednak, że zbliża się ku końcowi wyjątko­
wy w historii okres, gdy na zachód od granic Polski nie istnieje zorgani­
zowane państwo niemieckie. Przed narodem polskim staje więc zagadnie­
nie przyszłego stosunku do narodu niemieckiego. ,

Wypowiadając się w tej sprawie należy pamiętać o koszmarnych do­
świadczeniach hitleryzmu, ale równocześnie nie zapominać o konieczności 
ułożenia normalnych stosunków z Niemcami, które były i będą naszymi 
bezpośrednimi sąsiadami.

Dlatego musimy domagać się Niemiec prawdziwie oczyszczonych z wszel­
kich pozostałości hitlerowskich. Niemiec zdemilitaryzowanyeh, które na­
prawdę wyrzekną się myśli o odwecie i Szczerze uznają granice na Odrze 
i Nyssie za granicę pokoju, za granicę współpracy miedzy naszymi naro­
dami.

Z takimi Niemcami — i tylko z takimi Niemcami —  stosunki nasze po­
winny się ułożyć na zasadach sąsiedzkich.

Nasze stanowisko wynika z prostego poczucia odpowiedzialności za ios 
naszego narodu i los tej części Europy, w której mieszkamy.

W  / n
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ta k im  w łaśnie zw rotom  w iększej siHo problem u współczesnej pow ie 
ści chłopskie j, stw orzy m ożliw ie 
obiektyw ne przesłanki d la okresie 
n ia  je j ro li, da odpowiedź na po­
staw ione poprzednio pytanie.

3.

W . powieści Ju liana  G ałaja*) 
spotykam y się ze śm iałą próbą na 
kreślen ia h is to rii ostatniego ćw ierć 
wlecz a w si po lskie j. Część p ie rw ­
sza, „P aw eł Łękis“ , zaczyna się 
przed wybuchem  pierw szej w ojny 
św iatow ej, część czw arta kończy 
się opisem września 1939 roku  
A u to r zapowiada ciąg dalszy opisu 
ją cy  dzie je okupacji niem iec­
k ie j, a prawdopodobnie n ie oprze 
się pokusie przedstaw ienia cza­
dów najnowszych, powojennych, 
ku  k tó rym  log icznie ciąży cala kon 
cepcj a jego dzieła.

Koncepcja tego dzieła jes t dosyć 
jasna i  zrozum iała. G ałaj stara się 
nakreślić krzyw ą ew o lucji społecz 
no - po lityczne j, stara się określić 
w a run k i, kszta łtu jące  ta k  a n ie  i- 
naczej wypadkową skom plikow a­
nych z jaw isk, k tó re  przedstaw ia. 
Realizacja te j koncepcji w  ra ­
mach pow ieści wym agała pewnych 
koniecznych uproszczeń, pewnego 
uogólnienia w  sym bolach czy ra ­
czej konsekwentnego stos rw ania 
chw ytu  pars p ro  to to. M ystkow ice, 
konkre tn ie  istn ie jąca wieś w  ło ­
w ickiem  to jednocześnie w ieś po l­
ska w  ogóle, Paw eł Łękis — to je ­
den z gospodarzy, a jednocześnie 
postępowy, uśw iadom iony społecz 
n ie  i  po lityczn ie  chłop polski. ltd .

A le  naw et ten chw yt nie u. 
strzeg ł G ałaja od pierwszego, za­
sadniczego błędu. C hcia ł napisać 
powieść społeczno - polityczną. 
M ia ł do tego pełne prawo. A le  n ie . 
m ia ł praw a wm awiać w  czyte ln i­
kom , że chłop po lśk i częściej roz­
trząsa kw estie  polityczne, n iż gnój 
na polu.

Postawm y sprawę jasno. N ik t 
chyba n ie  będzie sp ie ra ł się o to, 
że np. „G erm ina l“  jes t powieścią 
par excellence społeczno - p o litycz 
ną. tzn. pow ieścią przedstaw iającą 
pewien określony h istorycznie  ze­
spół fak tów  uszeregowanych i po 
w iązanych z punktu  w idzenia ja ­
kiegoś określonego systemu prze­
słanek polityczno - społecznych. 
Zola jednak p rzedstaw ił ów zespół 
fak tów  tak, że b y ł on in teg ra ln ie  
zw iązany z życiem  jego bohate­
rów , m ało tego: ów zespół fak tów  
b y ł po prostu  ich życiem. Tak chy 
ba pow inna być zbudowana po­
wieść po lityczno  - społeczna. A b ­
strahu jem y w  te j c h w ili od ideo­
lo g ii. Chodzi nam o artystyczną lo 
g ikę ko n s tru kc ji pow ieściow ej. W y 
maga ona integra lnego pow iąza­
n ia  w szystkich z jaw isk wchodzą­
cych w  je j ram y lite rack ie .

W  pow ieści G ałaja b ra k  tego in  
tegralnego zw iązku. Uderza ten 
b rak przede w szystkim  w  Pawle 
Łękisie  na jba rdzie j rozpo litykow a 
nyrn i  na jm n ie j chyba robiącym  
na r o li chłopie, jakiego zna lite ra  
tu ra  polska. A  że je s t to  postać na 
czelna, p rzyna jm n ie j w  pierwszych 
częściach powieści, b rak ten ciąży 
nad całością. I  n ie  w ie le  to -poma 
ga, że a u to r,, przypom niaw szy so­
bie, że nie samą p o lity k ą  człow iek 
żyje, raczy nas co pew ien czas opi 
sami, ja k  po zim ie następuje w io  
sna, ja k  zaczynać trzeba podoryw  
k i. W łaśnie ta k ie  techniczne od- 
dzelenie tych  spraw  podkreśla ich  
rozdzia ł życiow y, a przecież n ie  to 
chyba by ło  in tenc j ą autora. Chciał 
napisać powieść po lityczno  - spo­
łeczną, a napisał powieść rozpoli 
tyko-Waną.

*) Julian Gałaj: Mystkowice, w io­
ska. maiła, cz. I. „Paweł Łękis". 
str. 224, „Książka“ 1946, cz. I I .  „Ka­
meleony“ , str. 400, ,Książka“ 1946, 
cz. III. „KrysitialliBaicja“ , sitar. 292, 1946, 
cz. IV, „Wojna", ©te. 273 „Książka", 
1949.

Może ten b łąd ko nstrukcy jny 
(czy ty lk o  konstrukcyjny?) n ie  w y 
stępow ałby tak w yraźnie, gdyby 
n ie  inne, rów nież bardzo ważne w  
ram ach konw encji pow ieściowej 
przeoczenie. A u to r zapom niał o 
akcji. D ysertacje polityczne nie 
mogą je j zastąpić. M ogłaby ją  za­
stąpić p o lityka . G dyby G ałaj po­
w iąza ł je j w ydarzenia z wydarzę 
n iam i' życia m ystkow iaków , o trzy 
u la libyśm y pasjonuj ącą powieść 
polityczno - społeczną. A le  w  te j 
powieści b rak jakiegoś try b ik u . 
Gdzieś na w ie lk im  świecie dzieją 
się w ie lk ie  rzeczy, tu  w  m ałej w io  
sce dzieją się rzeczy małe (przeważ 
nie ch łopi upraw ia ją  notoryczne 
m ordobicie), a od czasu do czasu 
autor popycha zębate kó łko, k tó ­
re m ia ło duży try b  połączyć z ma­
łym  tryb ik ie m , cała m aszyneria 
przez ch w ilę  się kręc i i  staje. To 
nuży. Może wym aganie od auto­
ra  żywej a kc ji jest złym  przyzwy­
czajeniem, któ re  zrodziła odwiecz 
na konw encja powieściowa, ale 
jest jednocześnie jednym  z pow­
szechnych w arunków  norm alnej 
percepcji.

Jeśli m im o tych braków  można 
n ie  żałować godzin poświęconych 
na lek tu rę  p raw ie  tysiąca stron 
u tw oru  G ałaja, to zawdzięczać na 
leży przede w szystkim  chyba jego 
bystrości obserwatora, w n ik liw o ś­
c i psychologa. A  chociaż i  psycho 
log i obserw ator n ie  może sobie 
często odm ów ić odkryw an ia  Amé 
ry k i w  pięćset la t po Kolum bie, 
k re ś li czasem św ietne sy lw e tk i, 
pełne życia, w erw y, dalekie od ba 
nalu  i  siztampy lite ra c k ie j. W to- 
Jasio, Łysy, Chupoik czy Kom is 
ła tw i są do zapam iętania n ie ty lk o  
przez swoje kom iczne porzekadła, 
Które zresztą są udaináe z as toso wa 
nym, choć p rym ityw nym , trochę 
chwytem  d la  zindyw idua lizow an ia  
języka, ale przez odrębne, w yraź 
n ie  i  p rzekonyw ująco przedstawiło 
ne konstrukcje  psychiczne. Na ich 
tle  rodzina Łękisów  to  tekturow e 
fig u rk i.

Tak samo tektu row e 'jes t tło  na 
ta ry . O pisy dekoracji, banał zesta 
w ień, brak... Reymonta. N iezbyt 
zresztą swojem u pędzlow i u fa ł 
autor, bo rzadko ustępow ał przed 
koniecznością m alow ania pejsażu

Tym  to  w szystko daw niejsze, 
że autor zdradza w yraźne am bic­
je  epickie. Już sam typ  re la c ji, ob­
fitu ją c e j w  w ie le  szczegółów, sze 
ro k i n u rt opowiadania, próba stw o 
rżenia narra torskiego dystansu 
wskazują, że rzeczyw iście na po­
czątku zam iary epickie n ie  b y ły  
mu obce. N aw et dosyć pociesznie 
n ieraz się w yraża ły. Oto Grzela 
„le żą ł pod stodołą albo pod obo­
rą  i  spoczywał w  objęciach tego 
bożka, którego starożytne G reki 
nazyw ały M orfeuszem “  (cz. I, 
s tr' 20). Gdok b y ł „ ja k  Diogenes, 
k tó ry  leg iw a ł w  beczce na słońcu 
i  n ie  dbał o siebie“ , (cz. I, s tr. 33). 
A  nad M ystkow icam i „przesypy­
w a ł Kronos, s ta rożytny bóg s ta ro ­
żytnego narodu G reków , piasek 
w  rękach i  m ie rzy ł tym  piaskiem  
czas. W idzia ł Kronos, ja k  M ystko­
w ice sto ją  z daleka od czynnego 
społeczno - politycznego życia... 
(cz. II, s tr. 131). Te epickie porów ­
nania n ie  zwodzą nas zresztą d łu  
go. N ie w iem y, co prawda, ja k  re ­
agował Kronos na spraw y M ystko 
w ic, ale znam y reakcję G ałaja. Co 
raz bezpośredniej w yraża się ona 
w  autorskim  kom entarzu. A  w  to ­
m ie czw artym  ju ż  w yraźnie  w yste 
pu je  autor jako  k ro n ika rz  sw ojej 
w ioski. I  dopiero w tedy znajduje 
m y w łaściw e określenie d la  jego 
dzieła: K ron ika .

To ju ż  n ie  pow ieść/ A le też do 
kum enŁ Czy jednocześnie dzieło

artysty? M ogła m u „n ie  w yjść“  
trudnie jsza konstrukcja , ja k  oprą 
cował tę łatw iejszą? P om ijam y w 
dalszym  ciągu kw estie  ideołogicz- 
no-połityczne. In te resuje  nas stro  
na form alna. K toś, k to  zacznie ją  
badać w  G ała ju  od podstawowej 
kom órki, jaką  jest jednostka syn- 
taktyczna, może zniechęcić się do 
reszty. Uderza przede w szystkim  
p rzykre  n iech lu js tw o  językow e. A  
to nie jest rzecz błaha. Pisarz, któ  
rego n ie  stać na poprawną korek 
tę stylistyczną, b lis k i je s t ja k ie jś  
bardzo poważnej choroby, polega­
jącej na rozluźnieniu w ew nętrz­
nych rygorów  tw órczych. Popraw  
ność stylistyczna jest pierwszym  
postulatem  niezbędnej samokon­
tro li. P isarz, k tó ry  ją  lekceważy 
sta je  się łupem  ła tw izn  i popada 
w  śmieszność. Zwłaszcza pisarz 
początkujący. Że G ałaj dla pew­
nych celów  m usi dosyć często u- 
żywać zdań typ u : .„W yży s ro * ja k  
dupę nosi..“  (cz. I I I ,  s tr. 56), to mo 
żerny zrozumieć i podejm ujem y 
się w ytłum aczyć, że autorzy ow ija  
jący tafcie pow iedzenia w  b ib u łk i 
eufem izm ów, n ie  zawsze m ają ra 
cję. A le  n ie rozum iem y, jaką  łu n k  
cję p rzyp isu je  G ałaj nader często 
spotykanem u u niego typow i zda­
n ia  —  pleonazm u: „k tó rz y  m ystko 
w iacy się uczjd i — to się uczyli, 
a k tó rzy  n ie  — to  n ie“ , (cz. I I  
s tr. 163). Taka konstrukcja  syntak 
tyczna pow tarza s ię 'aż do uprzy­
krzenia. „A le  obłuda —  obłudą, 
sprzedaj-ność ' — sprzedaj nśeią“ 
(cz., s tr. 91). „G dzie z gnojem  — 
to z gnojem, gdzie bez gnoju, to 
bez gno ju “ . (cz. II, s tr. 101). Po­
dobnych przykładów  m oglibyśm y 
przytaczać dziesiątki, je ś li n ie  set 
k i.

Ostatecznie — można to  wyjaś 
n ić przypisyw aniem  przez autora

Tegoroczna wystawia grupy arty­
stów „Niezależnych", je s t wynikiem 
takiego samego niep-orozumienlia, jaik 
dwie poprzednie.

Geneza nieporozumienia sięga za­
sadniczych probelmów sztuki wc 
współczesnym świecie. Pierwszy, to 
sprawa znajomości istotnych założeń 
sztuki wśród szerokiego ogółu. W ią­
że się z tym organicznie problem dru 
gi, znany powszechnie pod hasłem 
sprowadzenia plastyki współczesnej z 
Parnasu. Trzecim dlopíero jest eiagad 
nieinie kierunków rozwojowych i prą­
dów nurtujących dzisiejszą twórczość. 
Nie można rozwiązywać powyższych 
kwest j i  ma marginesie krótkie j recen 
zjii. Pragnę jedynie zwrócić uwagę na 
źródła nieporozumień.

Brak w ielkiej pracy nad zbliżeniem 
i zapoznaniem -wielkich kręgów pu­
bliczności polskiej z odwiecznymi pita 
wami. które rządzą plastyką — jest 
skandalicznym zapuszczeniem ot-wár - 
tej ramy, na tym tak ważnym odcinku 
ludzkiego bytowania jakim jest prze­
żywanie sztuki.

Skąd się -wtzięła ta rana na zdrowej 
psychice współczesnego człowieka ?

Na t-o zasadnicze w dyskusji py­
tanie, odpowiedź znaleźć możemy 
łatwo w badlawiczym przyjrzeniu się 
tendencjom rozwojowym współczesnej 
cywilizacji. Technizacja i postępu­
jąca w ślad za nią standaryzacja ży­
cia, prodiuktywiizm — jako znamię 
czasu, nie sprzyjają samodzielnemu 
rozwijaniu się u współczesnego czło­
wieka tej sfery nad — i podświado­
mości, która pozwała mu odczuwać 
intuicyjnie i samodzielnie przeżywać 
piękno. (Filozofia XVII wieku mówi­
ła o „zmyśle piękna"). Wędrówka 
sztuki ciemnymi korytarzami konwe­
nansów, nawyków i panicznego lęku 
przed wyjściem na światło dzienne 
istniejącej rzeczywistości, czyli po­
szukiwanie drogi prawdziwego komltak 
tu z życiem, które nieustannie kształ­
tuje ewolucja i któremu raíz po raz 
zwrotnice ¡przekładają rewolucje —• 
otworzyła „ranę", której dotąd nikł 
nie starał się leczyć. Zagoić ranę na 
psychice współczesnej cywilizacji, to 
zadanie nie łatwe. Rana jest tek

ły  ekspresyjnej. M ój Boże! Stend- 
hal m a rtw ił się kiedyś, aby na 
pięćdziesięciu strunach nie pow ta ­
rzać dwa razy tego samego słowa. 
G ałaj może — i  ma ku  tem u wszeł 
k ie  prawo —  uważać, że Stend- 
hal przesadził, ale sam w ie, że — 
tu w kraczam y ju ż  w  sferę p rzy ­
kładów  inne j w łaściw ości s ty lu  
kron ika rza  M y s tk o w ic -----„n a j­
smaczniejsza potraw a jedzona za 
dużo —  przejada się“ (cz. IV , 
str. 163).

Oto barw ny opis nalotu.
„W yp a trzy li nas —  s tw ie rd z ił 

gorączkowo ten i  ów. S tw ierdze­
nie odpowiadało praw dzie. W pew 
nym  momencie uszu w szystkich 
żyjących stworzeń w  Retkaeh do­
b iegł w a rko t samolotu, iż, zdawa­
ło się każdemu stw orzeniu, że sa­
m olot pędzi w prost na niego. B y l 
to o lb rzym i, straszny w  swej roz 
juszonej s ile  bom bowiec niem iec­
ka. Czasem czyta się o bykach hisz 
pańskich, drażnionych czerwoną 
płachtą przez torreadorów . Czyta 
się też o nosorożcach a frykańskich , 
które wpadłszy we wściekłość ata 

, ku j ą na ślepo n ieprzyjacie la  i 
przypom ina ją  wówczas w ściekłe­
go psa. Bom bowiec n iem iecki zda 
w a ł się wściekłością przenosić roz 
drażnionego byka hiszpańskiego i 
a frykańskiego nosorożca. Pod w-pły 
wem straszliw ego w arko tu  bom­
bowca konie szarpały się na łań ­
cuchach, k row y b iega ły ja k  sza­
lone, tak samo gęsi, k u ry  i  kacz 
k i. Bombowiec m ia ł w yraźnie na 
kreślony p lan atakowania. Pędził 
nisko, tuż nad drzewam i, z maksy 
m alną szybkością, by uniknąć 
strza łów  z p rzeciw lo tn iczych dzia ł 
I  pędziła stalow a bestia germ ań­
ska w zdłuż Retek n iby  po tw ór a- 
poka lip tyczny, k tó ry  w yrw a ł się

głęboka, że odgradza ludzi od zja - 
wisfc sztuki nowoczesnej, spychając 
tę ostatnią tia Parnas, gdzie pozba­
wiona .odżywczego zachwytu tłumów 
—■ usycha.

Pnzy obecnym analfabetyzmie plas­
tycznym naszego społeczeństwa, wał­
ka o prawo do życia nowych wyrazów 
plastycznego poszukiwania pnaiwdy i 
piękna, ¡jest więcej, niż trftdna. And 
¡jeden tz nowoczesnych prądów w sztu 
ce nie adolbył sobie obywatelstwa w 
społeczeństwie.. Cały ¡modernizm zna 
lazł w Polsce tylko  ¡nieliczną grupkę 
konsumentów. Liwia część społeczeń­
stwa hołduje niaidlail zaskorupiałym 
tradycjom naturalizmu. Jest to zu­
pełnie zrozumiałe, gdy się zauważy, 
że okres najsilniejszego związku pla­
styki polskiej z życiem narodu, okres 
pełnienia przez nią w ielkiej 6iłiużby, 
wytworzył i u trw alił ten kierunek, 
który mimo geniiusiziu poszczególnych 
artystów, nie wykształcił u twórców 
prawdziwej „ ś w i a d o m o ś c i  
m -a I -a r  s k i e -j’\  a doprowadził 
w końcu do tego wielkiego nieporozu­
mienia, którego dziś jesteśmy świ ad- 
karni

Rzecz prosta, że do społeczeństwa 
polskiego w ¡okresie niewoli, najsil­
niej przemawiało patriotyczne malar- 
sitwo Matejki, Grottger,a, Kossaków i 
wszystkich im podobnych. , Temat 
przez swą funkcję społeczną dzieł 
sztuki, uwarunkowaną i uzasadnioną 
historycznie, przysłonił sprawy dla 
malarstwa istotne: zagadnienia kolo­
ru i formy. Społeczeństwo, którego wy 
kształcenie plastyczne nie posuwało 
się równolegle do rozwoju świado­
mości mularskiej młodszej generacji 
artystów, hołduje nadal epigonom 
przedmiotowej i  temaityczinęj sztuki z 
epoki mieszczańskiej, których twór­
czość w istocie nie mia żadnego sto­
sunku do współczesnej rzeczywistoś­
ci. Nie jest to bowiem odreailizowa- 
ma przedmiot owość dzieł Kowarskie­
go, ani pełen ekspresji, romantyczny 
realizm Orłowskiego ozy Michałow­
skiego, ale szablon twórczości prze­
żytej, zmumiBowianej w konwemcjiaioh 
widzenia ubiegłych czasów-

„Niezależni" nie wyzwolili się od 
błędnego podchodzenia do sztuk p!a­

z czeluści p iek ie lnych  i  p lu ł teraz 
dokoła sta low o - o łow ianym  desz­
czem p lw ocin . D zięki ogrom nej 
szybkości potw ora deszcz ów nie 
b y ł nazbyt gęsty, m im o to  ku le  
tra fiły  parę żyw ych stworzeń, a 
m ianow icie : dwóch żo łn ierzy, kra  
wę i  m ałą k ilk u le tn ią  dziewczyn­
kę“  (cz. IV ..s tr. 170).

I  da le j: „W rażenie pozostałe po 
d rug im  potw orze tk w iło  d łużej 
we w szystkich, lecz nie tak  długo, 
by nie doczekać się trzeciego, 
czwartego,piątego i szóstego po­
tw o ra “  (tamże)

A  na stron ie  następnej: „D ziw ne 
w rażenie ro b iło  pomieszanie cyw i 
łów  z w ojskiem  i  odw ro tn ie. Czyn 
rakiem  spajającym  te  dwa rodzą 
ie dwunogów b y ł s trach“ .

A lbo  trzydzieści stron  da le j: 
„G n a li ja k  w ariaci, lecz p rzytom ­
n i, czu jn i, zb ro jn i po zęby i rzu 
ra jący  we w szystkie s trony d z ik i­
m i ślepiam i. B yli. to przew ażn i4 
m łodzi o chłopięcych tw arzach lu ­
dzie. B y li —  zdawało się —  na- 
pęczn ie li po brzegi swych c ia ł teu- 
tońskich fu rią , k tó ra  od tysiącleci 
szukała u jśc ia  —  m iędzy innym i 
k ie runkam i —  w  k ie ru n ku  naro­
dów słow iańskich“  (cz. IV . 
-str. 200).

N ie dz iw im y się późnie j, że „W a 
cek Łękis przechodził nową epo­
peję wędrowniezą“  (212), że „w ię k  
szość huków , m ia ła  swe źródło w 
krążących w  górze bombowcach“  
(214), że „w  tym  momencie prze­
w ala ło  się m niem anie Łękisa o 
Niemcach, jako  o narodzie k u ltu ­
ra ln ym “  (233). N ie u s iłu jem y na­
w et dodawać z łośliw ych  uwag, ja  
k ie  w nas „przew ala  się m niem a-

(Dok. na str. 3)

stycznych nawet w kwestiach najbar­
dziej zasadniczych, Każdy, zgadzają­
cy się z twierdzeniem, że istotnym 
zadaniem malarstwa nie jest wyra­
żenie pięknych myśli, ożyli przema­
wianie do wyobrażaj i rozumu, lecz 
bezpośrednie działanie pa uczucia i 
emocje dające owe radosne przeży­
wanie kształtów i barw bez względu 
na ich treść czy sens, (co jest waż­
ne, lecz drugoplanowo) — zdziwi «-:? 
zdaniem z ..Komentarza do III Wy­
s t a w y „ C ó ż  z tego, jeśli piękna 
myśl zostanie wyrażona w sposób nie 
dolężny i nieczytelny — któż odgad­
nie wtedy intencje autora?".

Czy istotnie mają ci artyści za-nrar 
konkurować z filmem i powieścią?

„Niezależni" rozgoszczeni w wspa­
niałej auli Politechniki Warszawskiej 
nie zauważyli nawet, jak wielka prze 
paść dzieli ich od prawdziwego ar­
tyzmu, reprezentowanego przez nie­
wielką Wystawę Sztuki Ludowej, zaj 
mująca trzy ©alki o piętro nad nimi.

Rozwój neoirealizmu nie potoczy się 
po liniach, ¿ia które prowadzi tw ór­
czość pip. „Niezależnych", Sięgnie do 
wzorów prawdziwie szczerego patrze­
nia ludowych artystów-

Ta!k, Niestety nie mamy z grupą 
„Niezależnych" wspólnego języka

Nia Wystawie znajdują się obok 
dzieł nieszkodliwego realizmu, u któ 
rych autorów cenimy, choć sądizić 
można przypadkowe wyczucie barw, 
koloru i  formy — ¡prace kolorowych 
ilustratorów, których naturalizm jest 
w kilku  wylpadfca-ch ¡przynętą dla sprag 
nionycih sexo - ¡plastycznych wrażeń 
konsumentów, A  wśród tego wszyst­
kiego -zabłąkana garść płócien spod 
młodych pędzli, które rúe wiadomo 
jakim i drogami tra fiły  do „Nieziależ - 
nyh", Chyba pociągnął ¡nieświado­
mych imponujący szyld, mówiący o 
rzeczy tak drogiej wszystkim arty­
stom: wolności w tworzeniu.

Rozgłos zrobiony przez prasę sto­
łeczną wystawie „Niezależnych", zdo. 
bydle przez nich pięknej siali i opieki 
czynników oficjalnych, należy uznać 
za przykre nieporozumienie.

Lech—Ter«.

„N iezależni“ po raz trzeci
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wszechnego" z m-ca marca br. ukazał 
się artykuł p. Józefa M. Święcickie­
go pt, „Ryzykowna symbioiza —1 Z 
punktów etycznych katolicyzmu i re­
ligijnego liberalizmu", w którym au­
tor bardzo ostro atakuje A, J, Cro­
nina za jego książkę „Klucze królest­
wa". — Pewna próba pollemikj z te­
zami p, Święcickiego nie ma jako ce­
lu zasadniczego obrony, czy nawet 
dyskusji ma temat samej książki Cro­
nina, lecz raczej kwestie o znacze­
niu bardziej ogólnym, które się w 
związku z omawianiem je j w arty­
kule wyłoniły. ^

Są tu bowiem zarzuty indyferen- 
tyzmu religijnego, pozbycia się „ba­
gażu" katolickiej dogmatyki i  teologii 
ma rzecz kumam izmu fałszywej klasy­
fikacji cnót a nawet cynizmu j  być 
może niewiary w bóstwo Chrystu­
sa I ostateczny wniosek, że „...jest 
to utwór, który bezsprzecznie może 
ludzi z dal<a stojących od chrześcijań­
stwa zbliżyć do Kościoła, natomiast 
u nie dosyć uświadomionych i  wy­
robionych ¡jego 6ynów może osłabić 
ten olbrzymiej wagi przymiot, który 
nazywamy „zmysłem katolickim". — 
Czy wniosek taki o całości książki 
jest słuszny, czy wszystkie zarzuty 
znajdują rzeczywiste oparcie w je j 
tekście j  „duchu“ ?

Tytuł książki Cronina pochodzi od 
słów Chrystusa: „ I tobie dam klucze 
do Królestwa Niebieskiego“ (Mat, 
16, 19), które stanowią motto książ­

ki, W intencji autora leżało więc — 
pokazawszy życie bohatera powieś­
ci, O, Franciszka Cbisholmia, od lat 
dziecinnych da późnej starości — 
przedstawić drogę człowieka do Świę 
toścd. Znamy całe szeregi życiory­
sów świętych, które choć napisane 
w dobrych intencjach wywołują wręcz 
niezamierzone skutki. Przeczytanie 
ich nasuwa zawsze dwa^ wnioski: 
pierwszy — że czasy świętych, to 
czasy dawne, odległe; my tego ro­
dzaju ludzi już nie, spotykamy; dru­
g i— że świętym człowiek rodzi sięi 
więc my nie mamy żadnych „szans" 
na świętość. Święty jako dziecko 
jest bardzo grzeczny, cichy, posłusz­
ny; w szkole nigdy nie bije się z 
kolegami; głównym jego zajęciem w 
wieku starszym jest modlitwa, — To 
nie żarty, czy kpiny —-temat do tego 
nie nadaje się napewno — lecz fakt. 
Życiorysów tego rodzaju jest masę, 
każdy z nas chyba się z nimi zetknął, 
One ludzi rozkładają psychicznie, ho 
być konsekwentnym katolikiem, iść 
drogą prowadzącą dlo świętości — to 
przecież 6itale, bez przerwy wałczyć, 
zmagać się — przede wszystkim z 
sobą samym. Święty — to nie czło­
wiek oienamażony, nieczuły na poku­
sy, lecz właśnie ciągle nimi nękany, 
właśnie może nieraz nawet im ulega­
jący, lecz w rezultacie mający wolę 
i s iły  do powstawania z tych upad­
ków. I wszelkie przedstawienie Świę­
tości jako sielanki jest dla niej naj­
większym niebezpieczeństwem, Toteż

Powieść
(dokończenie

nie" p rzy  cytow aniu  tych k ilk u  
przykładów  z p rze raź liw ie  boga­
te j se rii. C hcielibyśm y ty lk o  d la  u 
opraw ied liw ien ia  autora zw rócić 
uwagę, że wszystkie cy ta ty  pocho 
•łzą z części czw arte j p t. „W o jn a !" 
n iew ą tp liw ie  najsłabszej i  najmie- 
ch lu jn ie jsaej spośród czterech do­
tychczas wydanych. N ie znaczy to 
jednak, aby w  poprzednich n ie  by 
I o tak ich  zdań ja k  to, in form u jące  
nas. że „gnó j ma m iękkie  w łaści­
wości i  n ie  przypom ina niczym  ka 
m ienia czy pod łogi drzew nej“ . 
,cz. I I ,  s tr. 105). Są to  jednak w y 
padki rzadkie. Nad pierw szym i 
częściami w idocznie G ałaj w ięcej 
pracował.

W iemy, że k ry ty k a  n ie  pow inna 
używać słów  m ocnych, zwłaszcza 
wobec debiutantów , ale je ś li tro  
ska o is to tny  poziom  naszej lite ra  
Tury, a zwłaszcza lite ra tu ry  chłop 
sk ie j ma być troską wspólną, je ś li 
je j wyrazem  ma być dążenie do 
rzete lne j roboty artystyczne j, 
je ś li niie chcemy krzew ić u  nas tan, 
dęty, to  niedociągnięcia G ałaj a mu 
szą być podkreślone bezwzględnie 
szczerze w  im ię  wspólnego dobra.

Tym  się tłum aczy p rzykra , ale 
konieczna w tak ich  wypadkach pe 
danteria  i  cytatologia. D latego nie 
przepraszam za n ią  ani czyte ln i­
ków  ani autora, prosząc raczej o 
przem yślenie problem u i  wysunień 
ue wniosków.

5.

Zawartość ideologiczna i  p o li­
tyczna, krysta lizu jąca  się coraz 
w yraziście j w  kom entarzu „M yst- 
kow ic“ , jest jasna, i  niedwuznacz­
na. A u to r sto i na stanow isku 
m arksizm u, chociaż nie zawsze i  
n ie wszyscy m arksiści podpisaliby 
się pod jego wyw odam i, a ju ż  na 
pewno większość zgodziłaby się na 
to, że zbyt one s y m p lifiku ją  zagad

chłopska
ze str. 2-giej)

nienia, naw et je ś li się zważy kon­
w encję powieściową i  wym agania 
ew entualnych odbiorców  z róż­
nych „w iosek m ałych“ .

N ie  jest naszą sprawą dyskusja 
z taką  postawą autorską. Różnią 
nas założenia o lito logiczne, kon­
cepcja człow ieka i  sporo innych  rze 
czy. I  n ie  o dyskusję chodzi, ale o 
w rażenie n iepokoju, ja k i w  czyte l­
n iku  budzi chłop z k ro n ik i Ga­
ła j a.

Ignacy F ik  p isa ł, że „tem a t nę- 
dzologii na w si jes t w prost p rze łi 
cytow any w  doborze barw  jaskra ­
w ych i  b ru ta ln ych “ . Z arzu t ten sta 
w ia ł pisarzom  burżuazyjnym . Mo 
żna go pow tórzyć pod adresem Ga 
ła ja . Takie  m om enty, k iedy każe 
Ja n iko w i patrzeć na starą m atkę 
i  pytać „czy ta  staro ju ż  n ie  zdech 
niie, czy co?“ , są jedya ie  kropką 
nad i.

P isarz ten, obdarzony nie­
w ą tp liw ym  darem obserw acji, 
n ie  ustrzegł się ja k ie jś  s ty li­
zacji, przesadził w  podkreślaniu 
rysów, k tó re  n ie  są najcharakte- 
rystyczniejsze. N ie w ierząc w łas­
nym , m ieszczuchowym wrażeniom  
można sprawdzić reakcję ludzi 
w si. „C osik n ie tak jes t u nos“ .

A le  to są spraw y uboczne w o­
bec głównego przedm iotu zaintere 
sowań Gałaija i  wobec powolnego 
rozbudzania się świadomości spo­
łeczno - pobocznej chłopa polskie 
go. Ten proces je s t głów nym  ogni 
wem, główną „a kc ją “  k ro n ik i.Z n a j 
dzie on chyba swoje pełniejsze 
przedstaw ienie w  dalszych, pro je 
ktow anych przez autora częściach. 
Stać się one pow inny dla G ałaja 
próbą re h a b ilita c ji dotychczaso­
w ych jego dokonań artystyczno - 
lite rack ich . Bo to  co poznaliśm y 
świadczy o w ie lk ich  am bicjach, 
w ie lk im  w ys iłku  i  w ie lk ich  niedo 
ciągnięciach.

Zygm unt L ichn iak

Chrystus powiedział: „N ic mniemaj­
cie, że przyszedłem zsyłać pokój na 
ziemię; nie przyniosłem pokoju, ale 
miecz" (Mit, 10, 34). Nie zawsze czło­
wiek potrafi powiedzieć za Chrystu­
sem: „Ojcze! Wszystko dla Ciebie
możliwe, oddał ode mnie ten kielich; 
wszakże niie to, co ja chcę, ale co 
Ty-" (Mir. 14,36). Momenty, gdy mówi 
jak o. Chisholm: „O Panie! Tym ra­
zem.,, nie Twoja, lecz moja niechaj 
się stanie wola" są napewno chwilami 
jego słabości, ale pokazanie ich na 
drodze do Świętości, napawa otuchą, 
że do Niej można dąjść mimo tych 
słabości. Droga do Świętości pokaza­
na przez Cronina daleko odbiega od 
wspomnianego uprzednio rodzaju ży­
ciorysów, ale czy nie jest życiowo 
bardziej prawdziwa, a przez to pory­
wająca innych.

Ojciec Chisholm napewno nie jest 
ideałem. Natura niespokojna, bun­
townicza utrudnia mu zachowanie dy­
scypliny koniecznej w Kościele, 
nieraz nawet załamuje się — np, u- 
oiefcając na parę dni z Seminarium, 
lecz właśnie za każdym razem zwy­
cięża siebie, I chyba błędne jest tłu ­
maczenie p. Święcickiego, że pozo­
staje on w Kościele dzięki sile tra­
dycji — natura Ojca Franciszka ni‘e 
jest na nią talk wrażliwa. On jest 
wiernym synem Kościoła, wywalcza­
jącym w sobie cnotę pokory właśnie 
na skutek ciężkiej wałki ze s vym 
usposobieniem i  wpływami dotych­
czasowego wychowania,

P, Święcicki bardzo ostro klasyfi­
kuje sentencje i poglądy o. Chishol- 
ma. Najhardziej „gorszy" go zdanie: 
„Chrystus był człowiekiem doskona­
łym', leoz Konfucjusz miał więcej zmy­
słu humoru". — Zdanie to w tekście 
nie nasuwa jednak myśli o odnzuce- 
nlu bóstwa Chrystusa. Pierwszymi 
słowami książki są słowa z Ewan­
gelii, które wypowiedzieć mógł jedy­
nie Chrystus . Bó,̂ , W sporach z od­
rzucającymi bóstwo Parnia Jezusa 
pomni na niebezpieczeństwo płynące 
ze strony wielbienia w Nim jedynie 
Człowieka — co spotykamy np. u Re- 
nana, podkreślając stale prawdę o Bo­
gu» w pewnym sensie tracimy z oczu 
Chrystusa - Człowieka, co również 
jest bardzo niebezpieczne, gdyż odda­
la Go od mas. Dziwne ma przykład 
wrażenie robią przy czytaniu Nowego 
Testamentu słowa Chrystusa: „Przy­
szedł bowiem Jan Chrzciciel, i chic­
ha niie jedzący i wina nie pijący, a 
mówicie: Czarta ma, I przyszedł Syn 
Człowieczy, jedząc'i pijąc, a powia­
dacie: Oto człowiek, żarłok i opój. 
przyjaciel celników i  grzeszników" 
(Łk. 7, 33—34), Śmieszność zarzutów 
współczesnych wobec Chrystusa Pa­
na jako Człowieka — zblża Go do 
nas, bardziej Go widzimy żyjącego:, 
działającego. Porównanie dwóch Lu­
dzi: Chrystusa j  Konfucjusza, z któ­
rych jeden był Bogiem —- nie musi 
być chyba biluźnierstwem, a dla czy­
tającego może być nieraz odkryciem.
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Autor artykułu gromi o, Chishołma 
za następujące zdania z jego pamięt­
nika; „Szczerze mówiąc nie mogę u- 
wierzyć, alby którekolwiek stworzenie 
Boskie miało smażyć się w ogniu pie­
kielnym przez całą wieczność <z tego 
powodu, że zjadło kotlet wieprzowy 
w ¡piątek. Jeśli trzymamy się funda­
mentalnych zasad wiary, czyli miłoś­
ci Boga j miłości bliźniego, słuszność 
będzie, z pewnością po naszej stro­
nie". P. Święcicki pisze w innym 
miejscu: „Piekło Cr ominą jest lila 
tych co „plują Bogu w twarz", a nie 
dla tych co np. jedzą w piątek kotlet 
wieprzowy-. Otóż jest to charaktery­
styczne, a fatalne nieporozumienie". 
Wydaje się, iż nieporozumienie nic 
jest aż tak wielkie, jak to sugeruje 
artykuł. Roztropne uchwycenie złote­
go środka na drodze Prawdy jest nie­
słychanie trudne. Jeśli nie udało się

ono Croninowi, który zbyt powierz­
chownie może przyjmuje tezę św 
Augustyna: „Ama et łac quod vis", 
nie udaje się też chyba surowemu je ­
go krytykow i. — W innym miejscu 
p. Święcicki pisze: „A  podobną sym- 
plilfikację przedstawia jego zapatry­
wanie dotyczące kwestii zbawienia 
heretyhów ozy ¡ateistów", I dalej cy­
tuje słowa Cronina o Bogu: „D la­
czegóż by nie miało Go ubawić spot­
kanie z przyzwoitym agnostykiem na 
Sądzie Ostatecznym i zagadnięcie go 
z iskierką humoru w oku: Widzisz, 
jestem tu  mimo tych przekonań, w 
których Cię wychowano. Wejdź do 
królestwa, którego istnieniu uczciwie 
zaprzeczałeś". — Nie ma mowy o 
tym, by wdawać się na tym miejscu 
w dyskusje teologiczne, jednak „to ­
talne" potępienie ze strony kry ty­
ka — używającego przy tym ostrego 
fonu — przedstawia również zbytnią 
sympllifikaCjję. Szczególnie niesmacz­
ne jest następujące zdanie artykułu: 
„Podobnie określenie Chrystusa jako 
^człowieka bardzo tolerancyjnego" — 
Jego co m iotał gromy na faryzeuszów 
ś wypędzał przekupniów powrozem 
ze świątyni, tchnie już po,prostu pew­
nym — cbciąjmy przypuszczać — że 
nie Zamierzonym cynizmem". Nie ma 
naturalnie mowy o dawaniu koutr- 
przykładów iz Ewangelii, ale w tym 
miejscu p. Święcicki grubo chyba jed­
nak przesadził.

Jest rzeczą oczywistą, że w sto­
sunku do powieści Cronina można 
mieć szereg zastrzeżeń (pomijając tu 
zresztą stronę arystyozną), Szczegól­
nie zaniepokoić musi katolika, gdy 
o. Chisholm mówi: „...Kościół jest na­
szą wielką matikąi która prowadzi 
nas, gromadę pielgrzymów przez 
noc; leoz może istnieją inne również 
miałki, a może są także biedni, osa­
motnieni pielgrzymi, którzy bez ni­
czyjej opieki docierają do ostatecz­
nego celu" — Toteż przeprowadzona 
w artykule analiza socjologiczna 
przyczyn postawy Cronina w „K lu ­
czach K ró lestw " jest bardzo cieka­
wa, Możnaby do niej również dodać 
podobną analizę wpływów, którym 
podlegał w Ghinaah o. Chisholm — a 
więc styczności z innymi wyznania­
mi, a przede wszystkim z olbrzymimi 
masami, do których Prawda Chrystu­
sowa jeszcze nie dotarła, To nam w 
dużej milerze wytłumaczyłoby i  spe­
cjalne metody stosowane w pracy 
duszpasterskiej przez misjonarza — 
„odciążając" nieco Cronina.

Złą jednak metodę obrał krytyk 
omawiając „Klucze Królestwa". Cha­
rakteryzuje ją zdanie: „Na jeden 
zwłaszcza podejrzany (podkreślenie 
moje) rys jego religijności chcemy 
zwrócić uwagę". Uśmiechowi i  m i­
łości płynącym z te j książki — prze­
ciwstawiła podejrzliwość. Posuwa się 
w niej daleko, bo np, zdanie wypo­
wiedziane przez o. Franciszka: „...re- 
łilgiii jest wiele, prawda jest ¡jedna, a 
wszyscy jesteśmy braćmi" interpre­
tuje: „Oczywiście, prawda jest jedna 
we wszystkich religiach, taki wolno- 
myślny jest sens tego powiedzeniia’1, 
choć katolikow i winno nasunąć się 
tłumaczenie, iż do jednej Prawdv 
można dojść różnymi drogami, t. zu­
mie tylko przez formalną przynależ­
ność do Kościoła (problem ten szcze­
gólnie musi występować w kraju, 
gdzie żyją setki milionów ludzi nie 
znających Słowa Bożego").

Bezwątipiemia — pætawa Cronina

w „Kluczach Królestwa" ciąży ku 
przepaści przesadnego liberalizmu nie 
znaczy to  jednak by pisarz w nią 
wpadł i  dlatego nie zasługuje na ta i 
ostre * potępienie. Daje on nam nato­
miast ¡pewien uśmiech, którego kato­
licy często tak się boją. W przeko­
naniu wielu katolicyzm łączy się z 
uroczystą powagą, pomp stycznością 
— Cronin zajmuje raczej postawę 
franciszkańską do której nie jesteś­
my przyzwyczajeni. I to jest jego 
dodatni wkład, a poczyłność jest wy­
nikiem ¡potrzeby nurtujących współ­
czesnych katolików.

Reasumując — „Klucze Królest­
wa” nie są naturalnie książką o całej 
prawdzie katolicyzmu, lecz wskazu­
jąc ma momenty, których brak w te j 
chwili najbardziej odczuwamy, ułat­
wiają roztropne utrzymanie drogi 
„złotego środka".

K onflikt: o. Chfebolm — J. M. Świę 
cieki nie jest nowy. wprost przeciw­
ni«, jest niemali tak stary jialk Koś­
ciół, Chodzi łu  nie tyle o wyklucza­
jące się postawy, ile  o pewne akcen­
ty. Starać się jednak trzeba, by ni® 
przesadzić i  by wytykając -— robić 
to w sposób celowy. — Ks, Bolesław 
Kominek w swym świetnym artykule 
p. ł. „Umiar w Kościele („Tygodnik 
Powszechny" nr 11(209) z dnia 20.3. 
br.), z którym winien zapoznać się 
każdy katolik, wymienia jako jeden 
z przykładów chęci reform, pogłę­
bienia życia kościelnego „Klucze Kró 
lesitwa" Cronina, „..które to dzieło o 
bardzo szlachetnych zamiarach przed 
stawia nam głównego bohatera jako 
postać o największym napięciu miłoś 
ci bliźniego, ale nie docenioną, a na­
wet krzywdzoną przez Kościół „o fi­
cjalny", W dalszym ciągu artykułu 
ks, B, Kominek pisze o tego rodzaju 
dążeń,iłach: „Uważam, że nie należy 
ludzi dobrej — nieraz może nawet 
najlepszej — woli odrazu odsądzać 
od wiary, w 'czambuł potępiać i  wy­
klinać, Raczej przeciwnie: Bogu dzię­
ki, że są wśród nas, wśród członków 
Kościoła tęsknoty i  pragnienia za 
Kościołem jeszcze lepszym i  bardziej 
świętym, takim o jakim wspomina św. 
Paweł w liście do Efezów: „bez zma­
zy i zmarszczki, święty i  bez plam" 
(5, 27)", — P. Święcickiemu taki ii-  
niiar nie odpowiada. Ktoś, kogo by 
zgorszyły „Klucze Królestwa", w wy­
powiedzi jego znajdzie jedynie pogłę 
biernie swego zgorszenia i  współtowa­
rzysza w mim. A może lepiej byłoby 
dać mu ortodoksyjnie katolicki klucz 
do zrozumienia* „Kluczy Królestwa".

W ostatnim rozdziale swej książki 
Cronin daje następujący obrazek: 
„Śnił (mowa o przybyłym na inspek­
cję księdzu Sleeth, który bardzo kry­
tycznie ocenia dotychczasową dzia­
łalność o, Chishołma) — przyp, mój): 
że w czasie gdy cały donn był po­
grążony we śnie, aniołowie stróże je ­
go i  ojca Chishołmia wymknęli się na 
godzinę i zeszli na dół do bawialni 
na kieliszek wima_ Anioł Chishołmia 
był lekkim, cherufoiicznym stworze­
niem, Jego zaś anioł by ł' osobistoś­
cią w podeszłym wieku o niezadowo­
lonych oczach i  zmierzwionym, na­
stroszonym upierzeniu". Naprawdę 
nie chcę być złośliwym, ale w czasie 
czytania artykułu p. Święcickiego 
przypomniała mi się ta scena nasu­
wając skojarzenie ,iż anioł autora 
krytycznego artykułu bardziej byłby 
podobny do anioła księdza Sleetha 
niż ojca Chishołma,

d. s.
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N r 22 (184)„D Z I S I J U T R O “

H a ls z k a  K r a je w s k a

A I N T  -  E X U P É R Y ' M
Na tle  pesymizmu i ucieczki od 

rzeczywistości -zmaazinego odłamu Li­
teratury francuskie, j ostatniego o- 
kres-u, a saczegófciie lite ra tu ry  ©gzy 
stemcj ałłtstyozmcj, twórczość Sainit- 
E x^póry‘ego przypadająca na lata 
m iędzywojenne i czas okupacja me 
mise-ckiej, odb ija  jaskrawo swym 
głębokim , uzasadnionym ciptymiiz- 
mem.

Kiedy się m yśli o życiu i twórczo 
śoi tęgo pisarza, to nie wiadomo oo 
więcej -pociąga, czy j€-go Życie, czy 
twórczość.

Tym  hairdziietj, że dzieło i czło­
w iek są tu w  w yją tko w y : sposób 
ściśle zespolone. Saiin-t-Exupéry był 
z zawodu LotnikiC-m, a jego poBMte* 
śo i lotni-oz-e osnute są na tle  włas­
nych lo tów  i  przygód lub pnz-ygad 
n-ajbliższych jego p rzyjació ł.

N ic  tu  nie nta z b lagi i  zmyślania. 
W szystko jest rzetelną prawdą, tęt 
mącą życiem bo iz życia wyrwaną. 
’W chodzimy za pośrednictwem je ­
go dzie ł w majiintyimnriejsizy kontakt 
z bohaterstwem. Te frapujące op i­
sy lo tów  tym  się różnią od Iiilozinych 
awanturni-czych powieści lo tn i­
czych, że fabuła jest tu ty lko  two­
rzywem  dla łańcucha rozmyślań.

I  na tym  p-alsga oiryigimia-Lność ta 
len iu Saint-Exup Ór-y 'ego.

N ie  je s t o o  pisarzem  sensacyj­
n ym , dostarcza j-ą-cym c z y te ln ik o w i 
ty lk o  s ilnych  em oc ji, jest przede 
w szys tk im  myiśiiilciellem d a ją c y m  g łę ­
bo k ie  -refleksje.

Bohaterami jego dzie ł są ludizie 
Silnej w ali, kochający życie i  przy­
godę.

Chwyta on przeżycie lo tn ika in 
flaimgralmti, na gorąco i  poddaje je 
anaLizłe. D latego jego opisy i  re­
fleksje mają w  sobie tyle  hazipośrG 
dribśći i  prawdy.

T rudno byłoby z.rciz-umiieć twór­
czość tego pisianzia4ioitnlkas gdjybyś- 
mv nic nie w iedzieli o jego życiu.

Życie to  niezw ykłe.

A n ton i Saint-Exup®ry u rodz ił 
s-ię w  1900 «oku. Dz-eciństw o spę- 
dza \v  posiadłości siwej c io tk i w 
Saint-M aurice de R entons. Lata od 
1910 —  1917 spędza w  Collège 
na jp ie rw  w Maints-, a potem we Fry 
burgu, Po ukończeniu College 
wstępuje do m arynarki, ale przy 
jednym  -z egzaminów ziostaje „u trą  
eony". Posiadając iz^lodnośoi «yśua- 
koiwe przerzuca się do Ecole des 
Baux-Arts. W  tym  czasie wyjeżdża 
do Straisisfcunga, odbyć służbę w o j­
skową- I  tu  pio iraiz pierwszy styka 
się z Lotnictwem, -aby już do śm ier­
ci. od niego nie odstąpić. Zaraz po 
odbyciu służby ¡zaidrąga slię do pi-lo 
tażu wbjjisikiaw’ego w  Casablance, 
gdzie prpabywa od ir. 1921 —  23. 
Następne łata są d la  niego trudne 
w poisizu'kiw’ainiu iz-ajj.ęoiia i  środków 
do żyda. ja k iś  «Mats j-eslt urzędni­
kiem w  cegielni, potem przedstawi 
ci-e-ietn u Sau-re-r'a. Wreszcie po 
trzech latach mozolnych usiłowań 
zostaje przedstawiony Da-urait‘ow i, 
szefowi Aéropostale u w Tuiluzie i 
zaangażowany jako p ilo t lin iow y  
na trasie Tuluza —  Dafcair. Są to 
lo ty  pionierskie,- dalekie, niezwykle 
niebezpieczne.

Po k ilk u  -miesiącach Daura-t w y­
syła go jako kierow nika bazy w  
Cap Jub-y w A fryce  w Rio de O ro, 
baiz-y -wciśniętej między Ocean 
A tlan tycki i  Saharę, gdzie przeby­
wa 18 miesięcy, odcięty od świata 
cywilizowanego,, wśród piaiskow 
pustyni.

Podejmuj-e w  tym  -czasie wiiele od 
kry-wiczydh, cera/, nùbc./p-’ec/r.iej- 
Szjych lo tów  • W  tych to latach p i­
sze swoją pierwszą powieść „Goiu-

rie r Sud“  {K u rie r P o łudnia).
Po bardzo kró tk ich  wakalcjaieh 

Dau-rat wysyła g-o zmów na pionier 
skie, -ryzykowne -Loty, tym  r-az.em 
nad Am erykę Południową na szla­
ku Buenos-AirCs —  Putmta Arenas.

W krótce ¡zostaje m-iamiowian.y dy­
rektorom  Aéropostale —  A rgen ti­
na. O n -i jago przyjacie le: Mer-moz, 
G iii -Blaumet, Reine prze latu ją  w  
ty-m czasie nald Am eryką Połludnio 
wą.

'Saànt-Exupéry po po-wrooie do 
Paryża wydaje drugą swoją po­
wieść „Vole de N u it“  (Nocny 
lo t)1), która otrzymuje w r. 1931 
nagrodę literacką „P rix  Femina“ .

W  z-wiązku z -pro-ceis-em AOropo- 
»taie'.u tr-adii iziajęci-e ,i ztnOw zmajdu 
je  się w' trudnych m aterialnych wa 
runkach. I  tym  -razem udaje mu 
się wreszcie wybrnąć z ciężkiej sy­
tuacji i  zostaje zaangażowany na 
trudne i  -niepoizbawiióne w ielkiego 
ryzyka s-tano-wkfco —  p ilo ta  oblaitu 
ją-cegO naw e mals-zyjny (piliote d ‘es- 
sai). Na te j placówce w Saint- Rap 
haël wypiroboiwując hydnoplam gubi 
jedno .skrzydło i  ułe-g-a w ypadkow i.

P.isze w tym  czatslie fazine -reporta­
że i  kreś li id lka  ¡scenariuszy. Proy-go 
tow uje  dalekie rajj-dy.

W  r. 1937 próbuje pilomi-emski-ch 
lotów  .-w celu -natwttiąizianiia połączenia 
loitnicze-gp na ogrotnm-ej przestrzeni 
New York — Ziemia Ognlista. Z  
powodu uszkodzenia samiotioitu 
zmów ulega wypadkowi, spadając ? 
na terem Guatemala. W  trzy mie­
siące potem wratoa do Firalnicji. Pra 
cuj-e teraz nad następnym dziełem 
„T-err-e des hommes-' (Ziem ia lu­
dzi), któire -też ¡z kolei zdobywa mu 
W 1938 roku nagrodę literacką 
P rix de L'Académie.

Zm obilizow ałby w Tuluzie, jako 
instruktor naw igacji, iz -dbwiilą wy­
buchu w o jn y  pragnie brać jiak n a j­
bardziej czynny udział w  walce -i 
dois|tać się do Grandie Recomimaü&sam 
ce.

Zostaje przyjęty. W chodzi do 
grupy 2(33 w  Saint D ia le r -i -wyp-eł 
nia w  czasie w ojny lilczme misje 
nald Ni-eimcatmi. 17 c-z>e,riwloa 1940 ro 
ku przemos-i się .ze swoją -eskadrą n-ą 
terein A fryk i półn-oianej, gdzie -zo­
staje izdemobiiliizioiwainy w  1’ipcu te­
goż noku. W  łistopadzie 1940 r. u- 
daj.e się d-o Ambryki do NewYo-rku 
i pozostaje -tam do marca 1943 r.

W  czasie tych liait iwygtnalniia prze­
mawia goirąOo ,prZ'Qz radio now ojor­
skie ,do swych Bodalków, wówczas 
podzielanych sprz-eiczinymi .z-apatry- 
wani)amii,,zaklliinaij-ąc ich, aby -w obli 
Cztu klęski -pG- jedin-aili silę iw im ię do­
bra kr-aj-u.

Latta spędzone w Ametryce p rzy­
niosły mioiw-e dzieła: „P ilo te  de guer 
re“  (P ilo t w ojenny), „Le ttre  a un 
O tage" (L is t do zakładnika -i „Le  
pe tit prince (M a ły książę).

„P ilo t wojie;mny‘‘ w ydany ¡w 1942 
r. w  Ameryce -zdobywa mu tam 
swą aktualnością temaitu -ogromną 
sławę literacką. Pcirusiza on jadem 
z pienwisiziyûh palącą sprawę ppaidiW 
Frainlcji w  czials-ie, kiedy ba -emigra­
c ji lite ra tura  -o -oporze dopiero za­
częła si-ę tiworzyć -i Jacqwös Mairi- 
ta-in pi-siz-e siwe: „A  traverse le dé­
sastre“  (Poprzez kieskę).

Dusizima atmosfera Żyioia emiigra- 
cyjnego w Am-eiryioe wśród lilozinyoh 
pariylj -i fciiik iwybitnie mu nie ód jpo- 
w'iada. W-róig ikoteiriii, odmawia u- 
działu w  gru-pi-e „de -gaiullistów“ 
w N©w Yo-rku.

h Powi-eść ta była przed wojną
tłumaczona na język polski.

Pragnie jak najprędzej wydostać 
się la itej aittnoislfety i  brać czynny 
adżialł w walce e Niemcami. P-o;d 
fcoiniieic 1945 -r„ udlaj-e mu się pr-ze- 
dositać do A fry k i półmo-cinej. Bie- 
rz-e udzia ł w uwiołniielniu Sycylii. 
V ira ta  d-o s-wej grupy 2-/33, która 
jest uzależniona od Siódm ej A rm ii 
Am erykańskiej i  -obecnie wyposażo 
na iwe wspaniałe s-amo-Loity L ig h t­
ning P38 o -rekordowej szybkości 
700 knv god'z.

Loty -na tych masiayiniaich są trud  
me i  granica w ieku dla -pilotów o- 
g-aainiicacma. Saánit-Ex-Uipéry jest juz 
poiza -granicą, a na dodlaltelk po w y­
padku w  Guait-amałi nie ma pełnej 
w ładzy w  jedlpym ręku. Zabronio­
no miu I-aitać. P-oraa tym  galbineit ge­
nerała de Gaullleta, k tó ry  ni-e był 
do niego pnziyidhylniie usposlobiony 
um-ieśoił go w rezerwie. Był to daa 
Sa-lnt-Exu'péry'e.go c-iois podtw-ójny.

Znalazł się uniieiriuidhcnniiioiny w  
Algeitize. Piodaziais tych 6 okropnych 
dla niego miesięcy prólbuj-e -wsziyst- 
kiiah mo-żliwiyich spos-bów powróce- 
n!ia do służby. Ścilga on generała a- 
meirykańskiiego Lkersa aż do Ne-t- 
pc lu  i  tft-aga go, a!by mu pozw o lił 
połączyć się iz jego -grupą. Generał 
na jp ie rw  -odmawia,, ale potem 
W.izrulszoiny Usilnym male-gain-i em z-roiz 
pacizonego, izasłużcm-ego lo tn ika, -u- 
atępujie częściowo.

Jeden z lo tów  zakońoz-ył się 
śmieindiią.

Różn-e by ły  werej-e o jeigo za-g-i- 
niięciu. Najpraiwdopadoibniiejsza jest 
ta-, że sjdsltał zestrzel onv -przez nie­
m iecki pośaśgoiwiiec, -a dno morskie 
staił-o się jego grobowcem.

Twórczość, literacka Saiinlt-Exu-
pérty'e-go -oigraniczia siię -d|o k ilk u  za- 
ledwtt© iwięlksiziyich u tw otów -

Każdy u tw ó r stian-owi wyraźny 
etap w  jego twórczości.

I  aby mieć całokształt j-ego -myśli 
żadin-ego ni-e. można pominąć.

O ile  pi-eirwiszy jego U tw óir „K u ­
rie r P-ołudniia“  ziaiwiie-ra jieszlctz-e zna 
oaną dozę fabu ły ii naitisacjii o tyle  
następne \vy.a>vaiają siię z cam po- 
Wiieśioi-owych -i stają się sizeregiem 
m edytacji skupiaj,ąjcyoh si-ę do-k-oł-a 
niie-li-aanych faktów.

Już w  „K urierze  Południa“ , któ ­
rego treśoią j-esit dramaitiyazna mii- 
łość J-akuba Bemni-sia do G enowefy 
kończąca si-ę w ielką klęskią, \yyczu 
Wa się jakiś głębszy -nurt. Czujemy, 
że ta m iłość nie jest -tu Kajgadmie- 
n-iem -istotnym. Bohater ośr-ulkany 
pnzie-z nią n ie załamuje siię, ále szu 
ka ukcjen-ia w  pracy. Pona d pr-a- 
wSm mii-lloiścii j-est -wyższe pKalwio -pra 
cy -i -obdwiiąjzku.

Ząiga-dlniŁehie pośta-wśoine w  „K u  
nerze P ołudnia" podejm uje w  na­
stępnym dziel-e -w „Noiany-m Locie1. 
T u  bohaterem -nie jest lo tn ik  ale 
s-zef stacji lotniczej R iviere. Znów  
człow iek slipy ¡i podobnie jak Bar- 
n-iis miiłuij-ący sw ój ssawád.

Postać -to dramiatyiaznia. Riviere 
w ierzy w  św-o-j4 -m-iSjję. On m-u-si ¿aa 
wszelką cSn-ę otrzymać no-cne lo ty, 
miimo trudnośoi, m imo śmie-roi wie­
lu  lo-tniiików. Nocnie LoWy rna-ją w ie l­
kie znalazeniie d la  ,rozw oju komuni 
kalcjjii |po-wietrznej. Cziym ¡©sit śmierć 
poj-edjyńozego dzłiohuiieika wobec idei. 
Riviere po-zbawiia siię ludizkiicih prze­
żyć, któire -by osłabiły moc wiyitrwa- 
n-i-a -na -trudnym stalnlawiślkiu. Wyinze 
ka się życia o-sobis-tegoi, wyrzieka się 

■ bilśkości. i  ®arldetez(niośdi współżycia 
x  podwładinymiii, dhoć -oididauiWa iz (ni 
m i w ielką iwspólnottę. J-elsit sam -i oią 
ży mu ta fsiatmioitniolść. A le bamdziie j 
jeszcze ciąży mu oidpo-wiedżialność 
za dud-z-i, którzy- giną. Czy ma pra-

\yo d-o tego? W  iim-ię czie-g-o wyisyła 
ich na śmi-eir?

„N ie  iziniam właiśbiwej wartości 
życia ludzkiego11 —  powie-

„Ż yc ie  siię gmatwa w  sprzeczno­
ściach“ . A le  pow ie też, że -w .żywa 
postępujemy tak „j-akby iisitiniaiło 
coś, co _ -̂st w-ięcej iwiamt-e n iż życi-e 
iudizkie“ .

Praign-ie w yzw olić swych lo tn i­
ków  Z teigo beziwładu, k tó ry  para­
liżu je  człow ieka w oblicza niiieziniainie 
go, W ykuw a w  nich silę -w-ollii. Chce 
ich uczyń-ć nieśm-i-ertełnymi.

„R-ivieire prziaawyaięży śmierć, gdy 
aniów żyęi-e jak iw-iaitr ża-gle s-taioku 
ożywi jego dzii-eło'1 -i p-o zaginięciu 
lo tn ika  now y siaimól-o-t w yleci na 
zdoibywani® macy.

Obowiązek i  iideę stawia tu  pisarz 
ponad wszystko. Po -r-aiz pierwszy 
wysuwa obok ffloizoifiban-ego iziagad- 
nd-Sniie m-oirallnie. Czuje się tu, w ie lk i 
niepokój szarpiącego się ducha, 
rozipaioziliiwiiie siziukąj-ą-oego praiwdy. 
Niiępofc-Ój ten towarzyszyć mu bę­
dzie aż do śmierci.

Z ,początku po ntna-dku i  z waha­
niem, a -po-te-m coir-aiz św-ialdom-iej 
zacznie gnom-adzić praw dy życia, z 
których stopniowo w ysiłkiem  móz­
gu i  w-yczuciem serca obuduje swój 
swiiatO|pqgląd.

Ni-e-spokojne cotaw-ażania „Kucie- 
ira Połu-dnia“  ,i „Noon-ego Lot-u" 
znajdą odpowiieidiź w  do jrza łe j już 
i z-rówinoiwiażon-ej „Z ie m i Ludz-i".

Staira się tu  udowodnić teiaę, że 
-człowiek to  -ilsitOita,, która  jest ściśle 
powiiąK-alna iz inlnyimi i  bez ty-oh w*ę 
zów nie mogłaby być .szczęśliwa. 
Te więzy są kanie-czine d la  człow ie­
ka. I  dajj-e prziykład nieiwcilnika Bar 
ką, k tó ry  -po uzysk,alni-u W olności 
r-azidaj-e . Cały m ajątek spotkan-ej 
pr.zypadkoiwto na u licy  dz-i-aitiwiie, bo 
wła-smej Koldlziiiny ni,e pobiiada, —  aby 
czuć, że -j-asit komuś potrzebny.

W  „Z ie m i Ludleii1 maimy «eż je ­
den z najpiękniejszych iw całe.j tw ó r 
oaaści pisarza opisów przygody wlais 
«ej, przygody, k tó re j już n igdy nie 
aapoiminii i  która  wycisnęła na jego 
twórczości g l ębokie piętno.

Z  -powodu- -ulszkodziSriila -siatmolotu 
stajie się więźniem Sahary i  iotn jak 
Gu-illaumeit w  sytuacji bezniadz-i-aj- 
ne j. Pozlbąwiioiny w ody i  -pożywi-e- 
nia„ skaz-aniy na śmierć w  oceanie 
piasku pustyni. A le  iz iwiallfci o życie 
me tar,az(ygniu|jie ła tw o . Postanawia 
W-ailczyć do końca. Normalimi-e w 
tyioh waru-nkadi cz łow iek na jw y­
żej przez 19 godzin m-o-że utrzym ać 
s-ię -przy Żyioiu. A  -on dofcaiziulje cu-dń, 
—  4 dn i -i 5 notcy -błąka się szukając 
ratunku i  odkryw a W sobie j-aik 
Gu-illa-umet mio!c iwtieilkia —  -siiłę, któ­
ra j-eigo s-amego przeirasta.

„Pil-oit W ojenny“ , pisany wr g-o- 
i-ą-ozce iwialkj, j-8st opisem udziału 
Saiilnit-EKUipÓry^-go wr wiojinie, jego 
niebezpi-e-czlnego la tu  nad Arra-s, z 
którego oud-6m iwydhodzii ży-wy i 
s-mutnie-go exoduisu nairodu f-ran-ou- 
sk-iego, p-o-grążone-go w -r-oiz|paozlli- 
w;y,m -chaioisie.

Pis-ariz pragnie -tu p-rzdk-ona-ć F-rati 
ouizó-w -i cały św iat, że -Francja w y­
szła z honoire-m z w ojny, któhą p-od 
jęl-a wbrew nakaziom -rozsądku. K-lę 
sika musiiał-a malsftąpić, ale Er-ancj-a 
Odegrała swpjią irioilę. Istn-i-eje poza 
Fratnicją frańc-u&ka gr-upa lotnicza, 
która  topnie|jie j-ak wio-sik, grupa 2/33, 
w któr-elj z 23 -zostało j>uż tyllko 6 
lodnifców p.rz.y życiu, -a c i gotow i 
umrzeć iw każdej chw ili.

„M y  wialcziymy nie tyilikio io w o l­
ność Firiainidji, ale i -o wolliniość św ia­
ta'“  ■—  m ów i o swojej Cskadrz-e.

M yśl -o ptjymaioie ducha nad ma­
terią  -r-ziutooina w  „Zi-etm-i Ludzi1’

znajdu je  tu  -dalsz-e rozw inięcie. 
Każdy 'kto nosi iw siw-o-iim sercu kate­
drę do -zbudowania jest już zw y­
cięzcą, -mimo zewnętrznego ni-eipow-o 
dzenia. Zw ycięstw o materialne j€est 
chWitowie. Jaik uratować na-rod? 
Na-jwaBniiiPjsiz.e, żeiby za-chował spa 
dek duchowy. „Zw yciężeni milczą. 
Jak nąsiiona -rzucone \y ziemię“ . To 
samo po-wie o F rancji w  tym czasie 
miny pisarz francuski, Vercors, na- 
aytwająjC jią „Le  Silenc-e de la mer“  
( Gisz-ą -mo-rzia).

Sainit-Exupóiry pragnie ocalić ty p  
człowieka, k tó ry stwor-zył pop:? -z 
Oohateira „K u rie ra  Połud-n-i-a' .  R;- 
Vie,re'a z „Nocnego Lot-u'1 i „ Z  :, nu 
Ludzi“  —  człow ieka adipowi-ed z,:a?- 
n-ego, przyjaciela. Zda je  s-obie s-pra 
wę, że aby ocalić ten typ ozło w  fi­
ka-, musi ocalić zasady, które go 
ttwomzią.

Po bohatensikliim -1-ocie -n-a-d Arras 
rodzi siię w  piśalrzu świadomość po 
slannilcitwua. Pośłainniiotwia nie tylko  
wobec F-ranioji ale wobec całej Ludz 
koiśc-i. Już iw „Z ie m i Ludizi11 ma,my 
przebłyski -wspólnoty wsizechludz- 
k le j. T u  mówi wyraźnie, że zrodził 
się w  nim „C złow iek, który jest 
wspólną n r arą narodów i ras" —• 
Gzłowieik ponad nalrodami i rasą.

M isją  jego ¡będzie -wialk-a o prawa 
człowieka świata o człoiwii-eczeńs-two 
i o -jego w ielkość.

W idząc katastrofalnie skutki w o j 
-ay i  nienawidząc je j, szuka środ­
ków  wyzwolenia ludizikośoi od j-ej 
grozy.

Wyizwoleimie to w-idzi -w odrodzę 
n-i-u człow ieka.

C yw ilizacja X X  ¡wieku poszła w 
falsizyw-ytn -kiierulnku. Prz-ez odrodzę 
nie te j cy-wilirafcijij, przywrócenie 
je j li-dei pośw-ięc-einiiia -oidno-dz-imy czło 
wieka. K u lt ozłoiwiieka musi domino 
W»ć pomad kultem  jednostki. Jest 
tu  -persoinaliizm ugruntowany na du­
chu i m iłości. D uch (1'EsfJirit) i m i 
łość są pon-ad iotdliiiganeją. In te li­
gencja służy duidhiowi jak jed.nc-st 
k-a Gziłowiiiek-owi. Człowiek -współ­
czesny iz'a w iele wiagi przykłada do 
in te ligencji, -na niekorzyść tamtych 
w artości. .^Pir awdziwa cyiw-itliiz-aic j a,
ni-e wypaczona musi silę oprzeć na 
z-a-siadach chrześcijańskich. -Tylko 
\\ iaira w Boga może zapewnić rów­
ność ludku. Bo cówlnto-ść musi być 
W czymś. Rdwinii j-esite-śmy w Bogu. 
Wsizyscy j-este-ś-my Ambasa-doirami 
Bo-ga. Gzłow-iefc odpowiada za zb o- 
lowość. Zbiorow ość aa człow ieka.

Cyiwiiliizacja oipalrtla -na zasadach 
chrześcijańskich, dlolce-na-jąc zna­
czenie paświięioefnita, zdolma jest w y­
tw orzyć Ws-piólwoltę ludzką;, ktćira 
o ca Li świat.

„P ifo lt woijeinny“  nąpils-ainy w  tra ­
gicznych chw ilach wa-Eci posiada 
napięcie ducha niemali heroiczne. 
Kończy go Cr-edlo —  wyznanie 
w iary zlbliżolne dio mo-dliitiwy.

„L ilst do ąziąkładnika’1 jest dai!- 
sizym ciągiem -tej m od litw y. Pod­
kreśla tu  -pilsiamz prym at ducha nad 
-siłą -i podejmuj-e rziuocin-ą w po- 
pr.zedini-m dziiele myśl, że najwyż- 
szią wartością cywiiiliizacj-i jest wy- 
-two-rizenie wspólnoty ludzk ie j. 
W spólnota ta może -się, nieraz ob­
jaw ić w ¡zwykłym uśm-ie-ęh-u czło­
w ieka dio ozł-owii-eka nie zależn e od 
jego marodiowości, rasy -i poglądów. 
Wyizlwala ona człowieczeństwo i 
uszczęśliwia.

Prześliczną fainitaiźję, bajkę po- 
wwłnSte ty lko  pisaną dla dlzieci, „M a ­
łego Ks-iięioia1' tw orzy iw -okresie w o­
jennego wygnania,, najsm utniej

!

(dok. na str. 5)
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Z L E K C E W A Ż O N E  ZŁO
0  grafomanii jako klęsce społecz­

nej pisano u nas już wiele, ale przy­
pominanie te j sprawy nie jest grze­
chem, lecz obowiązkiem. Tak jak nie 
nie grzechem, ale obowiązkiem jest 
powtarzanie tego samego sygnału 
przez telegrafistę, który chce przeka­
zać wiadomość o nadchodzącym nie­
bezpieczeństwie. Tak jak nie grze­
chem, ale sumiennym wypełnianiem 
służby, jest uporczywy ruch chorągie­
wek obserwatora sygnalizującego alek 
ceważoue zło.

Alby sprowokować możliwie naj­
szerszy krąg czytelników dio przemy­
ślenia te j smutnej sprawy sięgnę po 
kilka zaledwie (a mógłbym przyto­
czyć ich bez przesady setki) drastycz 
nych może, ale pouczających przykła­
dów, Czytelnik wybaczy ni; przy­
krość, jaką muszę mu sprawić cyta­
tami, ale jeśli skłonią one nas do szu­
kania źródeł zła, jeśli podyktują śród 
k i przeciwdziałania, gra . okaże się 
warta świeczki, a doznana przykrość 
sowicie wynagrodzona.

SMUTNY LIST OPOLANINA

W Opolu straszy. Dowiedziałem 
się o tym z listu jednego z moich 
znajomych, Mój znajomy pisze o u- 
pioraeh z szacunkiem, dumą i radoś­
cią, Mój znajomy jest półinteligen­
tem, ale ma dużo energii, jest rzutki 
i  pełen inicjatywy. Wyjechał na za­
chód do Opola, aby robić tam robotę 
państwowo - twórczą. Pracuje —- jak 
donosi w liście — na. placówce ku l­
turalnej. Pisze: „urządzamy wieczor­
k i artystyczne, jest tu wielu poetów, 
ostatnio wydaliśmy nawet tomik ich 
wierszy". Mój znajomy przysłał mi 
ten 'tomik.

Tomik ten pod tytułem „Zbiór po­
ezji literatów  na Opolszczyźnie" Za­
w iniło czworo debiutantów. W przed­
mowie wyrażają and nadzieję, że „wo­
la która stwarza cuda pomoże i  nam 
stworzyć tu na Opolszczyźnie trwało 
dzieło ku ltury ku chwiałe i pożytkowi 
naszej Ojczyzny". Wiara podobno 
góry przenosi, ale — przeczytajmy 
chociaż k ilka  fragmentów.

Pierwszy a autorów, którego prze­
śladuje rym „stolica — gromnica'*, 
ma na swoim sumieniu 36 {słownie 
dwadzieścia sześć) utworów tego 
mniej więcej poziomu:

„Pewnie przeczuło jej serce zdajleka 
Że padł, że zginął, że odszedł na wielki 
Że już nie wróci, że na próżno czeka 
Że nie zamknęła mu do snu powieki",

albo:
„A  czy ty pamięta®«
Mogiły i  cmentarz?
Sterczące kominy 
Kościołów ruiny 
I krowy ryczące 
Żar ognia jak słońce?
Świat w dymie zamglony 
1 „berty" jak zgony?

Nie będziemy komentowali treści 
uczuciowej, bo przypuszczam, że jest 
ona szlachetna i wzniosła, prosimy 
tylko o zwrócenie uwagi na wartość 
artystyczną takiej „poezji” .

Udzielamy głosu drugiej sile two­
rzącej na Opolszczyźnie „trwałe dzie. 
to ku ltury ku chwale i pożytkowi na­
szej Ojczyzny". Stosuje ona bardzo 
oryginalne enjammbement.
„Krzyż tak j czarny, taki ponury 
Męczeństwa znńkiem spowity w

[chmury
Strasznej miłości. Czyż moja głowa 
Ma być w jasności? W mroki ją

[chowam.
Ale tak w mroku czymś bardzo

[dziwnie
Się w moim oku krzyż świec;

[sztywnie.
Trzeci współautor tomu nie szczę­

dzi nam rozbrajających wyznań i tak 
wita swój przyjazd na ziemie za­
chodnie:
„Otwarła się przede mną Ziemia.

[Obiecana,
Kraina interesów, bawełny i  przędzy,

Przypuszczamy, że tyle cytatów 
wystarczy, Zbiorek ten odlbito w dru­
karni państwowej. A mój znajomy 
pisze: „Co najważniejsze, co nam do­
daje s ił to życzliwy stosunek władz, 
pomoc czynników miarodajnych. Peł­
ni jesteśmy optymizmu i zapału". Ra­
dosny jest Hat sńojego znajomego. 
Smutny jest lis t mojego znajomego.

GŁOS WOLNYCH

Urzekająca siła rymu ujarzmia na­
wet najbardziej wolu omyślnych aspi­
rantów sztuki, Oto wiersze z „Głosu 
walnych", organu Stowarzyszenia My 
śli Wolnej w Polsce, Niewolnicy ry­
mów ukrywają się tana pod warczą­
cymi kryptonimami : „H, W r.", czy 
„W .R.". Cytujemy aelniejswy frag­
ment:

A  kto oudzemi słowy gada,
I  tak li rzeka, jak ktoś rzeka,
Jest niewolnikiem i  kimś z stada
Kto raie want miana jest człowieka.
Nie pytajmy, co rzeka na to gra­

matyka, i  przeczytajmy fragment 
.fragm entu tajemniczego W, R.'‘s

(dok. z* stor. 4)

szyna iw  jegio życiu. T o  też bajka ta 
pełna sylmlbiolliów, trudnych do roz­
w ik łan ia , jieist smutinia. Jest to  u- 
aieczka człotwiieika ddttweffo o go­
rącym  m iłu jącym  s Sińcu od okru­
cieństw  WOjny w kraitoę bąjfci ł  
dzieciństwa.

Ostatnie jago dzitefłto —  „Qytade- 
la “  ®o kolntytnaaicja m yśli (wiytpoiyyie- 
dzianych w  ctaeidlo „P iła ta  W ojen­
nego".

O d zniteinaiwiidzomiej cywiliiiziacji, 
k tó ra  pchana ludzkość w  betsmłar 
cierpień oStoaitnilej W ojny, cofa sil? 
o parę iwiiiefców wśte|az, i  przenosi 
ma te rm  niezapomnianej pustymi 
ąfirykańslkiej. Tiu budbje swoje 
krótostw io, któ ro  ma usacmęślStwić 
luidżkoiść,

Poczude milsji Molbec ludzkość! 
jesit wyiraźne. Podejm uje tu  auto« 
rtofflę wychowawcy z „Notónejgo Lo­
tu “ ‘ —  R5viitelro‘a, dając ujśoiie jak 
sam rairahwi „chęci niespożytej budo- 
wainiia dusz'*.

„Jeśli się czegoś uczą, to jenio w tym
[celu,

By wiedzieć, jaki oręż posiada
[przeciwnik.

Czy w krętactwie kierunek wziąć
[grochu, czy chmielu, 

By ostać choć przy ziemi, gdy padnie
[oliwniik.

Kto nie rozumie przenośni trze­
ciego wiersza znajduje w przypieku 
wyjaśnienia, ’że „fasola i  chmiel owi­
jają się na tyczkach w odwrotnych 
kierunkach". Pod wierszami tego ty­
pu redakcja umieszcza życzliwe uwa­
gi: „Kandydatom na ludzi wolnych 
radzimy przeczytać ten wiersz uważ­
nie parę razy, a najlepiej nauczyć się 
go na pamięć".

Pamiętam, że kiedyś nauczyłem się 
na pamięć ciekawego bardzo wiersza 
w którym był między innymi taki 
ustęp:
„ I przyciskałem to miejsce, gdzie

[serca nie było
I czas przemijał i jakoś się żyło".

Wartość pamięciowego opanowa­
nia takich utworów polega na tym, 
że można ubawić mmi towarzystwo. 
Byłoby to rzeczywiście bardzo we­
sołe, gdyby nie było tak przeraźli­
wie smutne.

WARSZAWA — KRWAWA

Jeszcze jednym przykładem zde­
nerwuję czytelnika. Im bardziej de­
nerwujący —■ tym wyrazistszy. W jed 
nej z antologii poezji i  prozy z lat 
1939 — 1945, znajdujemy obok wspa 
niiałydh wierszy Staffa ozy Broniew­
skiego t*ką  oto „Pieśń o obronie 
Warszawy":
„0  świetne białe miasto, o dumna

[stolica
Tu wolności duoh żyje, tędy kroczą

Naittnalwr ■ustępuje ■ tu  napełnię 
m iejsca moirailiśoie. Rozważa­
nia różnorakich, spraw ludlzkitóh 
w ype łn ia ją  dzieło pisane językiem 
symbolicznym, biMiljinym., pełnym  
m etafor d parówwiań. W ie le tu  za­
w iłości w  te j sytmlbofce, niekiedy 
nie do rozw ikłan ia . Tym  bardziej, 
Żę ten zlbiór medytacyj pisany w  
różnym  czasie, gromadnoiniy w cią­
gu 8 la t zostawił autor niew ykoń- 
ozóny, nieiusystemaityiziowamy, w  
stanie bru lionów ,

„C ytadela“ , to  testament Saiint- 
Exup.ery‘qgo. Zaw iera ,apa podsu- 
miowanie madytaiciyj je-go życia, 
.grlotmadai posłamnliotwo duchowe, 
któ re  pragnął przekazać ludzko­
ści.

Posłaitniictwo jego nie jest w ła* 
simością jednego naińodu. Zwraca 
filię nnio ku całej ludzkości. Ten 
w ie lk i przyjacie l człowieka, b o jo iw  
rtilk „o  pełn ię  człowieczeństwa1', 
■W®qg w o jny, zasługuje na to  aby 
ji&go głos zrastał wysłuchany.

Halszka Krajewska

Tu flagi narodów* świecą nad ulicą, 
Tu ludzie są szczęśliwi, tu każdy się

[śmieje.
Chociaż w wierszu tak wesoło, 

trudno się oprzeć bolesnym przeczu­
ciom, które potwierdza dalszy ciąg 
utworu:
„Stąd na kraj cały w ielki krzyż z

[katedry błyska 
Królowie j  wodzowie tu gięli kolana, 
Tutaj na rogach ulic święte lśnią

[nazwiska
Tych, których ręką Polaka stoi

[zbudowana
Tu natchnień artyści, to wielcy

[mężowie
Styl życia nasz tworzyli, własny «tył

[kultury
W kształcie miejskich kamienic

[poetyckim słowie 
W muzyce zdąrzającej śladem

. [mknącej chmury"
Wiersz ten może mniej frapujący 

niż poprzednio cytowane urywki, al® 
właśnie przez to i bardziej sympto­
matyczny i  niebezpieczniejszy w dzia 
łaniu, Maskuje go pozorna popraw­
ność wersyfikacyjna, pozorny ład ar­
tystyczny , który kryje za sobą tande­
tę i  bezsens grafom n mki, Ponieważ 
kultura literacka mas dopiero się 
kształtuje, ponieważ nie wszyscy mo­
gą i chcą przeciwdziałać temu złu, 
jakie rodzi kontakt z miernotą lite ­
racką, istnieje potrzeba rozważania 
tych zjawisk, jako dosyć ważkiego 
problemu nie tylko w literaturze, ale 
i w życiu-

U ŹRÓDEŁ ZŁA

Wydaje się, że źródłem zła jest mi­
łość własna człowieka, paraliżująca 
działanie krytycyzmu i osłabiająca 
możliwości objektywnego oceniania. 
izjawńska tak bliskiego ambicjom każ­
dego twórcy jakim jest jego własny 
utwóf,

Proce« ten można wyjaśnić psycho­
logicznie. Każdy z. nas cbdwzony jest 
w różnej mierze czymś w . rodzaju

dyspozycji artystycznej. Ten ad hoc 
stworzony i  zrzekający się praw do 
precyzji naukowej term in usiłuje po­
proś tu określić pewną 6iłę wewnętrz­
ną psychiki ludzkiej, która .stara się 
wyzwolić w przeżyciu twórczym, w 
stworzeniu czegoś, co odpowiada na­
szemu rozumieniu { odczuwaniu pięk­
na. Ta właśnie siła, kazała człowie­
kowi pierwotnemu ryć na skalach 
jaskiń prymitywne rysunki, ta sama 
siła każe dzieciom w twórczym tru­
dzie e wywieszonym językiem mazać 
kredkami po 'kartonie, aby wyczaro­
wać z niego buchające dymem loko­
motywy, bajecznie kolorowe konie 
czy bezsryjne kanciaste postacie Judź 
kie. Ta sama siła ustawia kubiki, 
buduje mikroskopijny „Prudential" na 
podłodze cteiedzittnego pokoju, ona 
też pisze nuty dla pierwszych 
glossolślicznych piosenek. Jest czymś 
prawie niezależnym od świadomości, 
Z okresem dojrzewania troci jednak 
coraz bardziej swoją pierwotną auto­
nomię, poddaje się coraz bardziej ry ­
gorom świadomości, która dyktuje, 
dzięki wzrastaniu krytycyzmu coraz 
surowsze rygory.

W okresie dzieciństwa wymagania 
tego krytycyzmu równały się zeru, 
Każda nasza bazgrała napawała nas 
zachwytęm, każdy kubikowy domek 
był wspaniały, W normalnym rozwo­
ju osobowości ludzkiej powinny wara 
stać nieustannie wymagania kryty­
cyzmu, Normalnie rozwijający się 
człowiek dojdzie w pewnym momen­
cie do punktu, w którym stwierdzi, 
że jego gryzmołki absolutnie nie od­
powiadają jego wymaganiom, nie za­
spakajają jego wewnętrznej potrzeby 
piękna, a stwierdziwszy, że ich eks­
presji estetycznej zwiększyć nie po­
trafi, da spokój własnym próbom ska­
zanym na niepowodzenie, a zaspoko­
jenia owej potrzeby poszuka w utwo­
rach tych jednostek, które potrafią 
tworzyć na miarę równą lub większą 
od miary jego wymagań. Jednostek 
obdarzonych większym potencjałem 
artystycznym — artystów, Grafoma­
ni# tłumaczy »¡ę więc zahamowaniem 
rozwoju krytycyzmu, zastojem, Gna-

fomam redukujący w swoim akcie 
twórczym udział świadomości do mi­
nimum, traci to wszystko co nadaje 
dziełu istotny sens i  wartość ducho­
wą. Grafoman tworzy lekko, swo­
bodnie, bez żadnego istotnego wysił­
ku, nie ma w nim żadnych wielości 
koncepcji, z której musiał by wybie­
rać najlepszą. Artysta właśnie tym 
się męczy, właśnie w tym dążeniu do 
najtrafniejszego wyboru rozrasta się 
j  pogłębia,

Na tym polega osobisty sens jego 
pracy. Na zaprzepaszczeniu tego sen­
su polega osobista tragedia grafoma­
nów.

KLĘSKA SPOŁECZNA

Ale cała sprawa ma także swój 
aspekt społeczny. Słów» drukowane 
wędruje w świat, działa źle lub do­
brze, zależnie od wartości, którs 
przekarał mu twórca, Tolerowanie 
ąkcji anfykuilturainej, jaką zawsze w 
ostatecznych konsekwencjach są 
wszelkie wystąpienia grafomańsieie. 
jest wielkim błędem. Należałoby po­
myśleć o zdecydowanych środkach 
przeciwdziałania. Problem nie jest 
łatwy. Względność kryteriów  oceny 
stanowi dosyć istotny szkopuł. A le  
niezależnie od przesłanek ustalają­
cych takie czy inne kryteria istnie­
je wspólna dolina granica, której prze 
kroczenie równać się musi absolut­
nej dyskwalifikacji utworu. Objawa­
mi przekraczania te j granicy jest błąd 
językowy, nieudolność wereyfHnacyj* 
na ozy banał stylistyczny.

Zdajemy sobie sprawę, że prościsj 
to wszystko wygląda w teoretycznym 
rozumowaniu, mii w praktyce,

Trudności te trzeba jednak prze­
zwyciężać, Nie da się tego zrobić aż 
drodze mecharaicznśj, ale pokusić sfęj 
trzeba, o pogłębianie zrozumienia dbg 
tych spraw.

W artykuliku tym chodziło jedynie 
o zasygnalizowanie ważności zagad­
nienia, którym zająć się powinni fa­
chowcy w sposób konsekwentny 1 ghf 
bako przemyślany.

Tadeusz Mroawwahś

MAREK ANTO NI WASILEW SKI

Wiosna 1949
A

Słońce m  zachodzie zawisło lampionem,
Koszule na sznurach wzniosły w górę ręce,
Na bezchmurnym niebie kołujące wrony,
Tylko tyle —  nic więcej.

Cały świat w tym niczym. Suszy się bielizna,
Z dachów mnie dochodzi młodych wróbli świergot 
I  słońce jak cukierek, niby żółty przysmak 
Kurczy się jak balon i zmniejsza swą wielkość.

Nad ulicą drzewa kiwają głowami 
Niby bardzo starzy dlugobrodzi mędrcy 
I  gałęźmi szumią groźnie ponad nami 
Tylko tyle —■ nic więcej.

I  to niby wszystko: —  dymiące kominy>
Wiatr wśród drzew milknący, słońce na zachodzie, 
Wspomnienie pocałunku kochanej dziewczyny,
Jak słoneczny promień załamany w wodzie.

Zmartwychwstałe miasto rozbudzone wiosną, 
Przystrojone w zieleń niedbale, naprędce 
I  dzieci rozbiegane i  krzyczące głośno,
Tylko tyle —  nic więcej.

Dni powszednie moje, moje dni zwyczajne 
Coś się czai na was, coś grozi z daleka,
A więc krzyczę: —  Odrzućcie pokrwawiony bagnet! 
Nie chcę wojny! Nie chcę zabijać człowieka!
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Adam Giszwid

Rachunek grzechów
Wypadki ostatnich la t uwydatniły 

fakt, od dąv aa dostępny bacznej i  
wnikliwej obserwacji, a dziś już chy­
ba niesporny, że katolicyzm w swej 
ogromnej masie Judzkiej znalazł się 
poza poiłem walki o przebudowę so­
cjalną ludzkości.

Współczesna rzeczywistość jednak 
przynosi i  drugi iaikt znamienny: w 
szerokich, coraz szerszych szeregach 
katolików budź; się wola wyjścia z 
błędnego koła bierności i  przełama­
nia zastarzałych oporów. Wejście w 
dzieło kształt,o wiania Stosunków ludz­
kich w ro li czynnika aktywnego i 
twórczego — to nie tylko  postulat 
ideologiczny, ale imperatyw psycho­
logiczny j  niezbędny warunek pełnej 
realizacji katolicyzmu w duszy każde­
go z osohnia i  wszystkich nas razem 
wziętych,

Pierwszą konsekwencją zrozumienia 
te j konieczności j.est obrachunek z 
przeszłością, nieuniknione: dlaczego. 
Cesami reiigią, która — jeżedibyśmy 
nawet aąpotmn ieli o całej je j stroma 
nadprzyrodzonej — «Łamowi, zupełnie 
po ludziktu,, majdoslkonailszy w dziejach 
«•ysiem wytycznych doibra i  sprawied­
liwości, nie ¡jest sztandarem awangar­
dowej , myśli społecznej. Jak doszło 
do sytuacji, zakrawającej na paradok­
salną ironię dziejów, że je j wyznawcy 
osiedli ¡jafcby na mieliźnie bezmyśl­
ności j  bezwoli, a nurt poszukiwań 
nowego, sprawiedliwszego ładu ludz­
kości potoczył eię innym korytem —• 
oboik. Dlaczego trzeba było dopiero 
wstrząsa przemian, nie pozostawiają­
cych na ubaw i żadnego ludzkiego 
istnienia', by bodaj zarysować sko­
rupę marazmu,

Krytyka „z zewnątrz", oparta na 
innych światopoglądowo przesłankach, 
;iaiko najbardziej ważkie argumenty 
wysuwa dwa zarzuty:

11 Że katolicyzm na terenie spo­
łecznym nie zdał egzaminu historii, 
bo w ciągu dwudziestu wieków nie 
stworzył własnej koncepcji socjalnej,

2j Źe takiej koncepcji, która miała­
by w urtość nieprzemijającą stworzyć 
u:e mógł. bo jako zjawisko histo­
ryczne, związanie z pewną ©polką , 
dziejową, z rozwojem innego układu 
stosunków w świeicie zeszedł do ro li 
zabytku j  stróża przeszłości,

Obydwa te zarzuty formułowane 
są w sposób, wykazujący bardzo gru­
be uogólnienia, przy pominięciu pew­
nych zasadniczych rozróżnień. Nie 
uwzględniono jakby okoliczności, że 
katolicyzm jest reiigią i  jako taki 
stanowi zbiór stałych j niezmiennych 
wytycznych, kitóryeh inlŁerpret,aicjjja 

dopiero tworzy światopagląd. Inter­
pretacja ta oczywiście oJie jest, ho 
wie może być jedmoanaicznia, W ra­
mach katolicyzmu mieszczą się, jak 
do wrodzi hiisttorila, koncepcje ftozośkaz 
ne bardzo różne: przykładem — augu- 
s cynizm i  tomśzm.

Talk więc nie można też mówić o 
iakimkolwiek stałym i  jednoznacz­
nym systemie społecznym. Możliwa 
natomiast jest chrystianizacja myśli 
społecznej, a więc przenikanie w je j 
dziedzinę etycznych nakazów Deka­

logu, Rzecz prosta, że odnosi się to 
również do poglądu n>a rozwój dzie­
jów, Zasadniczym prawem historii 
jest prawo zmienności. Każda epoka 
przynosi inny uifcład etosoników, a z 
nim swoiste problemy, wymagające 
rozwiązania. Nie można się łudzić, że 
jakikolw iek, choćby najgenialniejszy 
system może stać się ideałem, zdol­
nym a priori zaradzić wszelkim bo­
lączkom życia zbiorowego. Ludzkość 
stawać będzie do końca swego bytu 
wobec nowych * sytuacji, dezaktuali­
zujących dawniejsze ustroje i  wyma­
gających nowych rozwiązań, odpo­
wiadających mowym poitrizeboim. F ir­
mowanie jakiegokolwiek układu sto­
sunków terminem ,ka to lick i", ozna­
czałoby związanie się z określonym 
ustrojem, a więc błąd zasadni,czy, w 
skutkach nieobliczalny. Każda forma 
ustroju z biegiem czasu musi przejść 
do lamusa historii i  skoro uznamy ją 
Ba doskonały wyraz pewnej idei, to 
czy idea ta razem z nią nie zostanie 
skazania ma usunięcie z areny życia? 
Konsekwencją takiej ¡postawy musia­
łoby być odcięcie od życia nieprze­
mijających wartości motoryoznych, 
tkwiących w etyce katolickiej.

Czy jednak haik sję nie Stało? Przy­
toczone zarzuty lpogą się okazać w 
części słuszne: w tym mianowicie, 
co odnosi się do rozwoju myśli spo­
łecznej w środowiskach katolickich. 
Jest dla mas oczywiste, że przyczyn 
dzisiejszego ¡patologicznego stanu ka­
tolicyzmu społecznego szukać należy 
nie w  dziedzinie idei, a w sferze dzia­
łania ludzkiego. Musimy zdać sobie 
¡jasno sprawę z konieczno«ci uczciwe­
go, i  — powiedzmy otwarcie: odważ­
nego myślenia. Poszukiwania diagno­
zy datują się nie od dziś, ani od 
wczoraj. Dziś jednak przybywa nam 
wyraźna świadomość, że choroba nie 
została wszczepiona z zewnątrz: że 
wylęgła się w  samym ¡jądrze społecz­
ności katolickiej. Dlatego też próba 
podsumowania roizliczenia ¡z miniony­
mi wiekami musi mieć Charakter ra­
czej rachunku sumienia, niż sądiu mad 
historią: nie będzie mam ¡przydatne 
śledztwo i ferowanie wyroków potę­
pienia, Dla wyciągnięcia konsekwen­
c ji mia przyszłość wystarczy proste 
ustalenie błędów i ich skutków,

Sięgnijmy myślą w daleką prze­
szłość: Atutem społecznym pierwot­
nej, rzec można, autentycznej inter­
pretacji chrześcijaństwa była posta­
wa, którą w dzisiejszym naszym ¡ję­
zyku można określić, jako głęboko 
bumaimitarną, Wyrażała się oma rów­
nością wszystkich wobec zasadniczych 
zagadnień egzystencji i  jedną, po­
wszechną miarą sprawiedliwości, Ot1 
pierwszych chwil było chrześcijańst­
wo akumulatorem s ił moralnych, zdol 
mych zdynamizować stosunki społecz­
ne. Możliwości te — powiedzmy o- 
twiarcie — nie zostały w przeciągu 
bezmaiła dwóch tysiącleci wykorzy­
stane.

Pierwszy moment wypaczenia dla 
się zanotować już u samych począt­
ków «nowej ery: gdy człowiek staro­
żytny, duszący- się w rozkładowym 
klimacie pogańskiego Rszymu stanął

wobec szerokiej perspektywy nowej, 
transcendentnej koncepcji, życia, rzu­
c ił się w nią z gorliwością, wiodącą 
aż do zatraty poczucia spraw ziem­
skich Stąd wywodzi się daleko po­
sunięta obojętność wobec świata; zie­
mia staje się miejscem czasowego 
wygnania, a życie na niej jest od­
czuwane. jako przeszkoda w osiągnię­
ciu doskonałości chrześcijańskiej. Tak 
bezwzględne j  «krajne przesunięcie 
punktu ciężkości bytu w świat poza­
ziemski nie mogło sprzyjać formowa­
niu się zdrowej myśli społecznej. Zba­
wienie duszy — cel nadrzędny — poj­
mowano dość powszechnie, jako cel 
jedyny, z pominięciem, a nawet wzgar 
dą dla wartości ziemskich.

Rzeczywistość jednak nie mogła 
długo znosić sztucznej izolacji spraw 
najwyższych od życia, praktycznego; 
narzucała się konieczność bardziej 
realnego stosunku. Jak MitęnprCtować 
ewangeliczną zasadę: ,,oddajcie cesa­
rzowi, co cesarskie“ ? Pierwszym kro­
kiem w te j dziedzinie stała się fon- 
muía: „omnis potestais a Deo“ Róż­
norodne je j pojmowanie miało wy­
tyczyć dafezy rozwój dziejów.

W cesarstwie wschodnio-rzymskim 
chrześcijaństwo podporządkowało się 
władzy państwowej i  zatraciło swój 
społeczny dynamizm. Na zachodzie 
utrzymało pozycję niezależną, która 
jednak w pierwszych stuleciach śred­
niowiecza, wśród chaosu powstają­
cych na gruzach cesarstwa zachodnio- 
nzymśkiego nowych organizmów pań­
stw, owydh, przeszła w tendencję Jo 
supremacji Kościoła nad państwem 
Kształtuje się char akt eirysityczna dla 
średniowiecza sakralna koncepcja u- 
stroju, oparta na zasadzie s iły  poli­
tycznej w służbie re lig ii. Chrześci­
jaństwo «Łaje się decydującym czyn­
nikiem cywilizacji średniowiecza. For 
mując jednak klimat duchowy epo­
ki, samo nim do głębi nasiąka, co 
później ®ie pozwoli mu dotrzymać 
kraiku idącym mowym czasom. Niara- 
zie świat chrześcijański przeżywa 
(w X II j  X III wieku) swój rozkw it 
kulturalny, w dziedzinie myśli osią­
gający swój. punkt szczytowy w dzie­
łach swe Tomasza z Akwinu, Myśli 
te j ¡nie są obce zagadnienia etyki 
indywidualnej i  Zbiorowej, Sformuło­
wania jednak nie wychodzą na ogół 
poza sferę teoretyczną, ńie Stają eię 
drogowskazem działalności politycz­
no » społecznej. Praktyka ma swoje 
prawa, z których raczej nie rezygnuje.

Już wcześnie zaczyna przejawiać 
się niebezpieczeństwo, związane ze 
skrajną interpretacją świeckiego 
władztwa Kościoła gub specie aeter- 
aitaJtis. Powstaję opinia, jakoby mógł 
istnieć j  istniał, jeden jedyny ustrój 
prawdziwie chrześcijański, wobec ze­
spolenia autorytetu moralnego z poli­
tycznym podcina to możliwości roz­
woju nowych, śmiałych myśli w tej 
dizedzinie, jak zresztą i  wielu in­
nych, Skoro w obrębie chrześcijańst­
wa każda., mniej lub więcej rewolu­
cyjna koncepcja mogła być uznana, 
za herezję (przykładem choćby Sto­
sunek do rozwoju nauk empirycz­
nych) i  wobec autorytetu hierarchii

I Ubiegły maj przyniósł mm  58-mą I 18-tą rocznicę Encyklik Spo­
łecznych Leona X III (Rerom !tóvarum“ —  1891 r.) i Piusa X I („Qua- 

i dragesimo Anno“ —  1931 r.J, Ocenić je dziś musimy jako zjawis­
ka historyczne. Świat pozostawi daleko za sobą epokę, na której grun­
cie powstały: ich wskazania od dawna przestały być ostatnim słowem 
w omawianej dziedzinie. Niemniej jednak pewne podstawowe zało­
żenia Encyklik posiadają wartość nieprzemijającą, dziś może bardziej, 
niż kiedykolwiek aktualną. Uznanie prawa każdej jednostki do wolnoś­
ci. j do ludzkiej egzystencji, konieczność rządzenia się w życiu pu­
blicznym jedną etyką, wyższą ponad grupowe interesy —  oto tezy, 

! pod którymi podpiszemy się dziś bez wahania.
Ideologiczny ferment naszego czasu możemy w języku pojęć 

chrześcijańskich określić, jako s z u k a n i e  p r a k t y c z n e ­
go  w y r a z u  c z y n n e j  m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o  
Ta sytuacja nadaje wypowiedziom dwóch wielkich Papieży nie tylko 
walcr dobrej tradycji chrześcijańskiej myśli społecznej, lesz także 
przydatność drogowskazu.

Młodzi katolicy —- pragnąc rzetelnie dopracować się katolickiego 
światopoglądu i równocześnie wyciągnąć zeń konsekwencje życiowe—  
czują się zobowiązani do jasnego stawiania i śmiałych prób rozwią­
zywania problemów, niejednokrotni? drastycznych. Wypowiedzianym 
przez nas opiniom, ocenom i wątpliwościom, nie usiłujemy nadać tonu 
autorytatywnych sądów. Są one wyrazem dążności do porozumie 
nią z wszystkimi, którzy swą dobrą wolę skierowują t a  sprawom 
człowieka.

kościelnej skutecznie zwalczona aa 
terenie praktycznym, nieuniknionym 
następstwem takiego stanu rzeczy mu 
siał być zastój i  proces petryfikacji 
intelektualnej, Równocześnie elemen­
ty. niezależne od Kościoła, nie krępo­
wane w swobodzie myślenia, miały 
wolne pole do śmiałych poszukiwań.

W alki o władzę świecką, najpierw 
■ z cesarzami . niemieckimi, później : z 
Filipem Pięknym, zakończone prze­
graną i  niewolą awłnśońską, przynio­
sły jeszcze ¡jeden aspekt: zeświec­
czenie, rozpolitykowanie hierarchii 
Kościoła, Instytucja,, będąca wykład­
nikiem idei religijnej, uwikłała się w 
politykę ziemską, siłą rzeczy ¡niewoł- 
ną od niedoskonałości ,i błędów, Przy 
powszechnym utożsamianiu (nie ty l­
ko wtedy zresztą) reBgiii z organiza­
cją Kościoła, musiało to kompromito­
wać katolicyzm i pogłębiać nieufność 
do niego wśród przedstawicieli myśli 
o mowym ładzie ludzkości. Zeświec­
czenie Kościoła i pe'tryfilkaiqj:a myśli 
katolickiej, łącząca niechęć do po­
szukiwania nowych dróg z nietoleran­
cją dla każdej śmielszej koncepcji, 
wcześnie zaczęły wydawać .plony.

P,o powrocie z Awinionu do Rzymu, 
gdy siłą rzeczy upadła teza o supre­
macji politycznej Stolicy Apostol­
skiej, mógł katolicyzm zaniechać wią­
zania się z określonym typem: cy­
w ilizacji ustroju, wyjść ma szersze 
horyzonty j  z biegiem czasu stać się 
Społecznym sumieniem świata. Sta­
ło się inaczej. Na przeszkodzie sta­
nęła ciasnota myśli, nieumiejętność 
rozróżnię,nia międizy stałą, niezmienną 
reiigią a światopoglądem, który, po­
zostając z religiią w zgodności., mo­
że mimo to przechodzić ewolucję. 
Ubogą myśl polityczną .drugiej poło­
wy XIV w, i wieku XV reprezentują 
pisarze nieliczni, mało. interesujący, 
w pierwszym rzędzie konwencjonalna 
szkoła Peirarki, nacechowana nieuza­
sadnionym optymizmem, dowodzajcym 
braku poczucia rzeczywistości.

Równocześnie koncepcje polityczne 
papieży zacieśniają się na długo do 
tworzenia świeckiego „Państwa Koś- 
cielnego" fo d  koniec średniowiecza 
myśl katolicka przejawia brak wszel­
kiej dynamiki. Świadectwem manaz- 
mu jest niezdolność do działania w 
dużej «kalii choćby nawet błędnego. 
W ¡miejsce szeróiktoj ekspansji poli­
tycznej występuje partykularny ne­

potyzm papieży. Ewolucję myśli dis- 
w,; dym ze stosu Savonar<o!li,

Na tym tle zrozumiałe staje się 
zjawisko, że po przejściu fa li średnio­
wiecznej pogardy «tworzenia w obli­
czu Boga, rebabiłitecij,a poszła mną 
dńogą. Humanizm chrześcijański, po­
tencjalnie kiełkujący u św, Tomasz* 
z Akwinu, n ie do czekał się kopry- 
amatorów na .przełomie epbk, A myśl 
niezależna, ' rąż wyłamawszy «ię z 
błędnego koła skamieniałej orto­
doksji, idzie śmiało naprzód w poszli 
kiwaniu nowych poglądów. Katoli­
cyzm pozostał w średniowieczu,

Religia — mie zdawano sobie spra­
wy, że źle pojmowana —  traci po­
zycje, więc dla jefa obrony., m obili­
zuje się — siłę polityczną. Wybucha 
reakcja przeciw humanizmowi. Kom­
pleks niższości, ignorancji, wobec roz­
woju nauki i  zagadnień żyda próbnie 
sie kompensować prymitywną posta­
wą fideizmu w dziedzinie poznania, 
a negacji wartości doczesnych w dzie 
dżinie moralnej., W postawie tej <v.e 
dostrzeżono momentów dlaleiko posu­
niętej degeneracji, która musiała z 
biegiem czasu uszczuplać szeregi rze­
telnych wyznawców rd iig ii o,a rzecz 
jawnych oidstępsfew ,f — w wyższym 
jeszcze stopniu — indyferenityzmiu re­
ligijnego, niiaslk owianego formalnym 
przestrzeganiem tych i  owych prak­
tyk religijnych. Defensywa wobec 
postępu zawierała u siwego podłoża 
elementy martwoty i  rozkładu.

Przez okres h istorii nowożytnej 
uboga myśl katolicka tworzyła sama 
dla siebie niejako odrębny świat, 
ciasno otoczony miurem złych trady­
cji. A  gdy wreszcie przemiany końca 
wieku XIX j  początku XX poczyniły 
w tym murze wyłomy, — katolicyzm 
stanął wobec świata nowoczesnego 
nieświadomy ¡jego przekształceń, nie 
rozumiejący współczesnej rzeczywi­
stości, bezradny - i  bezbronny.

Boleśnie łogictzmą konsekwencją te­
go etanu rzeczy było dojście do — 
kulmin s cy jn ego. może w dotychcza­
sowej historii — nasilenia dechrystia- 
clzacji życia zbiorowego. Przy for- 
malnych postępach idei wolnościo­
wych, zapanowiał niczym, de facto, 
nie krępowany kapitalizm. Rozrasta 
jąća się produkcja potrzebowała ro­
botnika tonrijalnie wolnego, mogące­
go przenosić się tam,, gdizde istniał 
popyt na siłę roboczą, w istocie jed-
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na>k zdanego całkowicie. na samowolę 
pracodawcy i. nie bronionego przed 
nią żadną ¡niemal ustawą, Egoizm wy­
tworzył atmosferę obojętności wiobec 
wysiłków pionierów społecznych 
chrześcijaństwa, programom ich nie 
dał doczekać 6dę godnej uwagi reali­
zacji. Pozostały niezro;ziuimiaine, niemal 
rdedoatnzeżoae. W klimacie wygod­
nego tiiadycj onalizmu ¡nie uświadamia­
no sobie (a j nie chciano zrozumieć) 
potworności knzywd, wyrządzanych 
masom robotniczym, przez liberalizm: 
gospodarczy; gdy wreszcie nie można 
było zamykać dłużej oozru. ma tragicz­
ną rzeczywistość, pielęgnowano z Le 
Piay'etn złudzenia wyrównania ich — 
frlantoroipią, koncepcjami „¡powszech­
nego pokoju“ bez zasadniczej przebu­
dowy. Bezmyślność przesłaniała 
sprzeczność interesów klasowych i  ko. 
«baczność radykalnych przemian dla 
zapobieżenia ogólnej p roleta ryzacj i. 
Narastające szerokie dążenia woinoś- 
ciowe szły w kierunku niechrześci­
jańskich doktryn. — a katolikom ior- 
malisłyiczna skrąjność nie pozwalała 
uznawać wartości programów innych 
ugrupowań i spychała ich coraz bar­
dziej poza orbitę dofconyw&jących się 
1 . eksżtałćeń.

Bezkrytyczna bierność wobec de­
generującego się, samobójczego ustroi, 
ju  kapitalistycznego poszła talk dale- • 
ko, że w ¡praktyce oznaczała jego 
uznanie, i — co gorsza — związanie 
z nim. Tak dalekie odejście od 
chrześcijańskiej .miłości bliźniego nie 
mogło pozostać bez dalszych ¡tragicz­
nych «kwitków, Koncepcja wolnej jed­
nostki XIX w, ujmowała życie moral­
ne Cfżłowie&a od strony jego prawy 
pozostawiając obowiązki w sferze 
mglistych ogólników., lub też zupeł­
nie je przeoczaiąc. Najdobitniej w-yra 
siło się to w dziedzinie własności, 
której faktycznym motorem pozosta­
ła starorzymska zasada „uiend: et 
»¡buiendi'1, przesłonięta comajwyżej 
newmymi? ionmąilnło .  prawnymi 

Wynaturzenie kanoep-

WoiciecH Bruno

Etyka chrześcijańska jako czynnik postępu

cji człowieka przez chrześcijan, 
skompromitowało Ma ¡arenie «polecz « 
le j chrześcijaństwo, Postulaty nie 
wcielane ¡w życie uznano pochop­
ne za nierealne. Błędy Sud zł od­
uczono do zasad —— i poszmikano 
•ozwiązań gdzie indziej. Czy można 
;ie dziwić, że żywioły loatołidkie, fe to - 
ych nie było stać na przełamanie 

iekajdendkiiej atmosfery fin, ¡de sie- 
ęieu nie ¡zdołały się temu prze ci w- 
»tąwić? Końcowym wyrazem te j airo- 

jest mizerny oddźwięk Encykliki 
Rerum Nowirtum’', kłosa mogła się 

siać zrębem feomicepcjji społeczmej, 
odpowiadające1 zarównO wymaganiom 
chwali, jak i  duchowi katolickiemu, a 
poaoistała niewykorzystana z etykiet­
ką „próby retuszu uieferaju fcapitaJś- 
ttycz-ne.go".

* **

Tak ¡więc w ogólnym zarysie przeć,- 
stawia się Strona „winien" bilansu 
społecznego kapitalizmu. Temu reje­
strowi błędów nie nadamy jednak 
wydźwięku pesymistycznego. Po ®teo- 
r ;e „ma" wpisać możemy wiele pięk­
nych pozycji. Zgodzić się wypadnie 
coiM-awda, że było ich ¡zbyt mało, 
aby mogły przeważyć zaniedbania, 
które zepchnęły katolicyzm na pery­
ferie społecznej areny. Pozycje te 
jednak mogą stać się pozycją wyjś­
ciową d®a kontynuatorów idei kato­
licyzmu społecznego, którzy wezmą 
na siebie ciężar dowodu, że ¡postawą 
katolika jest czynna miłość bliźniego.

.Jeżeli zdobędziemy się fta tafcie 
stanowisko, świadomość przeszłych 
grzechów ustrzeże nas od powtarza­
nia ich i przez to słanie się pozytyw- 
nys» czynmiikieim ¡reaMizacji cbrzcśc:- 

hMtnatómU.
Adam Gfezwid

Odwieczną tęsknotą ¡ludzką jest chęć 
wytworzenia takich form wspólnego 
żyicija, w których wartość ¡i godność 
człowieka znalazłaby swój właściwy 
wyraz. Proces ten ma charakter dy­
namiczny— jest permanentnym dąże­
niem ku lepszej przyszłości. Nie zna. 
łezioBto jeszcze trwałej recepty na 
społeczne dolegliwości — zmienia się 
bowiem ich realny kształt wraz ze 
zmianą warunków historycznych. Zbio 
nowości Judzkie stają w obliczu coraz 
nowych trudności, które trzeba poko­
nać. Potrzeba doskonalenia świata 
wiąże się z elementem walki tak bar­
dzo typowym dla ¡pojęcia postępu «po 
łecanego. Musimy jednak założyć is t­
nienie pewnych czynników, aktywizu­
jących go, nadających walce o lepsze 
jutro wyrazistą treść j  określone cele. 
W przeciwnym razie trudno byłoby 
mówić o ¡jakimikolwiek postępie. Czy 
ehrześcljaństwo jest jednym z czyn­
ników postępu? Gzy (fest busolą 
wskazującą myśli postępowej kieru­
nek rozwoju? — Oto pytania dziś bar. 
dzo, nas — młodych katolików, zaj­
mujące.

Szukanie odpowiedzi pozytywnej 
jest zraza trudne. Dużo bowiem ze­
brało się faktów świadczących ojkom 
eerwątyźmie ludzi wyznających &hrz.eś 
cijański światopogląd. Szczerze wie 
rżący 'katolik, silnie odczuwający 
krzywdę ludzką, wynikającą -z wadli­
wych ustrojów społecznych, ¡ma cięż­
k i dylemat do rozwiązania. Czyżby 
wiara, w  której uznajemy prawdę ab­
solutną, przeczyła postępowi? Roz­
wiązanie pozytywne, rozwiewające na 
sze wątpliwości, winno być jednak 
rzeczą nad wyraz uderzającą, o ile 
postaramy się ¡zgłębić dostatecznie 
prawdy zawarte , w ¡nauce Chrystusa 
Wywołała oma jedyną w «wolim rodsa- 
,gm rewolucję w dziedzinie pojęć mo­
ralnych, ¡odkryła niejako j  wsirazała 
człowdefeo>wi drogi postępowania. Jej 
skutki nić mogły się ¡nie ¡odbić na 
ukształtowaniu się pojęć »polecz- - 
nych. Etyka bowiem jest ściśle swją- 
zaona z życiem człowieka w grapach 
społecznych. Stosunek człowieka do 
etyfci ¡zbiega się ¡w gruncie rzaczy z 
jego śtósumkaem do społeczeństwa, a 
uczucia etyczne wiążą się ściśle z 
uczuciami społecznymi. Silne eaaiicen 
towarnie w  chrysitiandamie ofeowtąa- 
ków wjobcc bliźniego, opartych na 
fundamencie ¡miłości, usankcjonowa­
nych nadpt zyrodz om «n przykazaniem 
boskim, a zarazem wiarą w wyższy 
sen® życia ludzkiego, określiło bar­
dzo wyraźnie jego społeczne oblicze

Ale gdzie szukać prafky.;zucgt, wy 
naizu głoszonych przez ełylkę chrześci­
jańską zasad społecznych? Wszak wie 
łoikroteie postępowanie społeczne wy 
znawców chrześcijańskiego poglądu 
«¡a śwSat było jaskrawym ich zaprze­
czeniem. Zarzut ważki, ale_ godzący 
w peryferie chirysiianizmu. Nie uderz*, 
w istotę etyki chimeśeaijańskiej lecz w 
jej miefcomselkweintnych lufo wręcz nie 
«dolnych reafoiatórów. Trzeba tu przy 
pomnieć jeszcze raz, że ch rystiia irzm  
nie jest w zasadzie tym, co zwykliśmy 
otkreśliaić nazwą doktryny społecznej. 
Jest reftgią, nie kodeksem praw poli- 
ty cznych, Sfera jeg.o oddżiaływamii 
jest pensoaaiiśtycznia, dotyczy w pierw 
szy.m rzędzie pojedynczych osób. Im­
peratywy etyczne w zależności od gle 
by psychiczne.! człowieka, wydać mo­
gą różne w siwym praktycznym wyra­
zie owoce. Mówimy jednak tylko o 
tych katolikach, którzy chrystianiom 
starają się pojąć dogłębnie i  w y.’ąg- 
nąć <l niego daleko idące wnioski'. 
Chrystian’ zm więc nie narzuca swym 
wyznawcom praktycznych wskazówek 
realizacyjnych w dziedzinie ustawo­
dawstwa spolłeczauo .  politycznego, 
dając jedynie ogólne ¡zakreślone ety­
ką ramy — ¡konkretnym realizatorem 
jest człowiek — chrześcijanin. Chcąc 
sformułować swe wnioski ¡o general­
nej „reakcyjności", względnie .postę­
powości” chrystianizmu, musimy za­
nalizować w pierwszym rzędzie jego 
etykę. Natomiast kryterium postępo­
wości w odniesieniu do działających 
na jęj podstawie osób, poHwsIta- . w 
zależności'cd każdorazowej, konkret­
nej rzeczywistości histoiry czuci. wy­
ciskając ei swe piętno na ¡poszczegól­
nych etapaicli rozwoju światopoglądu 
religijnego w osobowościach ludzi wie 
rżących.

* *❖
Zagadnienie Dostępu społecznego 

stało się szczególn:e nalącym w cza­

sach nowszych, ’ Nderównomderiijy w 
skali dotydh-ozas .niesipotykanej ¡po­
dział doicfoodu społecznego był bez­
pośrednią przyczyną po usiania wiel­
kich ruchów społecznych. Okres ten 
charakteryzował się także daleko po­
suniętą dechrystanizacją treści życia 
politycznego. Czy jednak chrześcijan 
siwo stawało lub staje wipoprzek po­
stępowi społecznemu w sposóP . nie 
ulegający dyskusji? Formalnie nzećiz 
biorąc, hierarchia kościelna niejedno­
krotnie dawała wyraz swemu konser­
watywnemu stanowisku. Trudno temu 
zaprzeczyć { żaden rozsądny katolik 
nie uczyniłby tego bez narażania się 
na śmieszność. Czy jednak tu  leży 
środek ciężkości zagadnienia? Pro­
bierza wartości społecznej idei chrześ­
cijańskiej nie malleży szukać w prze­
jawach ludzkiej, tak często błędnej 
działalności, Choćby nawet osolby 
działające były wysoko postawione w 
hi erarebid fcościelo ej. Jak już wspomnie 
liśmv, sp'ołeozinych akcentów chrześci­
jaństwa szukamy przede wszystkim 
w etyce chrześcijańskiej, której trud­
no odmówić głęboko humanistycznego 
nurtu. Modna zaryzykować twierdze­
nie, że dnegj rzetelnego postępu spo­
łecznego znajdziemy w dużej mierze 
w łożysku etyki chrześcijańskiej, nie­
zależnie od oficjalnych deklaracji 
rzeczników norwydh koncepcji «po - 
łecznyóh. Oto. w czym tkw i najbar­
dziej dynamiczny czynnik nauki Chry 
słusia, decydujący o je j żywotności na 
polu par ex'cetllence społecznym,

Igmaizio Silone, włoski pisarz eoteja- 
łi*tyczny, wkłada ¡w usta jednego z 
bohaterów swej książki pit, „Chleb i  
wioio", naistępujące, bardzo charakte­
rystyczne zdanie: .... Może dlatego
właśnie,, że jako dziecko odebrałem 
wychowanie religijne, jestem złym re- 
wioilu-cjomfetą, niezdecydowanym, «kom 
pliikowanym, Z drugiej stromy — czy 
bez tego wychowania Stałbym się w 
ogóle rewolucjonistą, czy brałbym w 
ogóle życie powążnie?" Chrystianizm 
zmusza dlo głębokiego zastanowienia 
się ¡nad życiem, wywołuje daleko idą­
ce przeobrażenia w duszy człowieka, 
jest owym ewangelicznym kwasem. 
Klim at etyczny, jakj obserwujemy w 
kręgu kultury chrześcijań«kiej. stał
s;ię w dużąi mierze czynnikiem a k ty ­
wizującym rozwój ruchów społecz­
nych w stopniu niespotykanym w o- 
bręfoie innych kultur.

Patrząc z dzisiejszej perspektywy 
na rozwój myśli społecznej nowszych 
czasów, dostrzegamy dziwny i chamafc 
terysiyczny paradoi« dziejowy. Oto 
gdy odpowiedzialne czynniki katolic­
kie. uczuciowo związatne z przeszłą 
epoką, kruszyły kopie w obronie 
wątpliwej już wartości koncepcji «po 
łecznych, ¡zasady tkwiące immianentnie 
W nauce Chrysitusia, siały się naczel­
nymi hasłami rewolucyjnej i  ateiatycz 
nej Francji. Wolność, Równość, Bra 
tersltwo —- tc-ż to przecież rewolu­
cyjny Oidpowiedinik zasad wotlńęj wio­
li i  miłości bliźniego! Okazało się, że 
naczelną idea postępu społecznego 
jest w istocie .jedna, choć różnie się 
ją zaczyna nazywać j  wiele dróg do 
niej prowadzi. Zachodzi pytanie — 
dlaczego wiele? Czyżby zabrakło 
drogowskazów objawionych nam przez 
Syna Człowieczego? Nie mogło ich 
zabraknąć — są przecież wypisane »a 

, każdej karcie Ewangelii, Brakło ty l­
ko nieraiz chęci dlo Niej zajrzeć, a 
myśl postępową miast płynąć głębo­
kim, spokojnym ¡nurtem, ¡zrodziła się 
jako bunt przeciw „¡zbyt dalekiemu", 
nagle niezrozumiałemu Bogu, zaczę­
ła sobie żłobić własne- koryta. Rodzi­
ła się z umiłowania człowieka, prze­
konania o istnieniu p- awdy, o możli­
wości lepszego, bardziej moralnego iy  
ci,a. Była wyrazem protestu przeciw 
krzywdzie ludzkiej j  zakłamaniu. Na­
kazy etyczne chrystianizmu, tra fiły  
n,a ¡podatny grunt w człowieku, znaj­
dując potwierdzenie w .osobowościach 
wielu twórców nowych koncepcji ©po 
łecznych. nawet ćhrześcijaństwio zwal 
czających. Czy fakt ten mimo całej 
swej panadobsalnośći, ¡nie świadczy 
najwymowniej o meprzemija.tącęi ak- 
tuafaośoi chrystianizmu, o twórczym 
fermencie jpki om zdolny bvł wy­
wołać w proimieniu swego oddziały­
wania ?

Byłoby .jednak objawem wysoce nie 
pocieszającym, gdybyśmy doszli wresz 
oie do konklńlzji. że ¡jakkolwiek pod­
stawowe elementy ¡myśli Dostępowe»

pokrywały się ¡z zasadami etyikj chrześ 
cijańskicj. to ¡ogół ¡chrześcijan nie ¡zda­
wał ©obie z tęgo sprawy, Goipmawdia 
kompnómiitująco duży odsetek ¡wyka­
zywał chnoniczny indyferentyizm jspo- 
łoczny, wielu jednak swą działalnoś­
cią dało wyffiaz tendencji zmierza - 
jącej do tworzenia postępowych kun-
cępcji i  urządzeń społecznych na 
świadomie chrześcijańskiej podbudo­
wie ideologicznej. Zaczątki tych prób 
widzimy już u chrześcijańskich pisa­
rzy utopijnych, poczynając od XV l 
wieku. Tęsknota, za doskonałym us-tiro 
jem społecznym, odmiennym od istnie 
jących, przebiją ż „U top ii" Tomasza 
More‘a, którego Kościół kancMiMOWiał 
jako świętego, Także Caimpaneilla w 
„Państwie słońca“, snuje projekty 
ustroju socjalistycznego, ściślej etaty­
stycznego. Wreszcie w XV w. ks. 
Mably i  Mor elfy, występują z kon­
cepcjami loomiuiniisiyożnymi. Warto 
przypomnieć, że puenktem wyjścia by 
ły  rozważania natury raczej moralne; 
aniżeli ściśle politycznej.

Bardziej praktyczne znaczenie mia­
ły  w przeciwieństwie do koncepcji 
utopijnych, chrzęści!jańskie. ruchy dę- 
mokra'vczno - ludowe oraz socjali­
styczne Te oetiaitnAe m iały charak­
ter ruchów spółdziełczTich i związ- 
ko'wy’ch. Ich rodowód sięga również 
daleko wstecz. Występowały w obro 
nie ¡interesów ludzi pracy ¡jeszcze 
przed przebudzeniem się świadomości 
klasowej proletariatu i  powstaniem 
»o c jaMzrnu marksistowski e:go,

Pomijając ruchy ¡chrześcijańsko - 
demokratyczne, będące głównie na­
stępstwem Rewolucji Francuskiej, mu 
simy podkreślić wagę ruchów zbliża­
jących się -do klasycznego socjalizmu 
Ich ¡założeniem było przeprowadzenie 
gruntownych prtzeimiian ustrojowych, 
w duchu ¡chrześcijańskim. W drodze 
do tego celta ¡zwracały ¡uwagę na ¡za­
pewnienie klasie pracującej, doraź­
nych korzyści socjalnych osiąganych 
przy ¡pomocy zrzeszeń zawodowych i 
spółdzielczości'. Wymienić te trzeba 
Filipa Buchez, gorliwego propagatora 
i współtwórcę spółdzielni pracy wy­
twórczej , dążącego do ¡zniesienia wy- 
eydku człowieka ¡przez człowieka. 
Reifekseoa, którego uczucia religijne 
skłoniły do onganiizowańia kas pożycz 
koiwych dla uboigich i  cały szereg in ­
nych działaczy społecznych. Charak­
terystyczne są słowa Reifeissema, gdy 
¡mówił o swej działalności: „...pnzede 
wszystkim mam ma myśl- opartą na 
miłości Boga, chrześcijańską miłość 
bliźniego, która jest podstawą statu­
tów j onganiizacji eaaiolhkowyich“ . Na 
koniec ¡trzeba wspomnieć 0 działal-

noścs tew. chrześcijańskich socjali­
stów w Ameryce i  Anglii w począt­
kach XIX w. Pionierem tego kierun­
ku bylł w  Ameryce, pastor Ghannłmg, 
w Anglii zaś Fryderyk Mannice, John 
Malcolm Ludlow, Charles Kingsley ' 
Vamsiittant—Neiale, Stanisław Thu •
gultt, pisze o mich w swej „Spółdziel­
czości" następująco: „...Bylj to  ludzie 
czyści, pełni ¡zapału j  dla siebie twar‘- 
dzi, Düaitego ich krótka działalność po 
zostawiła ślady,,. Pobudką i lin ią  kie­
rowniczą grupy były głębolkie uczucia 
religijne. Sądzili, że chrześcijaństwo, 
które pozostałoby obojętnym widzem 
cierpień mas pracujących, utraci 6wą 
wartość monaikią — stąd konieczność 
czynnego wmieszania się w życie go­
spodarcze, by codzienna modlitwa o 
ciiuleb niie stała się czazym słowem".
Cbafasiński zaś stwierdza: ... Do cza.-
sów os’fcatnien w fcrąjach przodują - 
cyćh kapitalizmu, tj. w  Ameryce i  An 
glii, dominował nie marksistowski rucii 
i-obfftniazy, oparty na teorii walki 
kła«, lecz typ ruchu robotniczego, na 
który składały się silne tradycje
dirześćiijańsfciegiO ruchu soqjalístyczne 
go oraz ¡rózwiinięty później ruch tzwiąz 
ków zawodowych". (J, Chałatsiński — 
„Społeczeństwo a wychowanie").

Pobudki działalności i  sama dzia­
łalność chrześcijańskich społecznik-; # 
były ¡niewątpliwie szlachetne i  tw ór­
cze. Nie wyklucza to oczywiście po­
pełnianych błędów. Trudno też było 
by korzystać a ich wzorców realiza- 
cyjnych w obecnym układzie warun­
ków. \X’ każdym razie przypominali, 
że między chrześcijaństwem, a postę­
pem społecznym nie powinny mieś 
miejsca poważne sprzeczności. W 
przeciwnym razie chrześcijaństwo prze 
stałoby być tym, czym jest — pionem 
moralnym człowieka. Winny stąd 
płynąć wiażne wniioeki dla dzisiejszego 
pokolenia chrześcijan. Te mianowi­
cie, że nie należy ¡zaprzestawać dalszej 
pracy twórczej na ¡odcinku społecz­
nym, and fcońtenftowuć się dotychcza­
sowymi osiągnięciami. Dynamiczna 
natura życia społecznego wymaga czui 
mości i  odwagi w rotzwiązywianiu ©kom 
p: ¡kowanych zagadnień Aktualnym 
zadaniem chrześcijan,. zainteresowa - 
nych problematyką życia społecznego, 
winno być wydobywanie iz nauki Chry© 
tusa pierwiiaistlców rewolucyjnych, 
tworzenie nowego humanistycznego 
światopoglądu. Dla katolickiego spo­
łeczeństwa polskiego, cierpiącego w 
dużej mierze na przerosty konserwa­
tyzmu, Edeizmu j  indywidualizmu, za­
danie to  winno być Szczególnie waż­
ne.,

Wojciech Bruno
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K.U.L. — LU B LIN  1949

Wykłady i  przemówieróa, str. 32.
Ks. Józef Pastuszka: „FILO ZO FIA, 

A*" R E LIG IA “ IC H  PSYCHOLOGIA, 
GENEZA I  WZAJEMNE ODDZIA­
ŁYW A N IE“, str. 23.

Czesław M artyniak: „O BIEKTYW - 
PODSTAW A PRAW A WG ŚW. TO­
M ASZA Z A K W IN U “, str. 176.

Jan Dobrzański: „SZKOŁY LU ­
BELSKIE NA TLE AUSTRIACKIEJ 
P O L IT Y K I SZKOLNEJ W ZA­
CHODNIEJ G A LIC JI 1795—1809“, 
str. 124.

Jakub Sawicki: „CONCILIA  PO- 
LO NIAE — ŹRÓDŁA I  STUDIA  
KRYTYCZNE. NAJDAW NIEJSZE  
STATUTY SYNODALNE D IECEZJI 
CHEŁMSKIEJ Z X I W.“.

TRZASKA, EWERT I  M IC H A LSK I 
WARSZAWA 1949

Prof. dr A. Dryjski: „MOZG I  DU­
SZA“ . z 58 ilustracjam i — wyd. dru­
gie. Biblioteka Wiedzy, tom 34.

SPÓ ŁDZIELNIA  W YDAW NICZA
„CZYTELNIK“ — WARSZAWA

Stefan Żeromski: „DZIEJE GRZE­
CHU.“, I  i II . Powieść, str. 272, 331.

PAŃSTWOWE ZAK ŁAD Y W Y­
DAW NICTW  SZKOLNYCH —  

W ARSZAW A 1949

Władysław Szafer? , DRZEW  A I 
KRZEW Y“ — ilustrowany klucz do 
oznaczania drzew i  krzewów krajo­
wych oraz obcych częściej hodowa­
nych w  Polsce, str. 172.

Włodzimierz Michaiłów: „O EWO­
LU C JI, EW OLUCJONIZM IE I  PO­
CHODZENIU CZŁOW IEKA“, str. 
55. — Biblioteka przyrodnicza.

W YDAW NICTW O PRASA WOJ­
SKOWA — W ARSZAW A 1949

„DW IE P IE Ś N I O GENERALE 
ŚW IERCZEW SKIM“ do słów Rober­
ta Stillera. Na głos z fortepianem, 
str. 7.

„INFORMATOR POW SZECHNY“, 
zeszyt I I I  — USA w  cyfrach, str.. 
60.

M aria* Muszkat? „ZAG ADNIENIA  
EN ER G II ATOMOWEJ, A W ALKA  
O POKÓJ“, Str. 214.

Sinclair Lewis: „KRÓLEWSKA 
KREW “, cz. I, str. 129.

Karol Bogumir Stolzman: P A R ­
T Y Z A N T K A “  i  Henryk Kamieński; 
„W O JN A  LU D O W A “ , s ir . 172.

E. E. Kisch: „JARMARK SENSA­
CJI, powieść, str. 298.
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„WARSZAWA STOLICA POLSKI"

Nakładem Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy, ukazało się zdaw- 
na zapowiadane wydawnictwo ioto- 
monograticzne „Warszawa — Stolica 
Polski“ .

Celem wydawnictwa „Warszawa 
Stolica Pclski" jest plastyczne przed­
stawienie najszerszemu ogółowi do­
niosłej ro li Warszawy, jako stolicy 
w przeszłości, teraźniejszości i przy­
szłości danie świadectwa bohaterst­
wa je j mieszkańców w czasie ostat­
niej wojny, a przede wszystkim uka­
zanie w ielkich osiągnięć odbudowy i 
planów Warszawy Jutra,

PAŃSTWOWE MUZEUM 
KULTUR LUDOWYCH

W tymczasowej siedzicie organizo­
wanego Państwowego Muzeum Kul­
tur Ludowych w Młocinach pod War 
szawą odbyło się 21 bm otwarcie 
pierwszego działu Muzeum, poświę­
conego polskiemu strojowi i  odzieży 
ludowej.

Państwowe Muzeum Kultur Ludo­
wych powołane zostało do życia przez 
ministra kultury i sztuki jeszcze w 
roku 1946, Pozbawiona początkowo 
środków i lokaiu pracownia organiza­
cy jn i Muzeum prowadzi systematycz­
ną działalność dopiero od roku 1948. 
Zmierza ona do zawarcia w zbiorach 
Muzeum pełnej charakterystyki etno 
graficznej Polski oracz do zgromadze­
nia i zabezpieczenia rozproszonych 
po całym kraju zbiorów.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
pracownia musiała rozpocząć pracę 
całkowicie od nowa, gdyż zbiory 
przedwojenne Muzeum Etnograficz­
nego w Warszawie uległy całkowite­
mu zniszczeniu w czasie działań wo­
jennych.

CIEKAWE WYDAWNICTWO
Warszawskie Towarzystwo Nauko­

we przygotowuje wydanie cennej pra 
cy Tadeusza Dobrowolskiego pt. 
„Dzieje malarstwa polskiego w XIX

i XX wieku“ . Będzie to -wydawnic­
two z licznym; barwnymi reproduk­
cjami cennych dzieł sztuki, z których 
wiele zginęło lub uległo zniszczenia. 
Ukończenie pracy przewidziano na 
1950 rok.

MUZEUM RZESZOWA

Muzeum miasta Rzeszowa zgroma­
dziło w ciągu kilku  la t swego istnie­
nia stosunkowo znaczną ilość ekspo­
natów, Jako wielodziałowe muzeum

regionalne posiada cno szereg lokal­
nych pamiątek historycznych, liczne 
wykopaliska, stroje ludowe, wyłoby 
przemysłu artystycznego, zabytkową 
broń, galerię obrazów oraz bibliote­
kę regionalną j archiwum dotyczące 
miasta Rzeszowa i  okolicy. Zbiory 
wg inwentarza zawierają ok. 2,5 tys. 
pozycji.

Na specjalne wyróżnienie zasługu­
je duża kolekcja strojów ludowych 
a zwłaszcza regionów rzeszowskie­

go, łańcuckiego, przeworskiego i le- 
siawskiego.
NOWELE POLSKIE PO ROSYJSKU

Nakładem Wydawnictwa Literatury 
Obcej w Moskwie wydany został 
zbiór nowel współczesnych pisarzy 
polskich pod redakcją i z przedmo­
wą znanego radzieckiego tłumacza 
literatury polskiej Marka Żywowa.

Estetycznie wydana książka, liczą­
ca 12j5 arkuszy druku, zawiera 29 
nowel i  fragmentów utworów; A. Rud

nickiego, J. Putramenta, W. Żółkiew­
skiej, X Iwaszkiewicza, H. Bogu­
szewskiej, W. Żuławskiego, K. F ili­
powicza, Z. Życińskiej, K, Brandy­
sa, J. Andrzejewskiego, S, Piętaka, 
St. Kowalewskiego, W. Rymkiewicza, 
M. Jarochwskiej, K, Pruszyńskiego, 
J. Kena i innych.

„H ALKA“ W MOSKWIE
Teatr W ielki ZSRR w Moskwie 

rozpoczął przygotowania do wysta­
wienia opery Moniuszki „Halka“ . K i* 
rownictwo artystyczne sprawują; re­
żyser B. Pokrowski, dyrygent K. Kon 
draszynow, baletmistrz W. W ujno- 
new oraz art. malarze; M. Piotrow­
ski i M, Sapiegin, jako dekoratorzy.

W związku z przygotowaniami do 
wystawienia „H a lk i", reżyser Po- 
krcwski oświadczył: „Przystępując 
do prac nad „Halką“ , teatr stawia 
przed sobą zadanie jak najwierniej 
odtworzyć koncepcję kompozytora, 
którego cała twórczość przeniknięta 
była ideami ludzkości. W dawnym 
przekładzie literackim  motywy spo­
łeczne zostały sztucznie zatarte — 
oświadczył reżyser Pokrowski — * 
treści usunięto akcenty demokratycz­
na, na których S. Moniuszko oparł 
swoją wspaniałą operę. Obecnie zna­
ny lite ra t radziecki N. Biriukow pra­
cuje nad nowym tekstem libretta, w 
którym przywrócone zostaną wszyst­
kie pominięte, względnie zniekształ­
cone fragmenty“ ,

INAUGURACYJNE POSIEDZENIE 
KOMISJI MIESZANEJ 

DLA REALIZACJI UMOWY 
KULTURALNEJ 

POLSKO . RUMUŃSKIEJ

Dnia 21 bm. w sali konferencyjnej
Ministerstwa Oświaty odbyło się w 
obecności min. Skrzeszewskiego, w i­
ceministra kultury i  sztuki W. Sokor­
skiego oraz przedstawicieli M inister­
stwa Spraw Zagranicznych uroczyste 
inauguracyjne posiedzenie Komisji 
Mieszanej dla realizacji umowy ku l­
turalnej polsko - rumuńskiej.

Rok C hop inow ski 1949
DRUGI KONCERT CHOPINOWSKI 
ST. SZPLNALSKIEGO W LONDYNIE

W związku z Rokiem Chopinow­
skim w lokalu Polskiego Towarzyst­
wa Społeczno . Kulturalnego w Lon­
dynie odbył się koncert pianisty Sta­
nisława Szpinałsldego.

Koncert wywołał duże zaintereso- 
wasie w Londynie. Licznie stawiła 
się kolonia polaka.

Słowo wstępne o pobycie Chopina 
w Anglii przed stu laty wygłosił zna 
ny angielski krytyk muzyczny Hedłey.

Pianistę polskiego przyjmowała 
publiczność gorącym; oklaskami.

Po koncercie odbyła się zbiórka na 
odbudowę pomnika Chopina w War­
szawie.

NOWE WYDAWNICTWA 
CHOPINOWSKIE

Plam wydawniczy Instytutu Fryde­
ryka Chopina przewiduje następują­
ce pozycje;

Monografię „Chopin" Hoesicka w 
opracowaniu proi. A . ChybiAski ego 
; Br. Sydowa (Państw. Instytut W y­
dawniczy).

Listy Chopina w opracowaniu Br. 
E. Sydowa,

2 pieśni Fr. Chopina do słów A. 
Mickiewicza — wydane dla uczcze­
nia rocznicy Chopinowskiej ; M ickie­
wiczowskiej.

Antołogę wierszy o Chopinie pt. 
„Chopin — natchnieniem poetów“ 
zebranych i opracowanych przez Kry 
słynę Kobylańską z przedmową St. 
R. Dobrowolskiego, w opracowaniu 
graficznym T. Gronowskiego, Z in i­
cjatywy IFC pracę tę wydaje Księ­
garnia , Ex libris“ w Warszawie.

Ponadto przewidziane jest wyda­
nie Etiudy op. 10, nr 12 C-moll (Re­
wolucyjnej) w formie albumu doku­
mentalnego, według projektu i opra­
cowaniu M. Idzikowskiego oraz wy­
dawnictwa zawierającego facsimile 
ocalałych autografów muzycznych 
Chopina. Obejmują one; preludia, 
ballady, scherza, etiudy, impromptus 
i sonaty.

W przygotowaniu jest też gazetka 
ścienna dla szkół i  dla świetlic ro­
botniczych, składająca się z 2 części 
(jednej poświęconej Chopinowi, dru­
giej muzyce ludowej).

KONKURS KOMPOZYTORSKI
NA UTWORY FORTEPIANOWE
Komitet Wykonawczy „Roku Cho­

pinowskiego 1949“  oraz Związek 
Kompozytorów ) Polskich, biorąc pod 
uwagę dotkliw ie dający się odczuć 
w polskiej literaturze muzycznej brak 
utworów icrtepirnowych, ogłasznją w 
Roku Chopinowskim 1949 konkurs 
otwarty na;

a) estradowe utwory fortepianowe,

o fermie dowolnej, na fortepian so­
lo oraz

b) pedagogiczne utwory fortepia­
nowe o średnim ; wyższym pozio­
mie trudności (np, cykl drobnych u- 
tworów, t<tóse, etiudy, sonatiny, so­
naty ftp.).

Pożądane jest, by w pracach kon­
kursowych kompozytorzy opierali się 
na charakterystycznych cechach pol­
skiej muzyki ludowej.

W konkursie tym zostaną przyzna­
ne nagrody z sum niewykorzystanych 
w poprzednim konkursie, a mianowi­
cie; Nagroda Ministerstwa Kultury i 
Sztuk; za najlepszy utwór w obyd­
wóch kategoriach wynosi — 200.000 
złotych.

Nagrody Komitetu Wykonawczego 
Roku Chopinowskiego wynoszą; w 
kategorii A: I  nagroda 150,00 zlf I I  —
125.000 zł, HI — IGO OGO zł oraz dwa 
wyróżnienia po 50.0C9 zł.

W kategorii B; I  nagroda — 100-000 
złotych, II  — 80 000 zł; HI — 60,000 
złotych oraz dwa wyróżnienia po
40.000 zł.

Kompozycjo nadsyłać należy do 
dnia *15 listopada 1949 r, pod adre­
sem Związku Kompozytorów Pol­
skich, Sąd konkursowy, Warszawa, 
ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 2.

W ynik Konkursu- zostanie ogłoszo­
ny dnia 15 grudnia 1949 r.

Wędrówki po scenach polskich

B o le s n y  z a w ó d
Słowa będą gorzkie jak piołun. 

Ktoś musi mi zapłacić za stracony 
wieczór, ba... za noc niepreseepaną, 
za noc «trawioną w rozmyślaniach 
nad powodami, które «kłoniły Pań- 
etwowe Teatry Wojska Polek i ego z 
Łodzi do wystawienia najpierw u ede- 
bie, a obecnie w Warszawie, w „Pla­
cówce“ , komedii „w  4 aktach z pro­
logiem i  epilogiem" panów Emila 
Augier i  J-uliusza Sandeau p. t. „Zięć 
pana Poirier".

Noc bezsenna nie dała pomyślnych 
rezutlatów. Nie rozwiązałem tajemni­
czej zagadki. A  przecież włożyłem w 
ten trud sporo rzetelnego wysiłku i  
dobrej woli. Rozważałem wszystkie 
ewentualności. Z dużą dozą pobłażli­
wości zbadałem cały wachlarz do­
puszczalnych i  niedopuszczalnych w 
moim pojęciu przyczyn. Nic z tego 
nie wyszło.

Wiem, że grywa się u nas repertuar 
t. zw. klasyczny dla samej ,jego kla- 
eyczności (exemplum: „Pies ogrod­
nika"). Spektakl „Zięcia pana Podrie­
ra" był bardzo odległy od tej kate­
gorii.

Wiem, że unowcześnia się sztuki 
klasy-cizne w kierunku wydobycia z 
nich tych tez, poglądów, odcieni, któ­
re nas dziś interesują najbardziej, 
które nam są potrzebne na aktualny 
użytek. W „Zięciu pana Poirier" nie 
wydobyto na wierzch żadnej tezy. 
N ikt by zresztą dzieła tego dokonać 
nie potrafił, bo * najlepszą żarówką

w ręce nie można się tu takiej tezy 
doszukać.

I tak do białego ranka. Może dla­
tego, może wzięto pod uwagę, że... 
ale, cóż... „Zięć pana Poirier" do 
żadnej koncepcji, do żadnego, nawet 
bardzo naciągniętego argumentu nie 
pasuje. Albo gdzieś nie przylega, albo 
gdzieś występuje poza wytyczne gra­
nice — jakbyś kwadrat w kole po­
mieścić usiłował.

Nadszedł świt. Zostało zmęczenie, 
etos niedopałków od papierosów, 
podkrążone oczy., i  dręczące pytanie: 
po jaką... przepraszam, chciałem za­
kląć nieprzystojnie.

Sytuacja taka zdarza się nie po raz 
pierwszy. Przodują w tym łódzkie te­
atry. Ten jednak wypadek był naj­
bardziej denerwujący.

Chciał Augier powiedzieć: najwięk­
szy reakcjonista przekona się -powoli 
do wyników rewolucji, jeśli reprezen­
tować ją będą ludzie jiako tako ucz­
ciwi. Skonfrontował Augier margra­
biego de Presiles z ideałem epoki, 
wielce Szanownym Panem Poirier. I 
to było Augier’owi wolno w przed­
dzień roku 1848.

Łódzcy realizatorzy te j Iromedi; z 
zadziwiającą, bardzo zadziwia iącą 
intuicją wyczuli, iż -pan Poirier rie  
będzie mógł udawać ideału przed wi­
downią roku 1949. Wobec czego (słu­
chajcie, słuchajcie!) postano w.-ono 
ośmieszyć wszystkich bohaterów ko­
medii.

Co z tego wyszło? —• bzdura. A 
chęć ośmieszania w tym wypadku 
okazała się bronią obosieczną.

To jedna strona spektaklu.
A  druga? Równie smutna, a bar­

dziej przykra,

W przystępie dobrego humoru, Boy 
bywał czasem więcej entuzjastą, niż 
znawcą teatru. Mawiał wówczas, iż 
mocną pozycję repertuarową można 
słabiej obsadzić, gdyż obrani się 
sam tekst sztuki. Nie mam ccho.ty 
godzić się z tą tezą, ,ale nawet gdy­
bym ją zaakceptował, tb i to nie 
mogłoby eię stać usprawiedliwieniem 
dla poziomu spektaklu „Zięcia pana 
Poirier". Komedia żadną miarą nie 
jest mocna — a grana nie „słabiej", 
lecz przerażająco źle. Sylwetka Hek­
tora dé Montmeyran przekreśla całe 
przedstawienie. Trzeba ręka zasła­
niać oczy. Trzeba się wstydzić za 
dobro imię teatru.

Może W ii amo wieki (bardzo dobry 
finał aktu 2-go), może Laskowska (za 
niektóre sceny), a reszta nie, absolut­
nie nic tylko poza, tylko sztuczna 
deklamacja, tytkó żenująca nieporad­
ność gestu.

To było bardzo przykre przedsta­
wienie, Wybuchy śmiechu na widow­
ni nie były tym razem aplauzem 
Śmiano się nie z tekstu, nie z sytu­
acji, śmiano siię do łez (finał aktu 
3-go) z teatru. 1 to boli najbardziej

Jerzy Artemski

Z G O N  0. J A C K A  W O N O B I E C K I E G O
Dnia 16 maja br. zmarł w Krakowie O. Jacek Woroniec- 

ki O. P. zasłużony kapłan, wielkiej miary uczony i dzia­
łacz. O. Jacek urodził się w Lublinie w roku 1878. Studia 
teologiczne i przyrodnicze odbywał na uniwersytecie war­
szawskim, a następnie we Fryburgu. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w roku 1906. Wkrótce też zostaje profesorem 
Seminarium w Lublinie. W  roku 1909 we Fiesole pod Flo­
rencją wstępuje do Zakonu Dominikanów. Następne lata 
poświęca na pogłębienie swych studiów nad św. Toma­
szem z Akwinu, teologię moralną i pedagogikę. Po zało­
żeniu Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego zostaje jego 
profesorem, a następnie rektorem. W  kilka lat później 
wyjeżdża do Rzymu gdzie obejmuje katedrę teologii mo­
ralnej w Angelicum, wkrótce też zostaje prorektorem tej 
uczelni. W roku 1931 powraca do Polski gdzie od 1936 ro­
ku jest kierownikiem Instytutu Teologicznego księży Do­
minikanów we Lwowie, a następnie w Warszawie. Wykła­
da historię kościoła, homiletykę, język rosyjski, pełni 
funkcję redaktora czasopisma „Szkolą Chrystusowa“ po­
święconego zagadnieniom życia wewnętrznego, bierze 
udział w różnych zjazdach naukowych krajowych i zagra­
nicznych, wygłasza dziesiątki konferencji rekolekcyjnych, 
pracuje nad sprawą beatyfikacji królowej Jadwigi. Ogła­
sza diukiem szereg prac i artykułów naukowych zarówno 
w Polsce jak i zagranicą (O. Jacek władał biegle kilkuna­
stoma językami). Mimo ciężkich przeżyć okupacyjnych —  
po uwięzieniu przez SS-manów zapadł na zdrowiu — po 
wojnie O. Woroniecki jest nadal czynny. Wydaje nowe 
prace, pisze artykuły. Dorobek pisarski zmarłego wyraża 
się sumą kilkudziesięciu pozycji wśród których widnieją 
dzieła o tak doniosłym znaczeniu jak trzytomowa „Kato­
licka etyka wychowawcza“, „U podstaw kultury katolic­
kiej“, Tajemnica miłosierdzia Bożego“, „Umiejętność rzą­
dzenia i rozkazywania“, „Katolickość tomizmu“ i inne. 
Poza tem napisał życiorysy św. Jacka i bł. Czesława. Nau­
ka katolicka traci w osobie O. Jacka Woronieckiego jedne­
go z najwybitniejszych swych przedstawicieli. Umarł Czło­
wiek, którego troską i celem działania było nauczanie in­
teligencji katolickiej, a zwłaszcza pisarzy katolickich my­
ślenia po katolicku.
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Kwietniowy numer Etudes w arty­

kule zatytułowanym „Kościół Kato­
lick i w Indiach" daje ciekawy rzut 
histeryczny n,a dzieje Kościoła w In­
diach, aż do chwili obecnej.

Różnorodność ras i .języków czyni 
€ Indij mozaikę, Indie rozciągają się 
na ogromnej przestrzeni półtora mi­
liona m il kwadratowych, a zaludnie­
nie ich przekracza piątą część rodza­
ju  ludzkiego. Szacuje się je obecnie 
na 430.000.000 ludności.

W tej perspektywie trzeba oceniać 
niewielką liczebnie i rozproszoną 
grupkę katolików w tym kraju.

Ich liczba nie wiele przekracza 
4 500-000, Na wrócenii w różnych epo­
kach, mówią językami i dialektami 
tym; samymi co tubylcy, pośród któ­
rych żyją — przynależąc do środowi­
ska krańcowo różnego w znaczeniu 
»kultury" i „fortuny".

Począwszy od roku 1900 liczba ka­
tolików w Indiach podwoiła się. 
Obecnie jednak maiwrócenia nie są 
zbyt liczne. Rocznie przybywa 3.800 
wyznawców, podczas gdy populacja 
wzrasta każdego roiku o około 5 mil. 
Z drugiej strony jest pewne, że Koś­
ciół Katolicki wywiera w Indiach 
znacznie większy wpływ niżby na to 
wskazywała niewielka liczba w ier­
nych.

Jaka jest obecnie pozycja Kościoła 
w Indiach, jak i jest jego wpływ, me­
tody apostolstwa, jego nadzieje i  oba. 
wy na przyszłość?

Spójrzmy wstecz. Cbrystianizra 
przeniósł się do Indii jeszcze za ży- 
Życia Apostołów, Św. Tomasz — Apo­
stoł dotarłszy tu założył w  Malalba- 
rze pierwszą gminę chrześcijańską. 
Gmina ta o obrządku ■ syryjsko * 
wschodnim ¡przetrwała pod opieką ro­
dzimego kleru aż do 17 stulecia, kie­
dy to wytworzyła się wśród nieb 
schizma spowodowana wysiłkiem Por­
tugalczyków, aby ich łaJtynksować.

Ale większość pozostała katolicka 
I dziś ich liczba dochodzi do 1 m il.

Zasłanawdjjące jest, Że odrębność 
ich wiary w otoczeniu pogan zacho­
wała się przez tyle stuleci. Jest rów­
nież zastanawiające, że do niedaw­
nych czasów chrześcijanie św, Toma­
sza nie manifestowali ducha .apostol­
stwa, pomimo, że od r, 1930 dalf oni 
w różnych diecezjach Indii .około 1.000 
powołań zakonnych i  kapłańskich i  że 
liczba powołań z każdym rokiem 
wzrasta. Ten brak .apostolstwa obok 
wierności w wierze da się wytłumo- 
czyć systemem kastowym, jakli istnie­
je w Indiach, Zakazem wspólnego 
ucztowania członków różnych kast i 
eawieramia małżeństw między sobą. 
Podział na kasty oparty jest na prze­
konaniu, że przynależność kastowa 
jest wynikiem poprzedniego życia.

. Zmiana kasty jest .zatem niemożli­
wa. Porzucenie zwyczajów kasty do 
której się należy czyni z Hindusa jed­
nostkę „poza ¡kastą", pariasa t. j, naj­
nędzniejsza stworzenie na ziemi. 
Chrześcijanie św, Tomasza nie uzna­
wali prawdopodobnie zasad filozo­
ficznych i praktyk religijnych systemu 
kastowego. Z punktu widzenia czysto 
socjalnego wydaje się, że byli orni 
przynależni do najwyższych kast hin­
duskich i byli względnie zamożni i  
wpływowi, P.od rządami władców hin­
duskich zajmowali duże stanowiska 
w urzędach i  administracji i  bardzo 
dbali o utrzymanie szacunku, jakim  
ich otaczano. Przywiązani do trady­
cji i  wierni praktykom religijnym, jak 
już poprzednio powiedziano nie prag­
nęli nawracać. Ta mała wspólnota 
chrześcijańska wywierała .zatem nie 
w ielki wpływ na resztę Hindusów,

Z upadkiem cesarstwa Rzymskiego 
statki rzymskie nie dopływały więcej 
w celach handlowych do Malabaru.

Hordy barbarzyńskie najechały Euro­
pę. Is.la.mizm, zrodzony w Arabii, 
starł prawie kompletnie Chrystianizm 
w krajach Bliskiego Wschodu. Kon­
takt między małą wspólnotą chrześc.- 
jańsiką w Indiach, a chrześcijaństwem 
w Europie, które się gwałtownie 
wówczas rozkrzewiło, zerwał się pra­
wie zupełnie. Ciekawe są relacje 
odważnej delegacji króla angiel­
skiego Alfreda, która przybyła tu na 
grób św. Tomasza Apostoła Indii i 
wrażenia Marka Polo o tych adeptach 
re lig ii Jezusowej,' których nazywali 
w Mialabiarze Nazairertańczykami. Ci 
Nazaretańczycy, ograniczający się ty l­
ko do wierności! swojej re lig ii następ­
stwo apostoł i czme i jedność Wiary 
m ieli zapewnione przeiz biskupów 
przysyłanych z ramienia - patriarchy 
a,ni,loch emski ego,

Misjonarze fnanioiiszlkiańscy i au-

gustyńscy, brzybyli tu prawdopodob­
nie przed podróżą historyczną Vasco 
de Gamy dokoła przylądku Dobrej 
Nadziei. Ale byli oni nieliczni i  nie 
odnieśli wielkiego sulkeesu. Dzięki od­
kryciu przez Vasco dé Gamę drogi 
morskiej do Indii, Portugal,czycy mo­
gli tam ^dotrzeć. Przybywali oni nie- 
tyllko w celach kolonizacyjnych, ale 
wywierali także w ielki wpływ chrześ­
cijański. Misjonarze należący do róż­
nych obrządków religijnych i różnych 
narodowości towarzyszyli flocie han­
dlów ej portugalskiej i  dokonywali na. 
w.róceń w regionach, gdzie był za­
tknięty ich sztandar. Ale nie wcho­
dzili oni wigłąb kraju. Ograniczali się 
do wąskiego pasia terenu wzdłuż wy­
brzeża zachodni ego . W 16 wieku
wspólnota katolicka w Monia gore, 
Goa, Bombaju, Karach iitd, była kw it. 
n.ąoa i  wpływowa.

Dzisiaj liczy w sumie około 1 m i­
liona członków.

"•s -
Osobistocią dominującą w te j w iel­

kie j epoce misjonarskiej był św, Frań 
ciszek Xawery, drugi Apostoł Indii. 
Jego licznym podróżom wzdłuż wy­
brzeża zachodniego towarzyszyły 
wstrząsy duchowe.

Święty Franciszek Xawery ograniczył 
się do terenu poza portugalskiego. 
Jego w ysiłki kierowały się jednocześ­
nie ku wybrzeżom Rybaków v In­
diach Południowych. Poitem szedł ku 
Woichodowi do Malacca, Japonii i  ku 
Wyspom Pacyfiku. Kiedy projektował 
dotarcie dlo Chin zaskoczyła go
śmierć.

Postawa iM6jomiarzy 16 wieku wo­
bec systemu kastowego była całkiem 
inna niż Chrześcijan św. Tomasza. M i­
sjonarze XVI w_ ignorowali komplet­

nie istnienie kast. Dokonywali nawró­
ceń we wszystkich kastach bez róż­
nicy zmuszając nawróconych do po­
rzucenia wszystkich zwyczajów, dawa 
li im imiona rodzin portugałskdh j  na­
rzucali im europejski sposób życia. 
Była to ostrożność w eelu separowa­
nia rodzin nawróconych od środowi­
ska hinduskiego, ale niewątpliwie 
mocno przesadzona.

Ten błąd odbił się fatalnie na roz­
woju akcji misjonarskiej, hamując ją 
aż do reformy, jaką wprowadził R.
No,bili

Znamienne jest, że tylko św. Fran­
ciszkowi Xaweremu udawało się 
nieść wiarę poza terytorium portu­
galskie. Misjonarze, którzy po nim 
przyszli ograniczali się do regionów

(dok, na str. 10)
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N a marginesie osta
„Gazeta Filmowa" (Nr 14—15) za­

mieszcza artykuł p, t, „Ostatni wy­
wiad" poświęcony jednemu z najwięk 
szych pionierów filmu — Griiffithiowi- 
Między innymi znajduje się tam frag­
ment:

„Go się zmieniło w Hollywood? —• 
powtórzył G riffith  w zamyśleniu. — 
Wszystko- W naszych filmach była 
poezja. I było fam prawdziwe pięk­
no, W ciągu ostatnich dwudziestu lat 
Hollywood produkowało tylko gadia- 
ne obrazy, które pozostają w fazie 
dzieciństwa. My w niemym okresie 
doprowadziliśmy technikę zdjęciową 
do sztuki, fotografując myśli. Teraz 
fotografują dialog, Nasze obrazy by­
ły  łatwym opowiadaniem fabuły, któ ­
rego oni nie umieją do dzisiaj połą­
czyć z mową i  dźwiękiem.",

„Zapomniana wioska” jest uidźwię- 
fcowiionym filmem niemym, Jest on 
ciekawy przez to że obejrzenie go 
pozwala ¡na zorientowanie się ¡jaką 
siłę wyrazu możmaby osiągnąć ty lko  
przez umiejętne wykorzystanie obra­
zu, bez nadmiernego posługiwiania 
się dźwiękiem. Rezygnując z dialogu 
realizatorzy musieli się posługiwać 
sytuacjami, które tłumaczą Się same, 
obrazami których wymowa byłaby 
wystarczająca bez uciekania się do 
drobiazgowych objaśnień.

Oprawa muzyczna i  speaker,k,a w 
wersji polskiej są monotonne i  nie 
wykorzystują w pełni ekspresji za­
wartej w film ie. Są momenty gdy 
głos speakera nie uzupełnia sytuacji 
—> dubluje ją tylko. Dublując jedno­
cześnie tłuimj ich wymowę, odbiera 
gestowi jego niezależną od słowa 
ekspresję i  wyrazistość, Film  ten był­
by bardziąj ciekawy gdyby głos spea­
kera ograniczyć do istotnie niezbęd­
nego minimum. Wymowa gestu ojca 
którym zabrania on wejścia do cha­
ty cnie wymaga wyjaśnień. Z chwilą 
gdy do akcji wichodzi słowo skupio­
na uwaga widza zostaje ¡rozdwojiona, 
plastyka, gestu osłabia się, zatraca na 
rzecz dźwięku, I tu leży niebezpie­
czeństwo nadużycia dźwięku. Nastę­
puje nie tylko ograniczenie uwagi, 
Dźwięk osłabia .oryginalność i  sponta­
niczność reakcji. Tłumacząc i wyjaś­
niając znaozenie gestu prowadzi wy­
obraźnię widza w określonym kierun­
ku, nadaje je j bieg j przez .to jedno­
cześnie (szkicując zarysy wrażenia) 
hamuje ją. : Dźwięk użyty właściwie 
będzie zgodny z gestem, będzie ¡jego 
podkreśleniem, uzupełnieniem — uży­
ty  źle może całkowicie przekreślić 
wymowę sceny, Słowo (i jego intona­
cja) posiadając konkretne znaczenie 
jest tu najbardziej niebezpieczne 
wtłacza bowiem wyobraźnię widza w 
zupełnie określone ramy, (Niie mówiąc 
już o tym, że nadużycie go wprowa­
dza do filmu obce mu elementy lite ­
rackie),

„Zapomniana wioska" przypomnia­
ła mi artykuł Adriana Scotta o sy­
tuacji w amerykańskim przemyśle f il­
mowym. A rtyku ł szczególnie ciekawy 
przez to, że drukowany w piśmie an­
gielskim — organie związku pracow­
ników angielski ego przemysłu, film o­
wego — j napisany przez lego kores­
pondenta angielskiego, (The Ginę — 
Techniciam Nr 72), Autor omawia sy-

tuację jaka wytworzyła się n,a sku­
tek akcji Komitetu Działalności Anty. 
amerykańskiej, podkreśla olbrzymi 
wpływ jaki wywarł on .j wywiera da­
le j na produkcji („S iły działające dzi­
siaj w Hollywood mają olbrzymi po­
tencjał bomby .atomowej") i  zwraca 
uwagę na fakt, (który ¡jak stwierdza 
jest niedoceniany przez koresponden­
tów wysyłanych do Hollywood), że 
toczy się w te j chwili walka o to czy 
olbrzymia siła społeczna kina zosta­
nie użyta dla propagandy zła czy 
czy d obra.

„Również ¡niedoceniany jest" — pi­
sze Scott — , „wpływ  wywierany 
(pnzez siły działające dzisiaj w Hol­
lywood •— przyp. mój) na każdego z 
artystów indywidualnie, Zauważyłem 
wszędzie że my tu w Hollywood za­
wsze byliśmy i  jesteśmy ofiarami róż­
norakich cenzur -— bezpośrednich czy 
pośrednich. Na długo jeszcze przed 
tym zanim komitet Thomasa i Ran- 
kinia przybył do Hollywood artyści 
którzy pracowali w  przemyśle film o­
wym stwierdź®, że muszą stosować 
się do tych kontroli lub stanąć wo­
bec konsekwencji braku pracy, W re ­
zultacie istnienia cenzur wzrósł 
strach, który panuje nad każdym 
artystą i  jego pnącą. Działa on ijuż 
w czasie powstawania pomysłu, (Każ­
dy pyta Siebie natychmiast, czy po­
mysł stosuje się do kodeksu Johrasto- 
aa?). Działa on w czasie pisania, re­
żyserowania1 i produkcji filmu. (Co 
powiedziałby „Legion Obyczajności"? 
Co powiedziałby policyjny wydział 
eeinaury w silanie Ohio?).

Gdy artysta zadał te pytania i  od­
powiedział na nie pozytywnie, jest 
bardzo trudne, by jego cibraiz stosował 
się do wymogów oryginalności. Jego 
praca ,automatycznie pozbywa siię doj 
rzałych j  rozważnych idei, Ulega, on 
wewnętrznie • serii nakazów podlega­
jących nie ekspresji jego własnej 
sztuki lecz kodeksom. Kiedy strach 
opanowuje artystę, 6'taje się on na­
jemnikiem — ' "w maijflepsizym razie 
twórcą zręcznej pisaniny.

Dzisiaj strach ten powiększył się. 
Całkowicie nowy jego rodzaj egzy­
stuje .w umysłach tych, którzy .pro­
dukują filmy, Nie można myśleć o ca­
łych grupach pomysłów, które nor­
malnie możnaby opracować, gdyby nie 
działalność komitetu Thomasa".

Dalej opisuje Scott, jialk w jednej 
z wytwórni ipodczas zebrania, które­
go celem było określenie polityki w 
zakresie zakupu scenariuszy, okazała 
sii.ę, że nawet film  „The Beils of St. 
Mary" (katolicki obnaż, oparty na 
życiu .zakonnic, prowadzących szko­
łę dla dzieci — przyp- mój), może 
być tłumaczony jako wywrotowy. 
Uznano mianowicie, że zakonnice uży 
wały „promarksistowskich j  antydhrze 
ścijańskich .argumentów". („To był 
sposób w jaki to zostało opisane ma 
zebraniu", pisze Scott).

Stwierdzając, źe wyprodukowano do 
tyobczias .— spośród około pięciuset 
realizowanych w Hollywood w 'prze­
ciągu roku — tylko jeden obraz wy­
kracza .'acy poza opisane ramy: anty­
wojenna fantazję . The Boy with the 
Green Halt", Scott pisze dalej Wol-

noiść filmu czy prasy można jedynie 
osiągnąć przez ciągłe i  czujne docho­
dzenie je j praw. Nie może oma być 
osiągnięta przez popieranie ideii na­
leżących do kogoś innego. Nie mo­
że być osiągnięta, di,a przykładu, przez 
tchórzliwe życzenie przemysłu film o­
wego, doczepienia się do anitykomu- 
nistycznego pociągu wprost na żąda-
Í ie komitetu Thomasa j Ramkina. I 

o właśnie się stało. Większość wy­
twórni zapowiedziała film y antyko­
munistyczne. W miarę posuwamíá sie 
ucisku ideii postępowych, staje się 
coraz bardziej jiafcne, że jedyną drogą 
dla dyrektorów wytwórni do zapew­
nienia sobie 6wobody ze strony komi­
tetu jest produkcja lantyfcomunis,tycz­
nych obrazów. Niektóre z wytwórni 
doświadczalnie zapowiedziało wyko­
rzystanie tego tematu jeszcze przed 
przęśl,Uchaniami W Waszyngtonie — 
alie od czasu przesłuchań i  inne wy­
twórnie przyśpieszyły j.aką produk­
cję. Wytwórnia Warner Brothers za­
powiedziała „Up to Now". „Metro- 
Goldwyn-Mayer „Vespers Sn Vienna", 
Columbia „P ortra it of an American 
Communist", 20th Century — Fox 
ukończyła „The to n  Curtain". '

„Zapomniana wioska" jest właśnie 
(jednym z wyjątkowych filmów. Obraz 
ten oparty na scenariuszu Steinbedka 
(którego powieść „Myszy i  ludzie", by 
ła podstawą dla filmu pod tym sa­
mym tytułem) wyróżnia się wśród In­
nych tematyką. Spojrzenie Stein - 
beefca jest całkowicie nowe « ory­
ginalne — nie tylko wśród produk­
cji amerykańskiej — ale i  świato­
wej.

Przeniósł on akcję do leżącej gdzieś 
na uboczu wioski meksykańskiej, wy­
eliminował element gry aktorskiej. 
Bohaterzy filmu —- to prawdziwi 
mieszkańcy wioski, Powstał film  do- 
kumentamy, w którym nicią przewod­
nią jest historia młodego chłopca, wal 
czącego z przesądami. Historia ta— 
nieprzekoniywuijąca ¡zresztą (wyjazd 

. młodego bohatera na studia, nie jest 
dostatecznie umotywowany) — jest 
ty lko  nadbudówką, Właściwą treść 
„Zapomńianęj w ioski" stanowią do­
skonale, pełne wymowy, obrazy co­
dziennego życia mieszkańców. Dla 
ustalenia charakteru obrazu,, trzeba 
jasno podkreślić, że wbrew tenden­
cjom, często obserwowanym w „kra­
joznawczych" fiłmaidh, Steinbeck nie 
operuje ¡jako elementami .głównym,', 
malowniczościią strojów, krajobrazu, 
zwyczajów — nacisk położony jest 
tu nia Wierne, pełne ¡autentyzmu od­
danie (jakże przerażających) warun­
ków życia. Film  pozbawiony ¡jest ta­
nich efektów, działa siłą pokazanych 
faktów. One to — ich wymowa — 
są bodźcem doiznawahego przeżycia.

»**
Jako uzupełnienie .programu w „Sty 

lowym", pokazany był doskonały 
film  o afcciji- przeciwgruźliczej. Film 
jest uczciwy i  prawdziwy, nie ma w 
nim przesadnego optymizmu, realnie 
pokazuje trudności i  środki jakim i 
dysponujemy w walce z gruźlicą. Bę­
dąc interesującym i wartościowym, 
przychylnie nastraja widza do ogląda

raia filmów dokumenfarnych. Szkoda 
tylko, że zestawiono go z drugim f il­
mem dokum elitarnym („Zapomniana
wioska", filmem trudnym i nie da­
jącym odprężenia) j przeciążono nie- 
przyzwyozajonego widza.

Rzadkość tego zjawiska jakim jest 
krótkometrażówka na naszych ekra­
nach, każe mi podejrzewać, żę decy­
dujący wpływ miała tu konieczność— 
podyktowana • ściśle technicznymi 
względami — uzupełnienia czasu pro­
gramu do diwóch. godzin. Tymczasem 
mając doskonałą produkcję krótkome 
trażówek, które zbierają ¡nagrody za 
granicą, nie pokazujemy ich naszej 
publiczności. Dziedzina ta niemal le­
ży odłogiem. I bez .przesady — w iel­
kim głosem (choć dotąd głosy prasy 
mają wszelkie cechy wołania na pusz 
czy), należy wołać o stworzenie za­
sady,' o — nie zapychanie dziur w 
programach — ale rozpoczęcie akcji« 
która w ■ opairciiu o systematyczną, 
planową działalność, umożliwiłaby 
nam ¡poznanie ich j wykorzystanie ich 
walorów naukowych i  wychowaw­
czych.

* * d:
Specjalna kronika filmowa — czyn 

1-szo majowy PKF — przyjemnie od­
bija 6ię od innych żywym tempem, 
doborem zdjęć i ich ciekawym uję­
ciem, Warto zapamiętać dla dalszej 
eksploatacji 6ia-m pomysł „przekroju 
jednego dniia w Polsce, PKF powin­
na zwrócić uw,agę n.a rozwój tego ro­
dzaju nieszablonowych reportaży, 
opartych na jednym temacie. Są­
dzę, że wymagając inwencji, są one 
ciekawym tematem dla realizatorów 
i przynoszą im duże zadowolenie -— 
a dla widza są interesujące ¡i przy­
nosząc syntetyczną całość dają mu 
więcej, niż suchy przegląd przypad­
kowych zdarzeń. Bardzo dobry efekt 
ożywiający całość i wywołujący wrażę 
nie większej bezpośredniości i natu­
ralności, daje zrezygnowanie z .pięk­
nie modulowanego ¡głosu stałego spea­
kera PKF i  wprowadzenie zmiany gło
6 ÓW.

W ramiach audycji radiowych, czę­
sto słyszymy transmisje z imprez 
kulturalnych i  sportowych, Niestety 
przez radio nie możemy ich widzieć. 
Sądzę, że z przychylnym przyjęciem 
spotkałoby się stałe wydawanie po­
święconych im specjalnie edycji kro ­
niki. Np. festiwal muzyki ludowej 
to nie tylko  materiał ,n.a specjalną 
kronikę, ale również na film  oświato­
wy, Utrwalenie ma film ie tańców i 
instrumentów — ¡już nieraz zanikają­
cych, —• wyświetlanie takiego filmu 
w szkołach i  następnie utworzenie 
archiwum, miałoby wielką wartość. 
To samo odnosi 6ię . do spo tkań na 
boiskach. Zbiór takich (odpowiednio 
ujętych), reportaży filmowych, stano­
w iłby doskonały materiał poglądo­
wy, który pokazany w klubach, przy­
czyniliby 6iię do podniesienia sportu 
(— a reportaże z meczów piłkarskich 
wyświetlane (i przedyskutowane wśród 
naszej reprezentacyjnej jedenastki, 
może nawet uchroniły. nas od „hono­
rowej“ porażki).

LESZCZ
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Czytelnik uważa, że...
DO R ED A KC JI „D ZIŚ  I  JUTRO”

P. Wojciech Kętrzyński wygłosił 
twierdzenie, które, wzbudziło czujność 
moich wierzeń filozoficznych. W arty­
kule, umieszczonym w £0 (ISO) nume­
rze r.Uziś i Jutro” , uderzyły mnie na­
stępujące zdania: „Postawa ta wycho­
wuje ludzi przyziemnych, krótkowzro­
cznych. duszonych codziennie „Zmorą 
zaścianka"... i „Taka postawa nie mo­
że sobie zdobyć żadnego ideologicznego 
uzasadnienia” .

Nie jest to wyłączane przycinek, rzu­
cony en passant, mimochodem, obroń­
cy zaścianka. Jako zaczepiony, mógł 
bym się oburzyć osębiście. Mógł bym, 
ale bym tego nie zrobił, a przynaj­
mniej nie chciało by mi się dawać te­
mu niemiłemu uczuciu publicznego wy­
razu. Ale te twierdzenia służą autoro­
w i za punkt wyjścia do dalszych sze­
rokich rozważań, są niejako ich pod­
stawą. A wszelkie podstawy należą do 
filozofii. . Stąd moje zaciekawienie ich 
wyglądem obiektywnym.

Przede wszystkim twierdzenia owe 
są ' prawie zupełnie słuszne. Owszem, 
jestem człowiekiem przyziemnym, choć 
żadna zmora mnie nie dusi, jak to da­
lej się okaże. Ale dumny jestem ze 
swej przyziemności. Lubię chodzić i 
to powoli po ziemi, a nawet nisko się 
nad nią pochylać. Nie lubię zaś jeź­
dzić balonem, samolotem, nie lubię bu­
jać w obłokach. Dlaczego? Takie 
wzloty dają przecież niemało zadowo­
lenia. mimo tego,, że na ogół przypra­
wiają ludzi o morską chorobę. Nie lu­
bię górnego bujania dlatego, że oddala 
ono znacznie od ziemi. K to  patrzy na 
ziemię z wielkiej wysokości, ten prze­
staje rozróżniać przedmioty rzeczy, wi­
dzi tylko ogólną, zlaną w jedną masę 
niewyraźną wszystko, co jest na dole. 
Nie widzi żebraka np. potrzebującego, 
ale widzi masę nędzy. W takiej po­
stawie może on nie udzielać żadnej po­
mocy, ale za to może głośno i  rozpacz­
liwie długo współczuć nędzy i unosić 
się nad nią, w przekonaniu, że i tak 
nie nie poradzi. Nie widzi kąkolu i ostu, 
tylko marne zbiory. Ale też nie czuje 
pobudki do wyrywania chwastów, (co 
jest nużące i nawet dotkliwe), za to 
może biadać nad grożącym głodem.

Natomiast człowiek przyziemny w i­
dzi rzeczy wyraźnie, każdą oddzielnie 
i czuje się zmuszony do jakiejś czynnej . 
postawy wobec nich. Jedne rozwija, 
inne wykorzenia, uszlachetnia i  orga­
nizuje, planuje, rozmieszcza. On to wła 
serwie tworzy cywilizację, kulturę, nau­
kę, sztukę i  całą twórczość ludzkoSci, 
u to dlatego, że się nachyla nad zie­
mią, uważnie i  starannie bada rzeczy

celowo, inteligentnie je traktuje. Ta­
to fest postawa chłopa, a pochlebiała 
sobie, że i moja. Jako chłop, umia­
łem skorzystać ze swego otoczenia w 
■J- - -mątwie.

Słuszne też jest twierdzenie, że „mo­
ta postawa nie może sobie zdobyć żad­
nego uzasadnienia ideologicznego". Nie 
może istotnie i bardzo mnie to cieszy. 
Moje bowiem uzasadnienie jest kon­
kretne. Nie jestem ideologiem, tylko, 
proszę mi wybaczyć ten oudacziiy 
zwrot, który jednak wyraża nieźle ka­
rykaturalność języka naszych pisarzy- 
konkretologiem. Są to przeciwieństwa 
logiczne i rzeczywiste. K to  się opiera 
na ideologii, ten się opiera na wierz­
chołku i-zeczy, u niego wszystko stoi 
do góry nogami.- A  wiadomo z fizyki, 
że taka postawa jest bardzo chwiejna, 
nietrwała. Podstawa zaś konkretu za­
pewnia stałą, pewną, równowagę, bo 
w tym wypadku wszystko stoi na no­
ga oh, do góry wierzchołkiem, normal­
na?. jak Pan Bóg przykazał. Całe ludz­
kie poznanie, wszelka myśl, wyobraże­
nie, wzruszenie nawet, wszystko pocho­
dzi od rzeczy i to w większej mierze 
od poszczególnych jednostek, niż od ieh 
zbioru. A  więc wszelka ideologia wy­
chodzi z rzeczy i musi być przez nie 
stale sprawdzana, inaczej bowiem sta­
le się fałszywa, a więc i  szkodli-wa. Na 
ogół ideologie, jakie się dziś obserwuje, 
io wszystko lipa, bujda, mówiąc Obra­
zowym językiem ludu warszawskiego, 
który zasługuje na wielkie .pochwały 
humanistów. Skąd się to bierze? Oto 
ideologowie pomijają, uciekają od rze­
czy, pogardzają jednotką, konkretem. 
Zaścianek, to konkret, taki, jak żela­
zo. czy kamień. Wymaga on ciężkiej 
pracy przy obróbce, młotem, dłutem, 
siekierą, piłą, oskardem, ogniem, pracy 

• żmudnej, wymagającej wytężenia mięś­
ni, uwagi, inteligencji. Ideologom nie 
chce się podjąć tej pracy. Siadają do 
balonu i  jazda w obłoki. Czy są oni 
przez to dalekowzroczni? Owszem, wi­
dzą dalej, mają szerszy horyzont, ale 
nie widzą na nim nie wyraźnego, bo

siła wzroku jest mniej więcej jednako­
wa u nich, jak i u ludzi przyziemnych. 
Człowiek więc przyziemny -widzi bli­
żej, ale dokładniej, wyraźniej, nato­
miast siłę widzenia ma tę samą. Do­
tychczas, o ile wiem, nie ma teleskopu, 
ani lunety ideologicznej. Na takiej wy­
sokości, na której nie rozróżnia się 
przedmiotów, ideolog może sobie two­
rzyć dowolne wyobrażenia, może ją u- 
rabiać, tak, jak mu dogadza, jak mu 
wygodnie. Z rzeczami jest gorzej, nie 
dadzą się one nagiąć, mają swoje nie­
złomne prawa, własności, z którymi 
trzeba się liczyć. Naprawdę, bardzo 
dumny jestem z tego, że nie jestem 
ideologiem, że moja „postawa nie mo­
że sobie, zdobyć żadnego uzasadnienia 
ideologicznego” .

Nie jest to, oczywiście, moja zasłu­
ga. Wziąłem to od ojca, a przede 
wszystkim od Ojca, który jest w nie- 
biesiech. Bóg nie jest ideją, ale kon­
kretem. Pouczenia Chrystusa Pana 
też konkretami. „Nie kradnij! Nie za­
b ija j! Nie cudzołóż! Nie obmawiaj! Ko­
chaj bliźniego swego” , ale nie ogólno- 
kowo: „łaknącego nakarmić, spragnio­
nego napoić, podróżnego w dom przy­
jąć” . To są wszystko konkrety. Zie­
mię po to Pan Bóg stworzył, żeby czło­
wiek po niej stąpał, pewnie, bacznie 
z podziwem i pragnieniem je j opano­
wania, zorganizowania.

Dalszych twierdzeń artykułu nie bę­
dę tu rozważał. Oczywiście, nie mogę 
przyjąć odpowiedzialności za nacjona­
listyczny imperializm niemiecki. Ani 
ja, ani moja postawa. Niemiecki na­
cjonalizm był idealistyczny, dziedzi­
ctwem’ po Heglu, Fichtem i innych. 
Tylko stąd wynikła jego chorobliwość 
i bezsens. Tak samo egoizm, który 
jest wynikiem oderwania się od rzeczy, 
a zatopieniem w sobie. Trzeba roz­
różniać, analizować, bo tylko wówczas 
można wyciągać słuszne wnioski. Resz- 
ftj artykułu już mnie nie interesuje.

Natomiast niezmiernie zajmujące 
jest pytanie, kogo naprawdę dusi zmo­
ra ? Czy zwolennika zaścianka, reali­
stę? Rzeczy są tak bogate, tyle ich 
jest, taka rozmaitość ich ksztąłtów i 
barw, że nikogo to nie może dusić, 
przeciwnie, oddycha się w nich dopie­
ro czystym powietrzem, Ale ideolog, 
żyjący tylko wśród swych koncepcyj 
i wyobrażeń, niezasiiany rzeczami, na­
prawdę w końcu się znudzi. Abstrak­
cja jest jałowa, oderwanie od rzeczy, 
które są podstawą i korzeniem wszyst­
kiego, musi coraz bardziej tłumić ży­
cie. Zmora dusi tylko w czasie ciężkich 
marzeń. A któż jest marzycielem — 
i to ciężkim — jak nie filozof idealisty­
czny, gardzący rzeczami?

Z. Jakimiak.

Sprostowanie
W  21 (183) ¡numerze naszego pis 

m a maskatek przeoczenia korek- 
to rik i zakradła  się pom yłka, a m ia­
now icie : wiersz ,,Przez Ciebie je ­
stem “  przypisano Jean Cocteao, 
ja ko  tłum aczenie Bohdana Ostro- 
męekiego, tymczasem autorem  te ­
go u tw o ru  je s t Bohdan Ostromęc- 
k i. Za pom yłkę przepraszam y obu 
Autorów.

K ato licyzm  W In d ia c h
przybrzeżnych, Wpnowiadząjąc rażeni 
z nawracaniem europeizację,, wyrobili 
wśród Hindusów przekonanie, że 
chrześcijanin to „paing-ud” , co jest 
prawie ¡równoznaczne z pariasem.

Chrystiiamizm staje eię rełigią dla 
kast najniższych.

¡W okresie m isji Mamidure gio pro­
wadzonej przez Jezuitów, doszło do 
prawdziwej rewolucji w metodach 
apostołowania zapoczątkowanych
przez Roberta Nofoii” e,go i  jego to­
warzyszy.

Poczynili oni liczne ustępstwa, na 
rzecz systemu ¡kastowego, j;aik co dio 
powstrzymywania się od jedzenia mię. 
ea, łączenia się a pariasami itd. Sku­
tek był natychmiastowy, ale wynikła 
kima trudność. Ustępstwa te były po­
traktowane przez misjonarzy z regio­
nów przybrzeżnych, jako odstępstwa 
od w iary tak, że sprawa oparła się 
aż o Rzyim. Poczynione ustępstwa 
wzmogły ruch nawróć eniotwy, szcze­
gólnie wśród braminów i  zatarty nie­
co przekonania, że religia chrześ>i- 
jańsfoa jest wiarą „parangudeów" i  pa­
riasów. Ruch ten, trw ał aż do końca 
18 wieku, do zawieszenia zakonu Je­
zuitów.

W XIX wieku ponowiono aja róż­
nych punktach nowy' wysiłek misjo­
narski. Kongregacje religijne coraz 
liczniej ofiarowywały się pracować 
w Indiach, Europa katolicka wypełni­
ła wówczas szlachetnie i  heroicznie 
»woje zadanie ¡misjomarslkie Kościoła-

Praca ich przyniosła owoc obfity.
Od roku 1850 Kościół, jak wyżej 

wzmiankowano doznał ogromnego 
sukcesu. Liczba katolików prawie 
zdwoiła się w  ciągu ostatnich ła t 50. 
Wytworzyła się też w tym czasie 
formacja ¡kleru rodzimego. Na 4,800 
księży', których liczą dziś Indie jest 
3-700 Hindusów wśród których 1.100 
należy do obrządku syryjskiego. Na 
58 diecezji 21 jest rządzonych przez 
biskupów hinduskich. Jest 10.600 za­
konnic pośród których więcej niż
7.000 Hindusek.

Najznaczniejszy ruch nawróceń w 
tym okresie był spowodowany przez 
jezuitę belgijskiego P. Constans Lie- 
vens‘a. Pracował on wśród Hindusów 
w Choianagpiir w Indiach Północnych.

Jako energiczny obrońca spraw 
biednych wieśniaków przeciw boga-' 
tym właścicielom, którzy ich eksplo­
atowali zdobył natychmiast sympatię 
i wdzięczność ludu.

Chotamaigpiir liczy dziś pomad 300 
tys. katolików j swą żywą wspólnotę 
katolicką zawdzięcza w dużej ¡mierze

(dokończenie ze str. 9-łej)
Lievensowi. Kontoastuje ona z ¡resztą 
Północnych Indii, gdzie katolicyzm 
prawie nie egzystuje.

Równoległe do dzieł czysto misjo­
narskich Kościół przedsięwziął jesz­
cze działalność oświatową na terenie 
Indii, która pochłania najlepsze ta­
lenty i  b» c energia.

Jezuici dają tu  duży wkład.
Na 1450 działających w Indiach Je­

zuitów 690 jest Hindusami, Prowadzą 
oni 9 kolegiów Uniwersyteckich, ofoej 
mujących 9.000 studentów i  40 szkół 
wyższych z 30.000 studentów. Utrzy­
manie tych szkół na odpowiednim po­
ziomie jest bardzo kosztownie, ale 
jest to placówka o oguomnym zna­
czeniu. Szczególnie dziś kiedy dzieło 
misjonarskie jest bardzo ograniczone. 
Nieliczne urzędy pocztowe na olbrzy­
mich nozciągłoiściach ¡nie ułatwiają 
sprawy. Priafctycizsade, nawróęenia ma­
ją miejsce w klasach najniższych so­
cjalnie i  ekonomicznie. Byłoby nie­
możliwo utrzymanie się organizacji 
Kościoła w Indiach, gdyby nawróceni 
rekrutowali się wyłącznie z biednych 
i utowyksżiałconych.

Wysiłek szkół katolickich w In­
diach .jest olbrzymi. Katolicy prowa­
dzą 31 Kolegiów Uniwersyteckich, 
325 szkół wyższych j  540 szkół śred­
nich, Nie licząc 5.000, czysto misjo­
narskich szkół podstawowych. Szkoły 
wyższe, a specjalnie Kolegia Uniwer­
syteckie są jedtaymi z najlepszych i  cie 
sza się dobrą reputacją w kraju. Wy­
magają one znacznych kosztów i  sta­
rannego dobom personelu, ale są 
konieczne choćby ze względu na ka­
tolików, którzy są z!a biedni, aby się 
uczyć w szkołach rządowych, do któ­
rych zresztą nie jest im łatwo do­
trzeć, jako ¡mniejszości religijnej. 
Szkoła katolicka jest dla nich koni cez 
arm utrwaleniem j  umocnieniem w 
wierze na całe życie, które spędzą 
w środowisku obcym. Kolegia kato­
lickie  nie wykłiucizajją uczniów innych 
wyznań. Sami katolicy nie byliby bo­
wiem w stanic opłacać kasztów tych 
szkól,

Stykając się a elementem .mno-wicr. 
czym Kolegia ¡te wywierają na społe­
czeństwo hinduskie pewien wpływ 
przeistaczający. Nie chodzi tu  natu­
ralnie o bezpośrednio nawrócenia 
choć i  te zdarzają się ¡niekiedy na­
wet wśród klas najwyższych, Do trud 
ności w  akcji ¡nawracania na chrystła- 
eiiazm na terenie Indii dołącza się. o- 
bccnia i  ta, że przyjmujący religi® 
Chrześcijańską traktowani są jako od­

stępny od swojej narodowości, Indii 
nie można nawrócić and poddając tuę 
systemowi kast, and ignorując go. 
Trzeba zreformować koncepcję, które 
u Hindusów wytwarzają kastowość, 
trzeba im wpoić ideę godności istot­
nej człowieka w znaczeniu wolności 
deifiakratycznej i  sprawiedliwości so­
cjalnej- Bez postawy sprawiedliwej 
w stosunku do bliźniego przyjęcie 
miłosierdzia chrześcijańskiego jest 
niemożliwe, a bez miłosierdzia przy­
jęcie w iary nie będzie ani łatwe, a®? 
kompletne. Razem z dumą kastową 
należałoby wykorzenić wiele innych 
¡zwyczajów. Pamtoizm pnzepaja każdą 
myśl hinduską. Dla w ielkiej masy hin­
dusów z wyjątkiem leaderów i  k ilku  
myślicieli, ‘którzy stanowią wyjątek, 
religia dotyczy grupy socjalnej, a nie 
jednostki. Opiera się ona głównie na 
poświęćeniach pielgrzymkach, zacho­
wywaniu rytuału i  demonstracjach 
widowiskowych. Chodzi więc tu nie 
o nawracanie jednostek, ale całych 
kast i  trzeba najpierw dokonać w 
tych kastach reformy wychowania 
pmyspasabiając je do mysia chrzest- 
eijiańskiiej, Z uwagi na liczne szkoły 
w społeczeństwie hinduskim, stają się 
możliwe głębokie zmiany o których 
nie można było przed tym myśleć 
narodzie tak tradycjonalnym i wrogo 
nastawionym do wszelkich zmian, Sy­
stem kastowy staje się mniej rygo­
rystyczny, a wiele przesądów j  bezu­
żytecznych zwyczajów znika.

W ciągu ostatnich lat Indie cą 
świadkami innych jeszcze zmian, Ruch 
na wiró centowy chrześcijański wywo­
ła ł reakcję Hindusów i  misjonarze 
chrześcijańscy znajdują rywali w or­
ganizacjach takich jaik „Aryą Sau* 
ray" j  Misja „Romakryshnia", które -ą 
założone w celu bronienia i  propago­
wania hinduizmu. Wialkia o niepodleg­
łość wprowadziła ze sobą nowy bant 
przeciw wszystkie,mu co płynie z za­
chodu. W ysiłki w celu nawrócenia 
przyjmują postać dążenia do zdobyć a 
większej władzy politycznej. Tych 
faktów nie można ignorować, jeśli się 
chce sprecyzować sytuację aktualną 
Kościoła w Indiach i  przyszłość, któ­
ra się przed Nim otwiera.

I
Czy mniejszość, jaką stanowią ka­

to licy będzie mogła korzystać w dal­
szym ciągu ze swoich praw cywilnych 
i demokratycznych i akcja misyjna 
będzie tolerowana, jak dawniej? M i­
sjonarze i katolicy są nastawieni 
optymistycznie. Nie zawiesza się dzta 
łania oświatowego i  charyiiaitywn ego, 
gdyż jest widoczne, że ono odpowia­
da w ielkiej potrzebie kraju. Nowa - 
Konstytucja Ind ii będzie wkrótce 
ukończona. Zatoezpieoża ona mniej­
szości religijnej prawo do. zakładów 
nauczania z ich wyboru i zakłady te 
mają otrzymywać pomoc finansową 
od rządu. Poza tym prawo nieiyłko 
do praktykowania, ale j do propago­
wania swojej reldgiii zostało zamiesz­
czone w liczbie praw fundame.piai- 
nych. Niewiadomo tytko w jakiej mie. 
rze uchwały te zostaną wpnowad-/.oae 
w praktykę, W każdym -razie należy 
stwierdzić, że opinia fcultiuraina oiw le 
eona i  nowoczesna kraju odnosi się 
obecnie z sympatią i  szacunkiem do 
poczynań Kościoła. W Indiach jak 4 
w całym świecie Kościół smiósł wiele 
bura i  z każdej próby wyszedł sil­
niejszy jak przed tym. Nie należy też 
zapominać, że w Lidiach szerzy s:« 
również komunłzsh w opanciu o żą­
dania socjalne roboitnSków, jak i w 
oparciu o ruchy niepodległościowe.

H. K.
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